
f

■S Glos Nauczycielski
PROLETARIUSZE -------f    y y* ’ -Z~~~' / __ S
WSZYSTKICH / ^—/ '’7 S' 7 r~~ ^ri ') J /~r "iSz / // 

krajów - / CS Z-S// /’<S\^ J) /s & / (/ '/''ZZ SC. Cr ~~~~ (Cl/ Sty / /S / S 
lĄCZcit su*  f jT^ \ / ^~~~ Sr<

Nr 43 Warszawa, 23 października 1966 r. • Cena Oa 9?

jak daleka jest droga do szkoły?
Pisaliśmy już wielokrotnie na ła­

mach naszego pisma o wielkich osiąg­
nięciach szkolnictwa w Polsce Ludo­
wej. Podawaliśmy liczby, zestawienia, 
fakty obrazujące rozwój naszego sy­
stemu oświatowego. Stwierdzaliśmy, 
że osiągnięcia w zakresie upowszech­
nienia oświaty, udostępnienia szkół 
wszystkich typów i wszystkich stopni 
należą do najbardziej dostrzegalnych 
i najbardziej odczuwalnych przez ogół 
społeczeństwa, spośród głównych 
zmian i przeobrażeń, jakie miały miej­
sce w naszym kraju w dwu ostatnjch 
dziesięcioleciach.

Nowe budynki szkolne, a szczegól­
nie piękne Tysiąclatki należą już do 
charakterystycznych cech naszego pol­
skiego krajobrazu. Należą również do 
niego gromadki dzieci wiejskich w 
białych kołnierzykach, granatowych 
fartuszkach, z tornistrami na plecach 
—■ śpieszące drogami i ścieżkami do 
szkoły. W wędrówkach po Polsce spo­
tykamy także dziesiątki młodzieży na' 
przystankach autobusowych, setki na 
stacjach kolejowych, tysiące w pocią­
gach, autobusach jadących do szkół, 
lub wracających po zajęciach do do­
mu. Ponad 70 procent absolwentów 
szkół podstawowych kontynuuje nau­
kę w zasadniczych szkołach zawodo­
wych, w szkołach przysposobienia rol­
niczego, w szkołach średnich — a 
szkoły te znajdują się przecież w mia­
stach i większych osiedlach. Dlatego 
też część młodzieży musi dojeżdżać do 
szkoły lub szukać możliwości zamie­
szkania w miejscowości będącej sie­
dzibą szkoły. '

Jak daleka jest droga tej części mło­
dzieży do szkoły? Jakie są możliwoś­
ci znalezienia miejsca do zamieszkania 
w szkolnym internacie? Jest to obec­
nie jeden z głównych problemów w na­
szym systemie oświatowym. Od roz­
wiązania go uzależniony jest dalszy 
rozwój szkolnictwa średniego, dalsze 
udostępnienie szkoły średniej młodzie­
ży wiejskiej, małych osiedli i miaste­
czek. Z problemem tym łączą się 
sprawy właściwego doboru kandyda­
tów do szkól średnich, odpowiednich 
warunków zdrowotnych i wpływów 
wychowawczych, w jakich przebywa 
młodzież, co z kolei, jak wiemy, ma de­
cydujący wpływ na osiągane przez • 
nią wyniki nauczania.

Odpowiedź na wyżej postawione py­
tania znajdujemy w wydanej ostatnio 
przez Główny Urząd Statystyczny, pu­
blikacji pt. Droga ucznia do szkoły 
1965/66 ■).

Według stanu z dnia 15 listopada 
1965 roku w szkołach dziennych (li­
ceach ogólnokształcących, SPR, zasad­
niczych szkołach rolniczych i specja­
listycznych, zasadniczych szkołach za­
wodowych, zasadniczych szkołach za­
wodowych przyzakładowych i między­
zakładowych, technikach zawodowych 
i szkołach zawodowych stopnia liceal­
nego, szkołach artystycznych I i II 
stopnia) mieliśmy ogółem 1 492 993 
uczniów, Z tej liczby 821630 czyli 
55 procent uczniów miało swoje sta­
łe miejsce zamieszkania w innej miej­
scowości niż siedziba szkoły. Szczegól­
nie wysoki procent młodzieży poza- 
miejscowej znajduje się w zasadni­
czych szkołach zawodowych, bo 65,7 
proc, oraz w technikach •— 61,4 proc. 
.W liceach ogólnokształcących jest ta­
kiej młodzieży 37,7 proc.

Stopień trudności związanych z do­
jazdami młodzieży do szkoły, lub za­
pewnienia jej mieszkania w miejsco­
wości, w której znajduje się szkoła 
jest różny w poszczególnych wojewódz­
twach. I tak m. Łódź ma takiej mło­
dzieży (pozamiejscowej) w swoich szko­
łach 15 proc., m. Warszawa — 20,7 
proc., m. Kraków — 34,3 proc. — ale 
woj. lubelskie — 66,3 proc., opolskie — 
67,4 proc., rzeszowskie — 68,3 proc., a 
woj. warszawskie aż 70,9 proc.

Również i w liczbach bezwzględnych 
Występują tu duże różnice między wo­

jewództwami. Dla woj. katowickiego 
stanowi to problem 87.377 młodzieży, 
dla woj. warszawskiego — 69.234 mło­
dzieży, lubelskiego — 55.536 młodzieży, 
a dla -woj. szczecińskiego liczba ta wy­
nosi 19.731 uczniów, dla woj. koszaliń­
skiego — 21.589 uczniów.

Spośród 821.630 uczniów pozamiejsco- 
wych, znajdujących się we wszystkich 
szkołach w całym kraju, w internatach 
mieszka tylko 251.253, czyli zaledwie 
30,6 proc. Pozostali mieszkają na stan­
cjach (107.741 to jest 13,1 proc.) lub co­
dziennie dochodzą albo dojeżdżają do 
szkoły. Ogółem więc prawie pół miliona 
młodzieży, dokładnie wg stanu z dnia 
15 listopada 1965 roku — 462.636 ucz­
niów przebywa drogę do szkoły pieszo, 
rowerem, autobusem lub koleją.

Część tej młodzieży, prawie 20 
tysięcy zużywa więcej niż 2 godziny 
czasu na drogę do szkoły (w jedną stro­
nę), ponad 20 tysięcy dojeżdża dwoma 
lub więcej środkami lokomocji.

Problem młodzieży pozamiejscowej 
w szkołach średnich, to zatem sprawa 
internatów, stancji i dojazdów. Według 
szacunkowych obliczeń dla objęcia o- 
pieką przynajmniej 50 proc, młodzieży 
mieszkającej obecnie na stancjach oraz 
młodzieży dojeżdżającej do szkoły z 
dalszych odległości potrzeba około 125 
tysięcy dodatkowych miejsc w interna­
tach. Rzecz jasna, że w najbliższych la­
tach nie będziemy w stanie całkowicie 
zaspokoić potrzeb w tym zakresie. W 
planie 5*-Ietnim  zakłada się przygoto­
wanie 85.715 nowych miejsc w interna­
tach, w tym 56 tysięcy ze środków Spo­
łecznego Funduszu Budowy Szkół i In­
ternatów 2).

Warto przy tym zaznaczyć, że w pla­
nie budowy internatów w bieżącej 
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5-latce przewiduje się oddanie do użyt­
ku młodzieży 4-krotnie więcej miejsc 
niż w planie poprzednim. W latach 
1961—65 główny akcent położony był 
na budowę nowych izb szkolnych, stąd 
też wybudowano tylko 21.337 nowych 
miejsc w internatach.

Nie rozwiążemy więc całkowicie w 
latach 1966—70 problemu objęcia opie­
ką w internatach tej części młodzieży, 
która mieszka na stancjach i z odleg­
łych miejscowości dojeżdża do szkoły. 
Równolegle więc z wysiłkami nad 
pełną realizacją planu inwestycyjnego 
trzeba prowadzić planową i systema­
tyczną pracę w celu zapewnienia właś­
ciwej opieki wychowawczej i odpowied­
nich warunków przebywania, ko­
rzystania z posiłków zarówno młodzie­
ży dojeżdżającej, jak i mieszkającej na 
stancjach. Jest to problem, jak zazna­
czaliśmy wyżej, bardzo poważny. Pol­
skie Radio słusznie nazywa go „Proble­
mem miliona", dotyczy on bowiem tyl­
ko w średnich szkołach młodzieżowych 
ponad 800 tysięcy młodzieży. Zważmy, 
że tylko do stolicy dojeżdża codziennie 
ponad 11 tysięcy młodzieży, do Pozna­
nia — ponad 6,7 tysiąca, do Wrocławia 
— około 5,7 tysiąca, że przez dworce, 
stacje i przystanki kolejowe i autobu­
sowe woj. warszawskiego przewija się 
w drodze do szkoły 30 tysięcy młodzie­
ży i ta sama fala wraca potem w go­
dzinach popołudniowych, wieczornych 
do domu, że na stancjach w woj. lu­
belskim znajduje się więcej młodzieży 
niż w internatach szkolnych.

Prosimy czytelników o wybaczenie, 
że w artykule tym poda jemy tak dużo 
liczb. Jest to jednak, przy tym temacie 
koniecznością. Liczby te mają swoją 
głęboką wymowę, zmuszają do zastano­

wienia się. Warto więc we wszystkich/ 
województwach i powiatach gruntow­
nie przeanalizować dane liczbowe opu­
blikowane przez Główny Urząd Staty­
styczny. Wynikiem tej analizy powin­
no być jednocześnie ustalenie środków 
zaradczych przeciwko ujemnym zja­
wiskom towarzyszącym masowym do­
jazdom młodzieży do szkół, złym wa­
runkom w oczekiwaniu na pociąg czy 
autobus, marnowaniu czasu itd. To sa­
mo dotyczy i młodzieży mieszkającej 
na stancjach; Podstawowe przepisy wy­
dane zostały w tej sprawie przez Mi­
nisterstwo Oświaty, jednakże najlep­
szym nawet zarządzeniem tych spraw 
nie rozwiążemy. Potrzebna jest tu 
inicjatywa i aktywność zarówno władz 
oświatowych, jak i pomoc i ścis­
łe współdziałanie z tymi władzami rad 
narodowych, organizacji młodzieżo­
wych. społecznych, władz kolejowych, 
milicji obywatelskiej.

W niektórych województwach i po­
wiatach osiągnięto już w tej dziedzinie 
poważne rezultaty. Chcielibyśmy po­
przez nasze pismo upowszechniać naj­
lepsze doświadczenia, sygnalizować 
trudności i problemy wymagające wy­
jaśnienia lub rozwiązania.

Dlatego do spraw „drogi ucznia do 
szkoły”, do „problemu miliona” wracać 
będziemy, niejednokrotnie na łamach 
„Głosu”.

K. WOJCIECHOWSKI

') Główny Urząd Statystyczny. Departa­
ment Statystyki oświaty. Kultury i Spraw 
Socjalnych. proca ucznia do szkoły 
19G5/GS. Warszawa. Wrzesień 19GG.

') Wywiad z marszałkiem Sejmu, prze­
wodniczącym SFBS „Glos Nauczycielski**  
nr 27 z 1966 r.
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•) Patrz Marian Rataj: Z walki o jedność
ruchu zawodowego. „Głos Nauczy cielski’*
1966, nr 37.

Trzydzieści lat to stosunkowo nie­
wielki okres czasu, niewielki zwłaszcza 
dla refleksji historycznej. Wiele doku­
mentów kryja nadal archiwa, wobec 
pewnych wydarzeń nie nabraliśmy 
jeszcze odpowiedniego dystansu. Ale są 
też i takie, które historycy polscy od­
notowali już jako pewny, trwały doro­
bek naszej przeszłości, dorobek, który 
wytrzymał próbę czasu.

Z takim właśnie poczuciem obrado­
wali, przemawiali i wspominali zasłu­
żeni działacze związkowi dzieje i efek­
ty uchwalonej przed trzydzistu laty 
„Deklaracji społeczno-gos­
podarczej ruchu pracowni­
cze g o”. W udekorowanej sali, w sie­
dzibie Związku Zawodowego Pracow­
ników Państwowych i Społecznych w 
Warszawie, zebrali się 14 października 
ludzie, którzy w międzywojennym dwu­
dziestoleciu wzięli na swoje barki nie­
mały ciężar walki z ówczesnym rządem 
sanacyjnym o nieustanne gwałcenie 
prawa pracowników umysłowych.

W spotkaniu, któremu przewodniczył 
prezes Zarządu Głównego ZNP, Marian 
Walczak, wzięli m. in. udział: przedsta­
wiciel Komitetu Centralnego PZPR, 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC, tow. Henryk Garbowski 
oraz wiceprzewodniczący CRZZ, tow. 
Piotr Gajewski.

Mimo że spotkanie nie miało oficjal­
nego charakteru, nie mogło się obyć 
bez prób historycznej retrospekcji. Tym 

bardziej, że jego organizatorami były 
cztery związki zawodowe, jak to pod­
kreślił główny mówca — „naturalni 
spadkobiercy najlepszych, postępowych 
tradycji związkowych ruchu zawodo­
wego pracowników umysłowych w 
Polsce”: Związek Pracowników Łącz­
ności, Związek Pracowników Handlu 
i Spółdzielczości, Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego i Związek Pracowników 
Państwowych j Społecznych.

Z DZIEJÓW WALKI 0 JEDNOŚĆ ZWIĄZKOWĄ
Referat o znaczeniu „Deklaracji spo­

łeczno-gospodarczej” dla radykalizacji 
progi'amu i zjednoczenia ruchu zawo­
dowego pracowników umysłowych w 
Polsce" wygłosił Wacław Pawlik, prze­
wodniczący Prezydium Zarządu Głów­
nego Zw, Zaw. Prac. Państw, i Społ.

Mówca w ogólnych zarysach przy­
pomniał, jak kształtowała sie sytuacja 
mas pracowniczych w latach trzydzies­
tych, jakie fakty poprzedziły uchwale­
nie Deklaracji, o co walczyli jej twórcy. 
Wspomniał też o ostrych reperkusjach 
ze strony władz sanacyjnych, jakie 
spotkały twórców tego dokumentu. Nie 
sposób omawiać wszystkie te momenty 
raz jeszcze, zwłaszcza że we wrześniu 
publikowaliśmy obszerny artykuł po­
święcony temu wydarzeniu*).  Trzeba 
jednak odnotować gorącą atmosferę, 

która towarzyszyła wystąpieniom wspo­
minających minione lata.

Burzliwą owacją powitano słowa jed­
nego z nestorów polskiego nauczyciel­
stwa, Jana Kolanki. Zdumienie ogar­
nęło zwłaszcza młodszych uczestników 
tego spotkania, gdy liczący ponad o- 
siemdziesiąt lat mówca bez kartki, w 
barwnych słowach mówił o tych dość 
odległych przecież czasach. „Czyż mog­
łem przypuszczać — powiedział między 

innymi — że dożyję chwili, w której 
deklaracja ta zostanie uznana przez 
cały świat pracowniczy?”

Jan Kolanko był w latach trzydzies­
tych prezesem ZNP. To za jego ka­
dencji rozwiązano zarząd i wyznaczo­
no kierownictwo komisaryczne. „Nau­
czyciele — jak powiedział przeżywali 
wówczas eieżkie chwile. Władze pań­
stwowe zamierzały uszczuplić płace 
nauczycielskie. Była tendencja do li­
kwidacji automatycznego awansu. W 
walce o prawa nauczycieli brano wzór 
ze związków robotniczych.”

Niemniej gorąco pozdrawiano Jana 
Pietkiewicza. Sekretarza Kongresu Pra­
cowniczego z tamtych lat. Młodzi, obec­
ni na sali związkowcy, trochę z niedo­
wierzaniem słuchali opowieści o prze­
myślnych wybiegach, jakie musieli się 

chwytać ówcześni działacze aby zmy­
lić czujność władz, a zwłaszcza grana­
towej policji.

Zabrał też głos Staniław Sasim, były 
przewodniczący Unii Związków Pra­
cowników Umysłowych. To właśnie on 
był referentem owej Deklaracji i jako 
jeden z jej współtwórców miał prawo 
stwierdzić, że „wytrzymała próbę his­
torii”.

Wspominał także minione lata Wła­
dysław Kostro, weteran pocztowiec. 
Wymieniając współtwórców deklaracji 
mówił również o nieodżałowanej pa­
mięci Stanisławie Kwiatkowskim, tra­
gicznie zmarłym działaczu ZNP. Zabie­
rali poza tym głos Kazimierz Moczar- 
ski, Kazimierz Ostrowski. Józef Bary­
ło, Jan Niemczyk. Tadeusz Wojnowskl 
i Stefan Brzozowski.

Na sali znalazła sie także grupa mło­
dych działaczy związkowych. Bo także 
z myślą o młodych zorganizowano to 
spotkanie. To do nich zwracał się Wac­
ław Pawlik wyrażając przekonanie, 
że wyniosą oni zeń „wiele cennych 
spostrzerzeń. które wykorzystają w 
swej działalności związkowej, że będą 
kontynuatorami tych dążeń w nowych 
warunkach społeczno-politycznych, że 
zapewnia odpowiedni udział ruchu 
związkowego w budowie socjalizmu”.

(J. KRAS.)

>NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE. KRONIKA
Ognisko przy Zasadniczej Szkole Za­

wodowej nr 1 w Głogowie, liczące o- 
koło 60 osób, stanowi zwarty zespół 
ludzi-społeczników, którzy wykonując 
sumiennie swoją pracę zawodową, in­
teresują się jednocześnie tym wszyst­
kim, co dzieje się we współczesnym 
świecie. Stąd właśnie bierze się ich 
pęd do ciągłego poszerzania własnych 
horyzontów myślowych przez syste­
matyczne samokształcenie, stąd zain­
teresowanie sprawami społeczno-po­
litycznymi i kulturalno-oświatowymi. 
Nic też dziwnego, że ognisko to może 
się poszczycić nieprzeciętnymi osiąg­
nięciami w działalności społecznej i 
kulturalno-oświatowej. Najważniejsze 
z tych osiągnięć to zorganizowanie 
pięknej świetlicy (z której mogą ko­
rzystać wszyscy nauczyciele z terenu 
Głogowa) oraz wybudowanie ośrodka 
wypoczynkowego nad Jeziorem Sław­
skim. Na podkreślenie zasługuje to, że 
obydwie placówki zostały założone w 
stosunkowo krótkim czasie, bo w cią­
gu niespełna dwóch ostatnich lat.

Może się nasunąć pytanie, skąd og­
nisko zdobyło środki finansowe, ma­
teriałowe itp? Otóż wspomniane inwe­
stycje mogły być wykonane dzięki 
ofiarnej pracy zawodowej i społecz­
nej całego zespołu, gdyż wspólny wy­
siłek przyniósł takie rezultaty, jak za­
jęcie pierwszego miejsca w konkursie 
bhp, ogłoszonym przez Kuratorium O- 
kregu Szkolnego oraz uzyskanie z In­
spektoratu Oświaty drewnianego ba­
raku przeznaczonego do rozbiórki.

Otrzymane nagrody ognisko wyko­
rzystało jak najbardziej racjonalnie. 
Pieniądze (20 tys. zł) przeznaczone zo­
stały na zakupienie radia, telewizora, 
gier i innego sprzętu do świetlicy. O 
lokal na świetlicę zatroszczył się dy­
rektor szkoły, kol Wojciechowski, któ­
ry oddał na ten cel jedno z pomiesz­
czeń podręcznego magazynu. Nato­
miast materiał uzyskany z rozebranego 
baraku posłużył do wybudowania 6 
domków campingowych, które roz­
mieszczono nad jeziorem na terenie 
wydzierżawionym od PTTK. W jed­
nym z domków urządzono świetlice 
dla korzystających z ośrodka, w po­
zostałych mieszkają wczasowicze (w 
jednym turnusie 20 osób). Z ośrodka 
wypoczynkowego korzystają przede 
wszystkim członkowie ogniska, ale je­
den z domków oraz inne wolne miejs­

ca oddawane są do wyłącznej dyspo­
zycji Zarządu Oddziału ZNP. W len 
sposób z wypoczynku w ośrodku może 
też skorzystać w ciągu wakacji ponad 
dwudziestu nauczycieli z terenu po­
wiatu. Na marginesie należy dodać, że 
za dwutygodniowy pobyt w ośrodku 
opl&ta (bez wyżywienia) wynosi zaled­
wie 100 zł. W chwili obecnej ognisko 
czyni wysiłki zmierzające do jak naj­
lepszego wyposażenia obiektu. Poza 
urządzeniem wspomnianej świetlicy 
budowany jest własnymi siłami sprzęt 
„pływający”, w tym również rowery 
wodne, skonstruowane i wykonane w 
całości przez członków ogniska.

W ciągu roku szkolnego Zarząd Og­
niska kładzie duży nacisk na rozwój 
życia kulturalno-oświatowego wśród 
nauczycieli, koncentruje się ono w 
świetlicy, gdzie m. in systematycznie 
są organizowane prelekcje, pogadanki 
i spotkania z przedstawicielami kul­
tury i sztuki oraz wybitnymi działa­
czami społeczno-politycznymi. Organi­
zowane są także po kilka razy w roku 
wyjazdy do Zielonej Góry i Wrocła­
wia na spektakle teatralne, koncerty i 
wystawy oraz wycieczki krajoznawcze 
po najbliższym regionie. Ponadto raz 
w roku organizowana jest kilkudniowa 
dalsza wycieczka. Np. w czerwcu br. 
trasa wycieczki autobusowej wiodła 
przez Kraków, Zakopane, Krynicę i 
Bieszczady

W krótkiej notatce informacyjnej 
nie sposób przedstawić wszystkich 
inicjatyw ogniska, a jest ich przecież 
wiele. Ot chociażby prace z zakresu 
regionalizmu, działalność społeczno- 
kulturalna na rzecz średowiska itp.

Zaprezentowane osiągnięcia w pra­
cy społeczno-oświatowej ogniska przy 
Zasadniczej Szkole Zawodowej nr 1 
w Głogowie są wynikiem aktywności 
wszystkich kolegów, na specjalne pod­
kreślenie zasługują jednak inicjatywy 
i umiejętności organizacyjne prezesa 
ogniska — kol Czesława Nowaka, 
który sam nie szczędząc czasu na pra­
cę społeczną, potrafi pobudzić i in­
nych do twórczych wysiłków. Należy 
też podkreślić ofiarną oracę kol. Ada­
ma Wiśniewskiego, który bezintere­
sownie kieruje praca świetlicy oraz 
osiągnięcia w dziedzinie regionalizmu 
kol. Adama Królaka, iniciatora Mu­
zeum Regionalnego Ziemi Głogowskiej.

J. MOŁDA

-A- Zarząd Okręgowy ZNP m. Łodzi zorganizował w dniach 17—1S września 
w Spalę kurs szkoleniowy dla 30 pracowników gospodarczych i obsługi z terenu 
miasta Ładzi i 30 z województwa łódzkiego. Na kursie poruszono takie zagad­
nienia, jak rola pracowników obsługi w realizacji zadań wychowawczych szko­
ły; szczegółowe przepisy dotyczące uprawnień woźnych, palaczy i pozostałych 
pracowników zatrudnionych w placówkach oświatowo-wychowawczych; świad­
czenia ZUS i wiele innych. W ożywionej dyskusji zabrało głos kilkanaście osób: 
poruszono wiele zagadnień związanych z pracą i sytuacją socjalno-bytową. 
Omawiając sytuację polityczną w świecie zebrani zaprotestowali przeciwko 
agresji amerykańskiej w Wietnamie.

a. Sekcja Wychowawczyń Przedszkoli przy Zarządzie Oddziału ZNP w Pia­
secznie zorganizowała w dniu 25 września spotkanie wychowawczyń przedszkoli 
z komitetami rodzicielskimi. Na program imprezy, która odbyła się w klubie 
„Ruchu” w Piasecznie, złożyły się: prelekcja kol. Sawickiej na temat: „Moja 
praca nad kształtowaniem uczuć estetycznych i społecznych to przedszkolu”; 
dyskusja wokół referatu oraz część artystyczna to wykonaniu dzieci z przed­
szkola w Piasecznie i uczniów szkoły muzycznej. Impreza spotkali sie z dużym, 
zainteresowaniem rodziców, o czym świadczy m.in. wysoka frekwencja.

A. Zarząd -Oddziału ZNP w Sochaczewie zorganizował to dniu 17 września, 
wspólnie z Wydziałem Oświaty oraz ZMW i ZHP — spotkanie z młodymi nau­
czycielami. W uroczystości wzięło udział 70 młodych kolegów z całego powiatu 
oraz przedstawieciele władz: sekretarz KP PZPR — Wesołowski, przedstawiciel 
SD — Saniewski, przewodniczący Prezydium PRN — Jakubowicz, sekretarz Za­
rządu Okręgu — Buzę, inspektor szkolny — Jaroszewicz, przewodniczący Za­
rządu Powiatowego ZMW — Zieliński i Komendant Hufca ZHP — Surma. Gości 
przywitał prezes Zarządu Oddziału ZNP — Bonecki. Po uroczystości ślubowania 
zabrali głos przedstawiciele władz oświatowych, partyjnych i związkowych. 
Imprezę zakończono wieczorkiem tanecznym. KRONIKARZ

PÓŁ WIEKU PRACY PEDAGOGICZNEJ

Kolega HENRYK OCIIĘDALSKI 
rozpoczął pracę nauczycielską w 1915 
roku w Wiskitnie, powiat łódzki. Od 
pierwszych lat pracował społecznie; 
był założycielem pierwszych na zie­
mi łódzkiej ognisk ZNP. W 1922 roku 
zorganizował Zarząd Okręgu ZNP w 
Łodzi, którego był pierwszym przewo­
dniczącym. Prowadził liczne kursy za­
wodowe, związkowe i spółdzielczości 
szkolnej dla nauczycieli.

W czasie okupacji współpracował z 
TON i kierował tajnym gimnazjum w 
Belsku, powiat Grójec. Po -wojnie po­
wrócił do Łodzi, gdzie od 1946 roku 
jest członkiem Zarzadu Okręgu ZNP, 
a w latach 1957—1960 był prezesem 
Zarzadu Okręgu. Jednocześnie pracuje 
w Wojewódzkiej Komisji Spółdzielni 
Uczniowskich, przez szereg lat jako 
jei przewodniczący, obecnie jako za­
stępca.

Będąc aktywnym działaczem związ­
kowym — nie ustawał w pracy peda­

gogicznej: był nauczycielem, inspekto­
rem szkolnym, wizytatorem, ostatnio 
kierownikiem szkoły dla pracujących. 
Obecnie jest bibliotekarzem w VIII 
Liceum Ogólnokształcącym dla Pracu­
jących w Łodzi.' W swej rozleglej pra­
cy zawodowej i społecznej wykazuje 
wiele inicjatywy, jest wzorem praco­
witości i obowiązkowości. Cieszy się 
ogromną popularnością i szacunkiem 
kolegów.

Za działalność oświatową i społecz­
ną odznaczony został w 1948 roku 
Złotym Krzyżem Zasługi, w 1957 roku 
— Krzyżem Kawalerskim i Złotą Od­
znaka Zwdazkową. W 1964 r. otrzymał 
Honorowa O-tznake m. l odzi, a w 1965 
roku — Odznakę Zasłużonego Działa­
cza Ruchu Spółdzielczego.

Czcigodnemu i zasłużonemu Jubila­
towi serdeczne życzenia zdrowia i 
dalszych sukcesów w nracv nedasogi- 
cznej i społecznej życzą koleżanki i 
koledzy z Lodzi.
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PB A WNIK WYJAŚNIA
Oprócz etatu w liceum ogólnokształcącym 

liczę 1 godzin kontraktowych w szkole me­
dycznej, Jakie wynagrodzenie należy mi 
Hę za te godziny?

Stosownie do wyjaśnień w piśmie 
okólnym Ministerstwa Oświaty z dnia 
2 listopada 1963 roku nr K-l-2394/63 
■— wszystkie godziny nauczyciela prze­
kraczające obowiązujący go wymiar 
godzin, zarówno w szkole macierzystej 
jak i w innych szkołach, wymienio­

nych w art. 1. ust. 1, ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli (Dz. Ustaw nr 
12, poz. 63) jako ponadwymiarowe nar 
leży traktować jak godziny nadlicz­
bowe, za kt<-~e wynagrodzenie należy 
obliczać od uposażenia, jakie przysłu­
giwałoby danemu nauczycielowi we­
dług aktualnie posiadanego wykształ­
cenia i stażu pracy — na podstawie 

rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
1 sierpnia 1960 roku w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Ustaw nr 38, poz. 223).

Zgodnie z powyższym wyjaśnieniem 
i pismem Ministerstwa Oświaty z dnia 
14 stycznia 1966 roku nr K-l-2334/65 
— do godzin kontraktowych, za które 
Wynagrodzenie oblicza się według ak­
tualnie obowiązujących uposażeń za­
sadniczych, należa godziny pracy pe­
dagogicznej przydzielone w niepełnym 
wymiarze godzin: 1) nauczycielom-ren- 
cistom; 2) osobom spoza szkolnictwa,

np. z produkcyjnych zakładów pracy, 
wolnych zawodów; 3) pracownikom 
administracyjno-biurowym szkół i in­
nych placówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz pracownikom warsztatów 
szkolnych, z wyjątkiem kierowników 
warsztatów i nauczycieli zawodu: 4) 
pracownikom szkół wyższych, instytu­
tów naukowych oraz innych placówek 
naukowo-badawczych i 5) pracowni­
kom instancji ZNP. organów admini­
stracji szkolnej i innych resortów niż 
resort oświaty nie opłacanych według 
siatki plac nauczycielskich. __
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REDAKTOR: Rota i znaczenie szkolnych 
organizacji ZMS rośnie z każdym rokiem. 
W każdym roku stawiają one sonie coraz 
poważniejsze i ambitniejsze zadania. Przed 
kilkoma tygodniami szkolne organizacje 
rozpoczęły JO rok działalności. Z tej okazji 
prasa codzienna pisała sporo o różnych ini­
cjatywach ZMS w bieżącym roku szkol­
nym. O inauguracji VIII Olimpiady Wiedzy 
o Polsce i Swiecie Współczesnym, o konfe­
rencji pośw ęconej problemom światopoglą­
dowym. Czy mógłby Towarzysz zapoznać 
nas nieco dokładniej z tegorocznym startem 
szkolnych organizacji ZMS?

PRZEWODNICZĄCY: Jesteśmy
wdzięczni prasie za sygnalizowanie i 
popularyzowanie konkretnych poczy­
nań ideowo-wychowawczych ZMS. Z 
przyjemnością również przyjmujemy 
inicjatywę „Głosu Nauczycielskiego”. 
To pomaga nam, organizatorom pracy, 
wzbudza inicjatywę i ambicję młodzie­
ży, daje satysfakcję szkole i nauczy­
cielowi.

Działalność ZMS w szkołach rozwi­
ja się równolegle z rytmem całego pro­
cesu wychowawczego szkoły. Chcemy 
wnieść do tego procesu jak najwięcej- 
wartości ideowo-politycznych — wyni­
kających z realizacji naszego progra­
mu •—■ silami i inicjatywą samej mło­
dzieży. Z tą myślą przygotowaliśmy w 
okresie wakacji liczne grono uczniow­
skiego aktywu ZMS. Ponad 15 tysięcy 
członków organizacji łączyło w br. wy­
poczynek z dyskusją nad — pasjonu­
jącymi młodych — tematami z róż­
nych dziedzin naszej współczesności: 
polityki, ideologii, etyki, sztuki, eko­
nomii itp. Dyskusje te łączyły się z 
projektowaniem pracy ZMS w szkole. 
Na obozach wakacyjnych przygotowa­
no np. szereg planów zmierzających do 
aktywizacji naukowej młodzieży, roz­
wijania interesujących treści kształ­
cenia ideowo-politycznego, pogłębiania 
więzi szkoły ze środowiskiem, do dal­
szego rozwijania wśród młodzieży 
szkolnej kultury, sportu i turystyki.

Cllciałbym również przypomnieć, że blis­
ko 50 tysięcy uczniów i uczennic brało w 
bieżącym roku udział w wakacyjnych O- 
chotniczych Hufcach Pracy. Oni również 
wnoszą nowe wartości, do życia szkoły, war­
tości wynikające z nabytego doświadczenia 
społecznego, obserwacji i refleksji związa­
nych z konkretnym czynem produkcyjnym, 
z udziałem w życiu nowych dla siebie śro­
dowisk.

Dzisiaj można już chyba mówić o 
rozpoczęciu działalności ZMS w szko­
łach w pełnym profilu programowym. 
Nie oznacza to, oczywiście, że wszyst­
kie organizacje szkolne ten pełny pro­
fil realizują. Staramy się jednak wy­
równywać w górę poziom pracy 
wszystkich organizacji ZMS w szko­
łach.

REDAKTOR; W styczniu bieżącego roku 
relacjonowaliśmy w naszym piśmie treść 
obrad IV Plenum ZG ZMS, które określiło 
właśnie ten pełny profil programu ZMS w 
szkołach. Które z zadań wysuniętych na 
tym plenum staną w bieżącym roku szkol­
nym w centrum zainteresowania szkol­
nych organizacji ZMS ?

PRZEWODNICZĄCY: Na pytanie to 
można odpowiedzieć krótko: dla ZMS 
sprawą najbardziej aktualną i cen­
tralnym zagadnieniem wychowawczym 
jest zawsze właściwa postawa ucznia 
wobec nauki i obowiązków szkolnych. 
W tej postawie wyraża się, naszym 
zdaniem, społeczna dojrzałość uczącej 
się młodzieży. Do ZMS przyjmujemy 
nie tylko uczniów wzorowych, lecz 
także słabszych. Wstąpienie do organi­
zacji jest dla ucznia pewnym samc- 
określeniem się, nierzadko dokonaniem 
pierwszego w życiu świadomego wy­
boru politycznego i ideologicznego. 
Istotnym elementem tego wyboru jest 
przyjęcie, określonych statutem ZMS, 
norm odnoszenia się do codziennych 
obowiązków społecznych, a do takich 
należy uczenie się i aktywny udział w 
realizacji zadań szkoły. Program ZMS 
w szkołach pomaga właśnie ten cel 
osiągać.

REDAKTOR: Jakie zadania — poza kształ­
towaniem właściwego stosunku młodzieży 
do nauki — akcentują szczególnie tegorocz­
ne plany organizacji ZMS w szkole?

PRZEWODNICZĄCY: W okresie 
prawie IG lat działalności w środowis­
ku szkolnym organizacja wypracowa­
ła bardzo ambitny program, nie zaw­
sze nawet na miarę możliwości każdej 
szkolnej organizacji ZMS, ale odpo­
wiadający chyba bogatym i wszech­
stronnym zainteresowaniom i aspira­
cjom podstawowej grupy młodzieży 
szkolnej. Z myślą o większej pomocy 
ZMS dla szkoły w przygotowaniu jej 

absolwentów do pracy zawodowej i u- 
działu w życiu społecznym, przepro­
wadziliśmy IV zebranie plenarne Za­
rządu Głównego ZMS. Działacze or­
ganizacji — wspólnie z nauczycielami, 
naukowcami i praktykami wychowa­
nia —• starali się dopasować model 
programowy pracy ZMS do potrzeb i 
zadań reformującej się szkoły Więź 
szkoły z życiem —: uczyniliśmy myślą 
przewodnią tego programu. W bieżą­
cym roku będziemy więc zwracać 
szczególną uwagę na kontakt i udział 
młodzieży szkolnej we współczesnym 
życiu społeczno-politycznym, kultural­
nym, gospodarczym i sportowym.

Jeśli chodzi o działalność mającą 
bezpośredni związek z osiąganymi 
przez młodzież wynikami w nauce i 
dalszymi losami absolwentów szkół 
średnich, ZMS zamierza wyjść z szer­
szym niż dotychczas programem, uła­
twiającym młodzieży właściwy wybór 
kierunku studiów i lepsze, wszech­
stronniejsze poznanie przez nią przy­
szłego zawodu i środowiska pracy. W 
dziedzinie tej postawiliśmy poważne 
zadanie przed organizacjami ZMS w 
zakładach pracy i na uczelniach. Rok 
bieżący będzie okresem intensywniej­
szych niż dotychczas prób rozsądnej, 
pedagogicznie umotywowanej, inte­
gracji pracy szkolnych, studenckich i 
zakładowych organizacji ZMS. Sprawą 
tą zajmie się najbliższe plenum ZG 
ZMS, które rozpatrywać będzie prob­
lematykę organizacji czasu wolnego 
młodzieży, rozwijania jej zaintereso­
wań kulturalnych, sportowych i tury­
stycznych. Wiele tutaj mamy do zro­
bienia w każdym środowisku młodzie­
ży, wicie też zrobić może sama mło­
dzież oraz instytucje odpowiedzialne 

NA MIARĘ POTRZEB MŁODZIEŻY
WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM ZG ZMS - STANISŁAWEM HAS1AKIEM

za tworzenie jej odpowiednich warun­
ków do właściwego spędzania czasu 
wolnego. Środowisko szkolne będzie 
także przedmiotem uwagi specjalnego 
posiedzenia Prezydium ZG ZMS, któ­
re razem z przedstawicielami zainte­
resowanych instytucji i organizacji 
rozpatrzy dotychczasowe doświadcze­
nia ZMŚ w zakresie tworzenia właś- 

' ciwych warunków do nauki i wypo­
czynku młodzieży dojeżdżającej oraz 
mieszkającej w internatach i na stan­
cjach.

REDAKTOR: Wspólnym mianownik em
wszystkich poczynań ZMS jest kształtowa­
nie postawy ideowo-politycznej i moralnej 
młodzieży. Czy w obecnym roku szkolnym 
ZMS podejmuje jakieś nowe inicjatywy w 
tej dziedzinie?

PRZEWODNICZĄCY: Obecnie za­
proponowaliśmy młodzieży szkół śred­
nich -— wspólnie z ZMW i TPPR — 
udział w rozmaitych formach ułatwia­
jących poznanie i zrozumienie roli i 
znaczenia Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej dla współ­
czesnego kształtu politycznego świata, 
dla naszego kraju, dla jej własnego 
życia i przyszłości.

Szeroki wachlarz kirm wyzwalających 
działanie i inicjatywę młodzieży — od czy­
telnictwa i dyskusji, poprzez turystykę, 
spotkania z ludźmi, którzy swe życie po­
święcili realizacji idei Socjalistycznej Re­
wolucji, korespondencje z młodzieżą ra­
dziecką — do wystaw szkolnych, imprez 
artystycznych itp. zawarliśmy w tego­
rocznej VIII Olimpiadz:e Wiedzy o Polsce 
1 Swiecie Współczesnym. której proffram 
zwlazany jest tematycznie z 5o rocznicą 
Rewolucji Październikowej.

Okazją do bardziej bezpośredniego 
zapoznania młodzieży z najnowszą hi­
storią naszego kraju będą obchody 25- 
lecia powstania PPR. Młodzież szkol­
na, uczestnicząc w tych obchodach, 
pozna lepiej doniosłą rolę, jaką PPR 
edegrała w walce o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Polski. Pozna do­
kładniej bohaterstwo i poświęcenie 
członków partii, którzy nie szczędzili 
swego życia w walce z okupantem hit­
lerowskim, a następnie podjęli histo­
ryczne dzieło, utrwalania władzy ludo­
wej w naszej ojczyźnie.

Bogata w treści wychowawcze, in­
teresująca młodzież problematyka 
związana z wymienionymi rocznica­
mi stanie się osnową uczniowskich se­
sji popularnonaukowych. I znów kon­
takty z ludźmi, z komórkami histo­
rycznymi polskiego ruchu robotnicze­
go, z książką, dokumentem itp.

Poważne znaczenie, zwłaszcza dla 
zapoznania młodzieży szkolnej z tra­
dycją naszego ruchu młodzieżow-ego, 
będą miały obchody 10 rocznicy dzia­
łalności ZMS i ZMW.

Szczególnie dużą wagę w działalności 
ZMS przywiązujemy do coraz szerzej roz­
wijających się kontaktów wojska i szkoły, 
do współpracy kół młodzieży wojskowej ze 

szkolnymi organizacjami ZMS; będziemy 
także w dalszym ciągu' rozszerzać współ­
pracę ZMS z Ligą Obrony Kraju.

Sądzę, że to są najbardziej aktualne 
problemy, które ZMS podejmować bę­
dzie w bieżącym roku szkolnym, licząc 
na pomoc wszystkich sojuszników, a 
więc nauczycieli, rodziców, współdzia­
łających ze szkołą instytucji i organi­
zacji. Szczególną uwagę przywiązuje­
my, podobnie jak to czyni ZMW, do 
współdziałania ze Związkiem Harcer­
stwa Polskiego, do wzajemnego wzbo­
gacania form pracy i kształtowania w 
świadomości młodzieży oraz w prakty­
ce organizacyjnej, ciągłości ideowo- 
wychowawczej.

REDAKTOR: Przedstawiony przez Towa­
rzysza program, stanowiący podstawę 
wszechstronnego udziału ZMS w życiu 
szkoły, jest bardzo .szeroki i ambitny, wy­
maga od poszczególnych kół ZMS dojrza­
łości i doświadczenia. Czy, zdaniem Towa­
rzysza, wszystkie koła mogą go w pełni 
urzeczywistniać? Co jest podstawowym 
warunkiem skutecznej realizacji tych am­
bitnych zadań?

PRZEWODNICZĄCY: Chcemy, by 
program działalności ideowo-politycz- 
nej ZMS realizowali przede wszystkim 
członkowie organizacji, ale jest to pro­
gram w swej treści i formach otwarty, 
mogą brać w nim udział również ucz­
niowie nie należący do związku. Do­
tychczasowe doświadczenia w pracy 
ZMS świadczą o aktywnym włączaniu 
się w realizację inicjatywy naszej or­
ganizacji również młodzieży nie zrze­
szonej W ten sposób nie tylko posze­
rza się krąg zwolenników ZMS w 
szkole, lecz także organizacja zyskuje 
wielu zdolnych i ambitnych aktywi­
stów.

W ubiegłym roku szkolnym przyjęliśmy rto 
ZMS blisko 150 tysięcy uczennic 1 ucz­

niów. W końcu czerwca bieżącego roku 
mieliśmy w ZMS ponad 380 tysięcy młodzie­
ży szkolnej (bez ubiegłorocznych absolwen­
tów szkół średnich, wśród których do ZMS 
najeżało 120 tysięcy osób). Cbecnie obser­
wujemy dalszy wzrost zainteresowania 
młodz:eży pracą ZMS i coraz powszechniej­
sze wstępowanie do organizacji uczniów, 
którzy . ukończyli 16 rok życia. Świadczy 
to o zasadniczej zgodności naszego progra­
mu z oczekiwaniami i możliwościami dzia­
łania społecznego młodzieży szkolnej.

Nie jesteśmy jednak zadowoleni z 
poziomu pracy szeregu szkolnych orga­
nizacji ZMS, podzielamy tu opinie 
wielu wychowawców i nauczycieli, 
którzy wskazują na szkodliwe wycho­
wawczo zjawiska formalizmu w pra­
cy ZMS. Dotyczy to często pojedyn­
czych, ale ważnych momentów w ży­
ciu organizacji szkolnych, takich jak 
np. formalne „zapisywanie” ucznia do 
ZMS, zamiast przyjmowania go do 
grona kolegów i przydzielania mu 
pierwszych zadań społecznych, a więc 
umożliwiania młodym potwierdzenia 
konkretnym czynem swej gotowości do 
pracy w ZMS.

Dotyczy to także pewnych zjawisk 
ogólniejszych, jak nieporadność akty­
wu uczniowskiego w wielu szkołach, 
bardzo okrojony, -nie spełniający ocze­
kiwań młodzieży, profil programowej 
działalności ZMS. Inny przykład, to 
wpływanie organizacji tylko na sto­
sunkowo wąską grupę aktywu ZMS, 
nieinteresowanie się zaś przeciętnym 
członkiem organizacji oraz dzialalnoś- 

Rozmowę przeprowadziła: 
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cią konkretnego koła ZMS w konkret­
nej klasie. Staramy się jednak widzieć 
te ujemne zjawiska i w miarę możli­
wości — przeciwdziałać im. Dlatego 
też od III Plenum ZG ZMS (które o- 
bradowało w ubiegłym roku) szczegól­
ną uwagę zwracamy właśnie na kołd 
ZMS, na jego dalszą aktywizację i 
zwiększanie funkcji wychowawczych. 
Ciężar pracy chcemy systematycznie 
przenosić z forum ogólnószkolnego — 
do poszczególnych klas. Tam też o- 
czekujemy pomocy, życzliwości i za­
interesowania ze strony wychowaw­
ców. Dochodzimy w ten sposób do 
drugiego — obok aktywności i inicja­
tywy samej młodzieży — podstawowe­
go warunku skutecznej realizacji na­
szych zadań w szkole — odpowiedniej 
atmosfery stwarzanej przez szkołę i 
nauczycieli dla rozwijania działalnoś­
ci ZMS.

REDAKTOR: Właśnie — jak wygląda 
współpraca ZMS z radą pedagogiczną? Cze­
go oczekuje organizacja w bieżącym roku 
szkolnym od nauczycieli i opiekunów?

PRZEWODNICZĄCY: Z dużą satys­
fakcją pragnę podkreślić, iż ZMS od 
samego początku znalazł wśród nau­
czycieli bardzo wielu serdecznych 
przyjaciół i opiekunów, a także inspi­
ratorów działalności programowej 
ZMS. Właśnie nauczycielie stali się 
faktycznymi współtwórcami wszyst- 
k; :łi osiągnięć organizacji. Stopniowo 
Staje się regułą, że nie tylko dyrekto­
rzy szkół, lecz także szeroki krąg nau­
czycieli i wychowawców widzi w 
działalności ZMS jeden z podstawo­
wych czynników osiągania pełnych 
sukcesów w pracy wychowawczej. Sło­
wem —• działalność ZMS staje się 
istotnym elementem programu wy­

chowawczego szkoły i klasy. W bie­
żącym roku oczekujemy jeszcze więk­
szego zaufania ze strony nauczycieli, 
zaufania wyrażającego się w powie­
rzaniu ZMS odpowiedzialnych zadań, 
wynikających z planu wychowawczego 
szkoły. Tylko taka sytuacja, kiedy 
działalność ZMS spotyka się z uzna­
niem wychowawców, stwarza atmosfe­
rę wyzwalającą aktywność i inicja­
tywę młodzieży, gwarantuje rozwój 
właściwie pojętej samodzielnej roli 
ZMS w życiu społeczności uczniow­
skiej.

Korzystając z okazji — pragnę 
wszystkim nauczycielom i wychowaw­
com, dyrektorom szkół, a w szczegól­
ności opiekunom szkolnych organiza­
cji ZMS złożyć wyrazy najgłębszego 
uznania i podziękowania w imieniu 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, za 
to wszystko, co w ciągu blisko 10 lat 
zrobili dla ciągłego doskonalenia ideo- 
wo-wychowawczej funkcji ZMS w 
życiu młodzieży szkolnej.

Sądzę, że wspólnym wysiłkiem ZMS 
i nauczycieli oraz bratnich organiza­
cji — Związku Młodzieży Wiejskiej i 
Związku Harcerstwa Polskiego — po­
trafimy zrobić jeszcze więcej dla dal­
szego doskonalenia socjalistycznego 
wychowania naszej młodzieży.
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SOWY ETAP PRACY SZKÓŁ WIODĄCYCH
W Studium Doskonalenia Kadr Oś­

wiatowych w Sulejówku k. Warsza­
wy odbyła się w dniach 10—11 paź­
dziernika dwudniowa narada poświę­
cona problematyce szkół wiodących. 
Obok kuratorów okręgów szkolnych 
i dyrektorów okręgowych ośrodków 
metodycznych, w naradzie wzięli u- 
dział przedstawiciele centralnych 
władz oświatowych z ministrem W. 
Tułodzieckim i wiceministrem J. Szko­
pem, przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Polskiej Akademii 
Nauk, Instytutu Pedagogiki, Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz Państwowych Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych. Obra­
dom przewodniczyła dr Krystyna Ku­
likowska — dyrektor Centralnego 
Ośrodka Metodycznego.

Celem narady było dokonanie oce­
ny trzyletniego dorobku szkół wiodą­
cych oraz wytyczenie dalszych kie­
runków rozwoju, z przesunięciem pun­
ktu ciężkości z ilości na jakość pra­
cy tych placówek. W pierwszym dniu 
obrad uczestnicy narady wysłuchali 
kilku interesujących referatów, drugi 
dzień poświęcono dyskusji oraz wy­
mianie doświadczeń.

Minister oświaty — Wacław Tuło- 
dziecki omówił dotychczasowe osią­
gnięcia szkolnictwa i kierunki dal­
szych przeobrażeń w okresie reali­
zacji reformy.

O funkcji szkół wiodących we 
wdrażaniu teorii pedagogicznej do 
praktyki szkolnej, o osiągnięciach, 
słabościach i brakach w działalności 

tych placówek mówiła dyrektotr COM 
— dr Krystyna Kuligowska.

Dr E. Zachajkiewicz zreferował wy­
niki lubelskiego eksperymentu oświa­
towego. Dr J. Stoiński przedstawił 
problemy postępu pedagogicznego w 
okręgu poznańskim. Koszalińską kon­
cepcję rozwoju nowatorstwa pedago­
gicznego nakreśliła mgr J. Stolcowa. 
Problemy postępu pedagogicznego w 
szkolnictwie zawodowym okręgu ka­
towickiego zreferował mgr J. Kubica.

Zarówno referaty, jak i dyskusja 
wykazały, że idea szkół wiodących 
przyjęła się w naszym szkolnictwie. Że 
istnieje potrzeba tworzenia szkół 
wzorcowych, będących niejako kuź­
nią postępu pedagogicznego, szkół wy­
wierających dodatni wpływ na- pod­
noszenie świadomości pedagogicznej 
wszystkich nauczycieli. Analiza wyni­
ków nauczania dokonana przez COM 
w tysiącu szkół podstawowych sygna­
lizuje, że sytuacja pod tym względem 
nie przedstawia się zadowalająco. 
Podnoszenie poziomu pracy pedago­
gicznej i wychowawczej wiąże się ści­
śle z dążeniem do unowocześnienia 
procesów dydaktycznych, w czym du­
żą rolę do spełnienia mają właśnie 
szkoły wiodące.

W ostatnim okresie liczba szkół wio­
dących wzrosła o 10 proc., według 
stanu z czerwca bieżącego roku, licz­
ba ich wynosi 2070, w tym przedszkoli 
wiodących — 171, szkół podstawo­
wych — 1481, liceów ogólnokształcą­
cych — 125, szkół zawodowych i SPR 
— 239, innych placówek oświatowo- 
wychowawczych — 54,

O efektach jednakże decuduje nie 
ilość wiodących punktów, lecz jakość 
ich pracy i osiągnięcia w dziedzinie 
upowszechniania doświadczeń. Nie o 
wszystkich tych placówkach można 
powiedzieć, że spełniają podstawowe 
warunki, jakim odpowiadać powinna 
szkoła wiodąca. Są jeszcze takie, któ­
re nie odbiegają wynikami od placó­
wek nie wiodących, bądź to z braku 
odpowiednich warunków, bądź przy­
gotowania i twórczej inwencji nau­
czycieli.

Nie we wszystkich okręgach sytua­
cja kształtuje się jednakowo. Są wo­
jewództwa, które już wykazać się mo­
gą poważnymi osiągnięciami, które 
mają sporo placówek wiodących w 
pełni uzasadniających swoją nazwę, 
ale są i takie, które na swoim tere­
nie dokonać muszą weryfikacji nie­
zbędnej dla umocnienia autorytetu 
szkół wiodących. Nie ilość bowiem, 
lecz jakość decyduje o tempie unowo­
cześniania szkół.

W dyskusji wiele mówiono o trud­
nościach w pracy szkół wiodących. 
Będą one w miarę umacniania się re­
formy szkolnej systematycznie prze­
zwyciężane. Najwięcej jednak miejsca 
poświęcono roli i funkcji szkół wio­
dących w dziedzinie umacniania po­
stępu pedagogicznego. Zastanawiano 
się, czy powinny one wieść w cało­
kształcie, czy tylko w części swej 
działalności. Dobrze byłoby, aby w 
każdym powiecie znalazła się jedna 
wzorcowa placówka wiodąca w całoś­
ci pracy pedagogicznej i wychowaw­
czej, ale nie zawsze jest to możliwe.

Dążenie do podniesienia jakości pra­
cy punktów wiodących wiąże się z 
koniecznością otoczenia ich wzmożo­
ną opieką i udzielania im bardziej 
wydatnej pomocy ze’ strony ośrod­
ków metodycznych. Ale nie tylko. 
Wiedzenie nie ogranicza się wyłącznie 
do stosowania metody problemowej, 
zespołowej czy innej. Zagadnienie 
unowocześniania szkoły mieści się w 
całokształcie jej działalności. Pewne 
różnice w rozumieniu funkcji nowo­
czesnej szkoły wskazują na to, że ist­
nieje potrzeba krystalizacji poglądów 
na ten temat i tu należałoby oczeki­
wać pomocy od naukowców z Insty­
tutu Pedagogiki. Niemało też pomóc 
mogą w inspirowaniu nauczycieli cza­
sopisma pedagogiczne, popularyzując 
wzory efektywnej pracy placówek 
wiodących.

W wyniku narady uczestnicy jej uś­
wiadomili sobie lepiej rolę i zadania 
szkół wiodących oraz potrzebę skie­
rowania wszelkich wysiłków w kie­
runku podniesienia poziomu ich pra­
cy. Wydatniejszej zwłaszcza pomocy 
oczekują placówki wiodące szkół za­
wodowych. Bardzo istotna jest sprawa 
właściwego ustawienia pracy szkół 
wiodących tak, aby promieniowały one 
na inne szkoły, co wiąże się ze zdoby­
ciem uznania i autorytetu w środo­
wisku.

Nie sposób w krótkiej notatce omó­
wić wszystkie problemy wyłonione w 
dyskusji. Dość powiedzieć, że postu­
laty i propozycje zgłaszane przez dy­
skutantów skupiały się wokół zasad­
niczego problemu: podniesienia jakoś­
ci pracy placówek wiodących. Jest to 
zadanie na najbliższe lata, zarówno 
dla samych szkół jak i dla ośrodków 
metodycznych.

D. B.

ZMW W NOWYM ROKU SZKOLNYM

program i co cSalej—
Z okazji kolejnego roku szkolnego 

Związek Młodzieży Wiejskiej wystąpił 
z ramowym programem pracy dla 
swych szkolnych organizacji.

Wszyscy bardziej zorientowani wie- 
dzą, że od lat zarówno ZMS, jak ZMW 
boryka się z szeregiem zasadniczych 
trudności organizacyjnych i dydakty­
cznych. Zaprezentowany ostatnio przez 
ZMW całościowy program dlatego za­
sługuje na szczególną uwagę, że w ta­
kiej wersji opracowano go po raz 
pierwszy, wykorzystując dotychczasowe 
doświadczenia organizacji.

Bazą działalności ZMW w interesu­
jącym nas zakresie są przede wszyst­
kim różnego typu szkoły rolnicze, poza 
tym część szkół zawodowych, których 
absolwenci kształceni są dla potrzeb 
wsi. Koła ZMW spotykamy także w 
technikach ekonomicznych CRS, lice­
ach pedagogicznych, nielicznych lice­
ach ogólnokształcących (w małych mia­
steczkach i na wsiach). Od pewnego 
czasu organizacja ta rozwija działalność 
także w SPR.

W stosunku do ogólnej liczby człon­
ków ZMW, organizacja szkolna skupia 
tylko ósmą ich część (w ZMS — prawie 
połowa członków) — tj. aktualnie oko­
ło 100 tysięcy dziewcząt i chłopców.

CZTERY KIERUNKI DZIAŁANIA

Zaprezentowany przez ZMW pro­
gram działania ma charakter ra­
mowy. Pozwoli to, jak się wy da je, 
każdej szkolnej organizacji, a nawet — 
jak twiedzą działacze związku — każ­
demu uczniowi na wykazanie się ini­
cjatywą i pomysłowością. Pamiętano 
tym samym o specyfice poszczególnych 
typów szkół.

Praca rozwijać się będzie w czterech 
podstawowych kierunkach. Jako cel 
podstawowy organizacja stawia sobie 
kształtowanie ideowych, zaangażowa­
nych postaw młodzieży. Praca ta poj­
mowana jest bardzo szeroko: od wy­
chowania patriotycznego, poprzez 
kształtowanie poczucia odpowiedzial­
ności za postępowanie własne, kole­
gów, najbliższego środowiska.

„Zadaniem naszym — czytamy w progra- 
lnie — jest ponadto wpajanie młodzieży 
przekonania, że podstawową miarą wartości 
człowieka winno być to, co on daje społe­
czeństwu, przede wszystkim przez własną 
naukę i pracę’*.

•) Patrz nn. Jarema Maciszewska. Jósef 
Na.irtck: ZMS w liceum ogólnokształcącym. 
Warszawa 1965.

••) Sprawozdani** na TT Krajów* Zjazd 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Warszawa 
1952. s. 82.

Sprawozdani" na ITT Krajowy Zjazd 
ZMW. Warszawa 1966, s. 68.

„Czarna śmierć ustąpiła” — to tytuł ar­
tykułu dra med. B. Kantorowie za, 
który opisuje osiarnięcia uczonych radzie­
ckich w walce z dżuma, malarią i żółta fe­
brą. Wykrvli oni wiele praw rządzących 
występowaniem czynników chorobotwór­
czych, wskazali drogę zapobiegania niektó­
rym schorzeniom i zwalczania ich.

Z ciekawego fotoreportażu pt. „Legendy 1 
życie*’ dowiemy się o mistrzach aułu Ku­
bacie, słynących ze sztuki cyzelowania 1 
grawerowania srehra. Wyroby fabryki w 
Kubaczach cieszą się wielkim wzięciem tak 
w kraju, jak i za granicą.

N. S a p f i r o w pisze reportaż o wiet­
namskich lotnikach, o ich bojowych zaję­
ciach, w których biorą udział radzieccy in­
struktorzy.

O newskich budowniczych maszyn, o 
rozwoju Zakładów Newskich w Leningra­
dzie. o nowych formach pracy dowie się 
czytelnik z ar(.vkułu A. N iepomniasz- 
czego pt. „Wielkie perspektywy”.

Ciekawostki techniczne oraz bogaty dział 
sportowy zamykają czterdziesty drugi nu* 
mer „Kraju Rad”. (z)

Za podstawową formę pracy ideowo- 
politycznej ZMW w szkołach uznano 
zainicjowaną kilka lat temu przez 
ZMS, a obecnie prowadzoną przez o- 
bydwie organizacje Olimpiadę Wiedzy 
o Polsce i Swiecie Współczesnym. Te­
matyka tej olimpiady jest zalecana tak­
ie do wykorzystania w pracy samo­

kształceniowej. W tej ostatniej dzie­
dzinie ZMW jest szczególnie zaintere­
sowany w zakładaniu dalszych klubów 
dyskusyjnych, które podejmowałyby w 
swej pracy problematykę społeczno- 
ekonomiczną, etyczno-moralną i świato­
poglądową.

Drugi kierunek obejmuje problema­
tykę z zakresu wyrabiania rzetelnego 
stosunku do nauki oraz rozwijanie za­
interesowań w tej dziedzinie. Podkre­
śla się przy tym, że młodzież powinna 
w pełni uświadamiać sobie, iż nauka 
jest także obowiązkiem.

W programie czytamy w związku z tym, 
te „zarządy szkolne ZMW 1 cały aktyw po­
winny być najbliższym pomocnikiem nau­
czyciela w kształtowaniu wśród uczniów 
zrozumienia społecznej Wagi ich pracy w 
szkole, w wytwarzaniu w społeczności ucz­
niowskiej klimatu rzetelnej nauki i poważ­
nej postawy wobec obowiązków szkolnych”.

W realizacji tego programowego za­
mierzenia mają pomóc takie formy ■» 
pracy, jak np. analizy wyników nau­
czania, okresowe narady, samopomoc 
koleżeńska, seminaria, sesje popularno­
naukowe itp. Podkreśla się jednak, że 
dwie pierwsze formy, będą miały „sens 
tylko wtedy, gdy koło potrafi w pełni 
wskazać na sprawy zasadnicze, związa­
ne z wynikami nauczania, zrozumie 
istotę tych zagadnień i potrafi inicjo­
wać realne środki zaradcze zmierzają­
ce do poprawy sytuacji”.

Trzeci kierunek dotyczy pracy, któ­
ra przygotowuje młodzież do jak naj­
lepszego wykonywania zawodu. Już na 
wstepie jednak autorzy programu do­
bitnie stwierdzają:

„Pod tym kierunkiem rozumiemy wszyscy 
nie wrąsko pojęty profesjonalizm, tzn. osią­
ganie w szkole wyłącznie jak najlepszego 
przygotowania zawodowego, lecz wynosze­
nie ze szkoły umiejętno ici łączenia działal­
ności zawodowej i społecznej”.

Z wymienionych dalej form pracy, 
chciałbym zwrócić szczególną uwagę na 
jedną: Studium Wiedzy Społecznej. 
Program studium obejmuje w dwu cy­
klach tematycznych zasadnicze proble­
my społeczno-oświatowe współczesnej 
wsi i przeznaczony jest głównie dla ak­
tywu dwóch ostatnich klas, szczególnie 
techników rolniczych i liceów pedago­
gicznych. Program jest bardzo ambit­
ny, ale jednocześnie trudny do realiza­
cji. Z dotychczasowej praktyki wynika, 
że pomoc nauczycieli jest tu niezbędna.

I wreszcie ostatni kierunek związany 
jest z właściwym spędzaniem wolnego 
czasu, a także aktywnym udziałem 
młodzieży w życiu kulturalnym własne­
go środowiska.

Niezależnie od programu dla szkół 
średnich, ZMW przygotował odrębne 
propozycję dla SPR.

KONIECZNA DYSKUSJA
Doświadczenie uczy, że sam program 

nie zapewnia jeszcze powodzenia w 
pracy organizacji młodzieżowej na te­
renie szkoły. Jest to jednomyślna opi­
nia działaczy młodzieżowych.

W oficjalnych rozmowach z nauczy­
cielami i pracownikami administracji 
szkolnej niemal zawsze można spotkać 
się z następującą opinią: nie sposób 
wyobrazić sobie pełnego procesu wy­
chowawczego w szkole bez udziału or­
ganizacji młodzieżowej. Prywatnie nie­
którzy rozmówcy bezradnie rozkładają 
ręce. Na dobrą sprawę — powiadają — 
jedynie harcerstwo dopracowało się 
trwałego miejsca i udz:ału w pracy 
wychowawczej szkoły. ZHP ma trady­

cję, uznane zostało w praktyce. Ta o- 
statnia jest systematycznie wzbogaca­
na teorią.

Nie ma podstaw, by twierdzić, że po­
zostałe organizacje pracują wyłącznie 
źle. Można by wskazać wiele szkół, w 
których koła ZMS czy ZMW, a także 
całe szkolne organizacje rozwijają 

: wszechstronna, bardzo interesującą 
działalność. Ukazały się też publikacje 
książkowe *),  zawierające uogólnienie 
pewnych doświadczeń. A jednak mimo 
wszystko są jeszcze szkoły, w których 
np. ZMW jest niewidoczny. Mało tego, 
jego działalność jest powodem szeregu 
nieporozumień.

Krótka refleksja historyczna. W o- 
ficiąlnym dokumencie ZMW z 1962 r., 
czytamy:

„mówiąc o pracy organizacji szkolnej pod­
kreślić należy, iż składa się na nią nie tyl-

. KRAJ RAD
Na pierwszej stronie czterdziestego dru­

giego numeru „KRAJU RAD” — zdjęcia z 
serdecznego powitania w Moskwie naszej 
delegacji partyjno-rządowej z Władysła­
wem Gomułką i Józefem Cyran- 
k i e w i c z e m.

Wewnątrz numeru znajdzie czytelnik in­
teresujący reportaż, ilustrowany wielu fo­
tografiami, pt.: „Prometeusze z Baku”. Au­
tor J. M es ch i opowiada o ludziach, 
którzy prowadzą skuteczną walkę z pożara­
mi na polach naftowych.

A. Kucenko w artykule pt. „Nadeszła 
dla Jałty” pisze o rozbudowie w okresie 
władzy radzieckiej uzdrowisk Jałty, które 
są coraz piękniejsze i coraz lepiej wyposa­
żone. Przed rokiem 1917 na Krymie było 
tylko kilka prywatnych pensj matów na 
1500 miejsc, a dziś liczba wczasowiczów i 
turystów wynosi około 1,5 miliona rocznie. 
W następnej 5-latce przewiduje się budowę 
nowych sanatoriów na Krymie, dalszą roz­
budowę Jałty. Piękne, wielobarwne zdjęcia 
zamykają artykuł o Jałcie.

ko postawa 1 aktywność samych członków, 
lecz także życzliwość i zainteresowanie pra­
cą ZMW ze strony dyrekcji szkół i rad pe­
dagogicznych. Opieka i osobiste zaangażo­
wanie się wielu dyrektorów i opiekunów 
kół w prace związku przynosi bardzo dobre 
rezultaty. Nie wszędzie jednak sytuacja pod 
tym względem wygląda dobrze”**.

Oto następna opinia z początku 1966 
roku:

„Bardzo ważną rolę w organizacji szkolnej 
spełniają opiekunowie kół ZMW z ramienia 
rad pedagogicznych. Zarządy ZMW zabiega­
ły o wypracowanie jak najskuteczniejszych 
zasad współpracy między opiekunami a za­
rządami związku wszystkich szczebli. Kon­
takty te są coraz lepsze, lecz nie zapewnia­
ją takiej współpracy, która niosłaby pomoc 
programową opiekunom, zwłaszcza młod­
szym, nie posiadającym doświadczenia w tej 
pracy”***).

Te dwie, nie odosobnione zresztą opi­
nie, zdają się świadczyć, że ostatnie 
słowo w sprawie dalszych perspektyw 
organizacji młodzieżowych w szkole 
należy dziś chyba do nauczycieli. Mi­
mo upływu prawie dziesięciu lat od 
chwili powstania ZMW, w dalszym cią­
gu zadawane są pytania w rodzaju: 
czym właściwie ma być ZMW w szko­
le? Samodzielną organizacją? Co to 
właściwe znaczy? A kim powinien być 
opiekun? Kto powinien być ooieku- 
nem? Mlodv absolwent liceum, SN. czy 
też doświadczony, z wieloletnim stażem 
nauczyciel?

Pytam a te nie są bynajmniej wydu­
mane. Stawiano podobne i inne w 
trakcie nosiedzenia Komisji Szkolnej 
ZG ZMW w końcu września br. w 
Warszawie. Odnowiedzi na nie nikt w 
zasadz;e nie udz;elił. Stwierdzono tylko, 
że problem, jakim jest nraca organiza­
cji mlodzie’owvch w szkole. rkń-’ał do 
zasadnicze: dyskusji. Sądzę, że nie po­
winno w n:ei zabraknąć przede wszyst­
kim nauczycieli.

JERZY KRASNIEWSKI
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Chciałbym w dzisiejszym odcinku te­
go cyklu podzielić się pewnymi reflek­
sjami, .jakie nasunął mi Kongres Kul­
tury, w którym miałem zaszczyt uczest­
niczyć, Nie zamierzam pisać sprawo­
zdania ani streszczać poszczególnych 
wypowiedzi, co już robiła prasa co­
dzienna i zrobi zapewne diariusz Kon­
gresu, który zostanie opublikowany. 
Chciałbym raczej powiedzieć o tych 
myślach, które rodziły się we mnie w 
trakcie słuchania przemówień, .a 
zwłaszcza obrad Komisji nazwanej 
„Nauka i oświata jako podstawa roz­
woju kultury”. Będzie to jak gdyby mo­
je,prywatne podsumowanie wszystkich 
wypowiedzi, które dotyczyły proble­
mów wychowania, a było ich niemało,
jako że niedarmo nazwano Kongres
Kultury wielkim „forum edukacji na­
rodowej”. Ponieważ spraw tych było 
wiele, muszę z konieczności-: dokonać 
pewnego, wyboru i potraktować je 
skrótowo, niemal hasłowo.

Troska o rozwój kultury narodowej.
o jej tradycje ma sens tylko dlatego, 
że na jej treściach wychowuje się nowe 
pokolenie młodzieży, które ma ją prze­
jąć i wzbogacić. „Nikt bowiem — jak 
pisał Dygasiński — nie zaczyna dzieła 
ab ovo, lecz chwyta wątek z przeszłości 
i snuje go dalej”. To samo w wycho­
waniu.

Rok Milenium wykazał, że w kultu­
rze narodowej istnieją różne wątki, to­
też nie jest rzeczą obojętną, na jakich 
treściach wychowuje sie młodzież. Wy­
bór tradycji kulturowych musi być do­
konywany bez wszelkiego dogmatyzmu, 
jednak z określonym kryterium moral- 
no-ideowym.

Wychowanie współczesne zachodzi w 
świecie o szczególnie skondensowanym 
stopniu pomieszania różnych wątków 
ideowo-moralnychr

© sprzeczność marksizmu i katoli­
cyzmu;

© sprzeczność ideałów świata kapi­
talistycznego, żywego wśród starszych, 
powielanego przez film, literaturę i TV, 
z ideałami socjalistycznymi;

® sprzeczność idealnej struktury so­
cjalizmu z1 praktycznym jego kształtem 
w toku realizacji.

Badania naukowe wskazują, że mi­
mo tych sprzeczności, młodzież ewo­
luuje w kierunku postaw socjalistycz­
nych, choć te sprzeczności sprawiają, 
że nie jest to ewolucja wolna od wa­
hań. kontrowersji itd.

Tym większa jest więc rola kultury 
narodowej, na której gruncie mogą 
integrować się i selekcjonować, ujed­

nolicać w skali narodu różne koncepcja 
i różne wpływy kultur i podkultur 
obcych, importowanych.

Dla przemian świadomości narodowej 
niewątpliwie ogromne znaczenie będzie 
miało na dłuższą metę wyraźnie świa­
topoglądowe nachylenie szkolnego sys­
temu wychowawczego, nachylenie ma- 
terialistyczne i racjonalistyczne, będące 
zaprzeczeniem tradycji mesjanistycz- 
nych i idealistycznych, nachylenie 
internacjonalistyczne. będące zaprze­
czeniem tradycji nacjonalistycznych. 
Już obecnie badania wykazują postę­
pujący proces laicyzacji obyczajów i 
myślenia ludzi, zwłaszcza młodych 
(etyka małżeńska i seksualna, reflek­
syjny charakter etyki, odpowiedzial­
ność za własne życie i powodzenie 
itd.).

Proces ten w Polsce z reguły jest 
przechodzeniem od jednego światopo­

0 WYCHOWANIU W KULTURZE WSPÓŁCZESNEJ
glądu do drugiego, od jednych przeko­
nań do drugich, toteż nie może być 
wolny- od napięć i konfliktów we­
wnętrznych. Trzeba z góry założyć, że 
wychowanie nasze nie może być bez­
konfliktowe.

Ciesząc się z laicyzacji, nie każdą jej 
postać uważamy za pożądaną. W prze­
szłości naszego kraju laickie tradycje 
Wiązały się z reguły z postępowymi 
koncepcjami społecznymi, kulturowymi 
i politycznymi. Znamy jednak współ­
cześnie na Zachodzie laicyzm, którego 
nie chcemy, laicyzm polegający na za­
stąpieniu kultu dawnych wartości kul­
tem rzeczy.

Dlatego też wychowanie nasze nie 
może czynić i nie czyni swym zadaniem 
walki z religią jako taką (program ne­
gatywny), lecz wyłącznie pozytywny 
program formowania postaw racjonali­
stycznych i matęrialistycznych, aby 
jedne wartości zastępowane były przez 
inne.’

Mając pewne wyraźne nachylenie czy 
tendencje światopoglądową, wychowa­
nie nasze musi uznawać suwerenność 
każdej jednostki w wyborze własnego 
światopoglądu. Jest to swoboda pełna 
i niekłamana. Oferta światopoglądowa 
wychowania szkolnego powinna być je­
dynie propozycją, z której młody czło­
wiek może skorzystać lub nie. Jest to 
wymóg demokracji socjalistycznej, któ­
ra nie uznaje dyktatury w zakresie 
uczuć, przekonań i marzeń ludzi.

Utrwalona w naszym społeczeństwie 
zasada tolerancji, pełnej swobody su­

mienia. zarówno dla wierzących jak 
i niewierzących, zarówno dla wyzna­
wania i praktykowania wiary jak 
i krytyki religii, jest gwarantem, że 
nierzadkie dysonanse poznawcze, jakie 
cechuje świadomość wielu młodych lu­
dzi wskutek wcześniej omówionych 
sprzeczności ideałów, funkcjonujących 
w eterze społecznym, rozwiązywać się 
mogą w kierunku bardziej świadomego 
i lepiej uargumentowanego wyboru, a 
można zapobiec temu, żeby nie dopro­
wadziły do odrzucenia wszelkich idea­
łów.

Wychowanie w świecie tak złożonym, 
jak nasz, o tak potężnych środkach po- 
kątnego wychowania (mass-media) nie 
może odbywać się pod hermetycznym 
kloszem tylko jednej idei (jak tego 
pragną niektórzy), lecz musi rozwijać 
się po wypadkowej ścierania się róż­
nych idei i różnych propozycji intelek­

tualnego przepracowania sytuacji czło­
wieka w świecie współczesnym. Tak 
jest i prawdopodobnie dobrze, że tak 
jest. Utrudnia to zadanie wychowaw­
com, czyni jednak ich pracę owocniej­
szą-i bardziej trwała.

Młodzież współczesna jest bardziej 
dojrzała, szybciej rozwija się fizycznie 
E umysłowo (akceleracja), toteż indo- 
ktrynowanie jej jakichkolwiek formuł 
w sposób jednostronny, bez swobodnej 
dyskusji, bez pozwolenia na indywi­
dualną penetracje i weryfikację, bez 
możności dokonania własnych porów­
nań i wyborów, spotyka się z nieufnoś­
cią i niechęcią i nieraz osiąga skutek 
odwrotny od zamierzonego przez wy­
chowawcę.

Uważamy, a badania naukowe to po­
twierdzają, że polska młodzież współ­
czesna odbiega od stereotypu Polaka 
epoki romantycznej (jak na całym 
świecie), żywi kult rozumu ludzkiego, 
jest zafascynowana nowoczesnością, 
zwłaszcza techniczną, ma trzeźwy sto­
sunek do życia — to wszystko współ­
działa z kierunkiem -światopoglądo­
wym szkoły. Chodzi jednak o to, żeby 
zafascynowanie nowoczesnością nie 
prowadziło do odrzucania tego z prze­
szłości, co jest trwale cenne, by kult 
techniki nie pomniejszał zasięgu treści 
humanistycznych, bez których techni­
ka jest podobna „do watahy ślepych 
czołgów” (Russell). bv trzeźwość nie 
zamieniała się w wyrachowanie itd.

Wymaga to nie tylko indywidualne­
go oddziaływania, lecz także oddziały­
wania na całe środowiska, w których 
młodzież żyje i rozwija się. Wymaga 
to zasadniczego ulepszenia pracy wy­
chowawczej szkoły, która nazbyt wie­
le miejsca i uwagi poświęca zadaniom 
czysto dydaktycznym z zaniedbaniem 
wychowawczych. Wymaga to zmiany 
pojmowania przez szkołę swej funkcji,

NOWE SZKÓŁ Y W JABŁONNIE
W gromadzie Jabłonna, powiat wd- 

sztyński, województwo poznańskie, wy­
budowano w ostatnich 6 latach aż czte­
ry szkoły. Zaczęto od Woli Jabłońskiej, 
gdzie szkoła mieściła się w bardzo sta­
rym budynku. W roku 1959 stanęła tam 
nowa szkoła z mieszkaniem dla kierow­
nika.

W następnym roku wybudowano w 
Jabłonnie, jako pierwszą w powiecie 
wolsztyńskim, piękną szkołę Tysiącle­
cia, z 12 iżbami lekcyjnymi, salą gim­
nastyczną i łazienkami. W wyniku a- 
daptacji stanęła również w Błońsku tej 
samej gromady szkoła siedmioklasowa. 
Oddano ją do użytku w 1965 roku. Z 
kolei Rada Narodowa gromady Jabłon­
na postanowiła wybudować w czynie 
społecznym Szkołę Ośmioklasową w 
miejscowości Wioska. Powołano społe­
czny komitet budowy szkoły, na czele 
którego stanął Józef Różycki. Postara­
no się o dokumentację i zebrano kilka­
naście tysięcy- złotych na kupno pierw­
szej partii cegły.

Mieszkańcy Wioski oraz pracownicy 
cegielni, która jest opiekunem szkoły, 

'nie szczędzili sił. Pracowali młodzi i 
starsi, a między innymi również pow­
staniec wielkopolski, 68-letni Stanisław 
Darcz. Dzięki dobrze zorganizowanej 
pracy brygad murarskich, Franciszka 
Fornalskiego i Stanisława Frybela, sy­
stematycznego dostarczania potrzebnych 
materiałów i wielkiemu wysiłkowi 
mieszkańców, budowę zakończono w 
terminie. Od września bieżącego roku 
młodzież "mogła rozpocząć naukę w peł­
nej ośmioklasowej szkole.

W nowym budynku szkolnym mie- 
Sci się 5 obszernych i jasnych izb lekrt- 

która wskutek rozwoju środków ma­
sowej informacji traci tradycyjną rolę 
pierwszego przekaźnika wiedzy, a zy­
skuje rolę czynnika integrującego mi- 
liony informacji docierających poza: 
nią i obok niej do świadomości mło­
dzieży.

Pomoc w dokonywaniu wyboru„ 
właściwej oceny różnych propozycji fi— 
lozoficzno-moralnych staje Się dzisiaj: 
zadaniem ważniejszym od jednostron­
nego wpajania przez szkołę własnych: 
zasad i włąśnego punktu widzenia- 
Niestety, badania naukowe wykazują,, 
że szkoła jest wymieniana na ostatnim 
miejscu (po kolegach, rodzicach i mass­
media) jako źródło informacji o tym,, 
jak żyć, co jest słuszne.

Dla precyzyjnego planowania naszej- 
pracy wychowawczej trzeba znacznie; 
więcej, znacznie szęrszych i głębszych^ 

badań naukowych nad przemianami 
postaw młodzieży. Badania te muszą, 
być również szybciej opracowywane,, 
gdyż nazbyt długo leżąc w szufladach 
rychło nabierają wagi dokumentu hi­
storycznego o małej diagnostyczności 
dla chwili bieżącej. Szczególnie pustą 
„terra incognita” stanowią świadomoś­
ciowe procesy młodzieży wiejskiej, któ­
ra stanowi przecież wciąż około poło­
wy całej młodzieży i gdzie wszelkie, 
zmiany są najbardziej brzemienne w 
skutki, jako że zachodzą w środowisku: 
bardzo często konserwatywnym.

Z tych właśnie przesłanek wychodząc 
zgłosiłem na Kongresie Kultury, zysku­
jąc poparcie delegatów, nie nowy, ale 
wciąż jeszcze nie zrealizowany postu­
lat utworzenia Rady Głównej do Spraw 
Wychowania przy ministrze oświaty, 
ale formalnie od niego niezależnej, 
ściśle jednak z nim współpracującej. 
Chodzi bowiem o to, że brak nam ta­
kiego ogniwa, które by koordynowało 
poczynania wychowawcze dziesiątków, 
instytucji i towarzystw, organizacji, 
związków. Brak" nam również ciała 
zbiorowego, które by mogło konsulto­
wać zamierzenia władz oświatowych, 
i nie tylko oświatowych, pod kątem ich 
nieraz dość dalekoplanowych skutków 
pedagogicznych. Byłoby, oczywiście, 
rzeczą słuszną, aby rada taka nie tyl­
ko powstała, lecz także uzyskała usta­
wowy, określony przez Sejm zakres 
działania i uprawnień. Nie chodzi bo­
wiem o utworzenie jeszcze jednego 
fikcyjnego zgromadzenia czy towarzy­
stwa wzajemnej adoracji, lecz o powo­
łanie do życia instytucji, która nastrój 
kongresowego „forum edukacji naro-. 
dowej” mogłaby kultywować i rozwi­
jać permanentnie, wiedząc, że głos jej 
jest nie tylko doradczy, lecz także wią- 
żący.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

cyjnych, kancelaria i 3 mieszkania dla. 
nauczycieli. Ogólny koszt budowy wy-i 
niósł 1 580 000 zł. Prace wykonane w 
czynie społecznym przedstawiają war., 
tość 380 000 złotych.

Ten piękny obiekt szkolny postano­
wiono w 60 rocznicę strajku szkolnego 
w Wiosce. W ślad za bohaterskimi 
dziećmi Wrześni, jesienią 1906 roku 
zasitrajkowało bowiem również młoda 
pokolenie polskiej szkoły wiosczańskiej. 
Wystąpienie dzieci pociągnęło za sobą 
represje. Na świadectwie szkolnym 
każdego strajkującego ucznia widniała 
adnotacja, że brał udział w strajku. Z 
takim świadectwem żadnego z nich nie 
przyjęto na .naukę zawodu i wszyscy, 
mieli ogromne trudnoścFw otrzymaniu 
pracy. Do dziś żyje i mieszka w Wiosce 
sześciu uczestników tego strajku: matj 
żonkowie Bronisław i Stariisława Frąc­
kowiakowie, Jadwiga Gracz, Magdale­
na Woźna, Jadwiga Lepa i Wiktoria 
Rąbiega. Wzięli oni — obok przedsta­
wicieli powiatowych władz partyjnych, 
państwowych i związkowych — udział 
w uroczystości otwarcia nowej szkoły.

Warto na zakończenie podkreślić, że 
sukcesy gromady Jabłonna w zakresie 
budowy szkół są w poważnej mierze 
zasługą Prezydium GRN, a przede 
wszystkim sekretarza tego. Prezydium 
— Leonardy Kaczmarek, byłej nauczy­
cielki, która wykazuje ogromne zain­
teresowanie sprawami oświaty. Dzięki 
jej pełnej poświęcenia pracy gromada 
stale, już od kilku lat, przoduje w 
Zbiórce na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów.

, JAN WOZNIAK
Rakoniewice, pow. Wolsztyn

GŁOS NAUCZYCIELSKĄ SIR. S



Doroczne pytanie: Hu i Jacy absol­
wenci opuścili szkoły podstawowe — 
w tym roku musi zabrzmieć nięcó ina­
czej: ilu i jacy są ci, którzy rozpoczęli 
naukę w szkołach średnich, jacy są ci, 
którzy za kilka lat stanowić będą mło­
dą kadrę pracowników naszej gospo­
darki?

Na pytanie o ilość łatwo znaleźć od­
powiedź w oficjalnych danych opubli­
kowanych przez Ministerstwo Oświaty.

Odpowiedzi na drugie pytanie — ja­
cy, jak przygotowani są nowo przyjęci 
— nie można jeszcze znaleźć w żad­
nych statystykach. Za kilka lat bedzie 
ją można częściowo odczytać ze stop­
nia sprawności szkół średnich. Dziś 
kryje się ona w teczkach zawierają­
cych świadectwa, opinie i prace egza­
minacyjne kandydatów do poszczegól­
nych szkól; zaczyna się kształtować w 
opiniach dyrektorów i nauczycieli.

Niepełne to odpowiedzi, uwzględnia­
jące jeszcze wszystkie czynniki zewnę­
trzne rzutujące na wyniki pracy ucz­
nia, jak egzaminacyjna trema czy 
trudności pierwszych kroków w nowej 
szkole. Ale mimo to zasługują na 
uwagę.

absolwenci zdają egzamin
Spróbowaliśmy przeprowadzić taki, 

zdajemy sobie sprawę, że pobieżny 
sondaż w trzech warszawskich szko­
łach; technikum chemicznym, techni­
kum mechanicznym i zasadniczej szko­
le ' samochodowej. Celowo wybraliśmy 
szkoły z typu „średnich” ani cieszące 
się największą popularnością, ani nie 
cierpiące na niedobory kandydatów 
(raczej przeciwnie), jednym słowem —- 
szkoły, które wybierają uczniowie 
przeciętni.

Wyniki sondażu? „Młodzież tego­
roczna w większości gorzej była przy­
gotowana niż w latach ubiegłych. Wy­
kazuje mało zainteresowań, słabe ro­
zeznanie w bieżących wydarzeniach, 
luki w lekturze. Mimo to język polski 
wypadł jednak lepiej niz matematyka, 
w której różnice między przygotowa­
niem w roku bieżącym a w latach po­
przednich były szczególnie jaskrawe”.

Ta opinia powtarzała się w rozmo­
wach ze wszystkimi dyrektorami i na­
uczycielami. Wszyscy też zgodnie 
twierdzą, że różnice w stopniu przygo­
towania młodzieży warszawskiej i po- 
zawarszawskiej są niewielkie, nato­
miast wyraźne zróżnicowanie wystę­
puje między absolwentami poszczegól­
nych szkół.

A zatem nie miasto czy miasteczko, 
lecz nauczyciel i szkoła — oto, co de­
cyduje o poziomie.

„Niekiedy trójka znaczy więcej niż 
piątka u ucznia innej szkoły -— mówi 
nauczycielka języka polskiego. — A 
bywa, że w niektórych szkołach całe 
partie materiału w ogóle nie zostały 
przerobione. Jak wtedy oceniać ucz­
niów? Czy można stawiać im te same 
wymagania? A co zrobić potem z tak 
zróżnicowaną — pod względem przy­
gotowania — klasą?

O stopniu przygotowania nie decy­
dują jednak te mniejsze lub większe 
odchylenia. Decyduje poziom przecię­
tny, reprezentowany przez większość. 
Jakiż więc jest ten przeciętny poziom?

„CHŁOPCOWI KAZAŁ BIEGNĄC...”

To nie próbka polskiej konwersacji 
cudzoziemca, to fragment zdania znaj­
dującego się w jednej z egzaminacyj­
nych prac. Podobnych kwiatków zna­
leźć można było; niestety, o wiele wię­
cej. Sformułowania: „Wyruszyli za po­
szukiwaniem”, „poszukiwać jego śla­
dy”, „lekarz zaczął przygotowania do 
uśpienia lecz zbliżywszy się loś gwał­
townie zareagował”, „podziurawione 
dno wszedło mu w ciało” —- nie nale- 

„żą do wyjątków. Z gramatyką i stylis­
tyką młodzież ma wyraźne kłopoty. 

.Pobieżna analiza prac pozwala zauwa­
żyć że najwięcej jednak trudności na­
stręcza ortografia, a zwląszcza wyrazy 
z „rz” i „ż”, „h” i „ch". Wyżucił, zau- 
warzyl, kszyk, okszyk, żecz, kultóże, 
wyczęszczają (wytrzeszczają), tagrze" 
spotyka się nagminnie.

Prace pisemne z języka polskiego w 
technikach nie były trudne. Składały 
się z krótkiego streszczenia, opowia­
dania, odczytanego przez egzaminatora 
i z dyktanda. Mimo to, mimo że z 
kompozycją pracy młodzież na ogół 
radziła sobie nieźle, umiała uwypuklić 
zasadniczy sens i chwytała pointę — 
błędy sprawiały, że wyniki były bar­
dzo słabe.

W technikum chemicznym na 22 
kandydatów aż 9 ocen niedostatecz­

nych. w technikum mechanicznym na 
202 zdających — 39 dwójek jeśli już 
nie liczyć trójek z dwoma i jednym 
minusem. Piątki można dosłownie po­
liczyć na palcach. A przecież kryteria 
ocen nie były zbyt surowe. O dwójce 
decydowało dopiero 6—10 błędów w 
dyktandzie nie przekraczającym stro­
ny kancelaryjnego papieru.

W zasadniczej szkole samochodowej 
tematy były nieco inne. Wydaje się że 

■— z niezrozumiałych przyczyn — 
trudniejsze. Obowiązywał jeden z 
dwóch: „Co wiesz o naszej stolicy, jej 
przeszłości i rozwoju”; „Który z no­
woczesnych wynalazków najbardziej 
cenię i dlaczego?”. Ponadto dyktando.

Na 112 kandydatów — 26 otrzymało 
oceny niedostateczne, a tylko 4 bardzo 
dobre. Prace istotnie słabiutkie. Poza 
nielicznymi wyjątkami młodzież nie­
wiele miała do powiedzenia o swoim 
mieście, a w relacjach z jego prze­
szłości panowała całkowita i niczym 
nieuzasadniona dowolność w doborze i 
układzie faktów.

Zastanawia jednak co innego. O 
wstęp do szkoły samochodowej ubie­
gali się chłopcy; uczniowie, którzy — 

sądząc po wyborze kierunku — inte­
resują się mechaniką i techniką. Dla­
czego więc tak mało mieli do powie­
dzenia o nowych wynalazkach? Na 
wybór tego tematu, wbrew oczekiwa­
niom, zdecydowało się zaledwie 13 
kandydatów, a ocena i dobór wynalaz­
ków były wręcz szokujące. Młodzież 
wymieniała różne rzeczy: od rakiet 
kosmicznych do najprostrzych udosko­
naleń stosowanych w budownictwie. 
Czytając te prace odnosi się wrażenie, 
że na kształtowanie, a zwłaszcza zhie­
rarchizowanie tych pojęć w minimal­
nym stopniu wpłynęła szkoła. Wyczu­
wa się tu raczej wpływ zainteresowań 
domu czy najbliższego otoczenia, a 
przede wszystkim pracy zawodowej 
ojca.

Oczywiście prace pisemne jeszcze 
nie daja pełnego obrazu przygotowa­
nia młodzieży.

„Z egzaminu ustnego — mówi nau­
czycielka z technikum chemicznego —■ 
aż siedmioro (na 22) uczniów dostało 
dwójkę, mimo że „ciągnęliśmy. za 
uszy”. Młodzież słabo opanowała ma­
teriał, wypowiada się nieporadnie, nie 
umie odpowiedzieć na najprostsze py­
tania. Wina? Nie obwiniam nikogo. 
Przypuszczam, że przyczyn należy 
szukać w przeładowanych klasach, na­
piętych programach, no i chyba w no­
wych programach, których nauczycie­
le jeszcze nie opanowali”.

NIE LEPIEJ Z MATEMATYKĄ...
Tematy w technikum nie były trud­

ne. Składały się z czterech zadań. Oto 
ich treść—; jak stwierdzamy -— zgod­
na z wymaganiami programu kl. V— 
VIII szkoły podstawowej.

® Oblicz wartość wyrażenia
5./» — (—17,25) — (3»/»: 0,3)

(—2,7) :(—0,18) + (0,65 : 0,13)
® Urzęd nik zarabiający miesięcznie 

a złotych, wydal w ciągu pierwszych 
n dni miesiąca po b złotych, a w ciągu 
pozostałych dni po c złotych. Miesiąc 
ma 30 dni. He pieniędzy pozostało 
urzędnikowi w końcu miesiąca? Kiedy 
wartość wyrażenia byłaby 0, kiedy do­
datnia?

@ Ile waży belka żelazna w kształ­
cie prostopadłościanu o przekroju po­
przecznym 30 cm! a długości 2,5 m. 
Ciężar właściwy żelaza wynosi 
7.8 g/ems. Ile takich belek można na­
ładować na samochód o nośności 2 ton.

© Obi icz wysokość drzewa, jeżeli 
długość jego cienia wynosi 7 m, a w 
tym czasie tyczka o długości 3 m usta­
wiona pionowo rzuca cień długości 
1,5 m. Wykonaj rysunek.

W technikum chemicznym na 22 
kandydatów, 18 otrzymało oceny nie­
dostateczne. a tylko jeden dobrą. W 
technikum mechanicznym z 203 zdają­
cych — 63 napisało na dwójkę, 11 '— 
na piątkę, 24 — na czwórkę.

A kryteria były raczej liberalne. O 
stopniu decvdowała liczba uzyskanych 
punktów, które egzaminatorzy stawia­
li za każde dobrze wykonane działa­
nie. I tak za pierwsze zadanie można 
było w sumie uzyskać 7 punktów, za 
drugie — 8, za trzecie— 5, za czawrte 
— 5. Aby otrzymać ocenę bardzo do­
brą trzeba było uzyskać łącznie 24—26 
punktów, dobrą — 19 do 23 punktów, 
dostateczną — 12 do 18 punktów’, poni­
żej 12 punktów oceniane było na nie­
dostatecznie.

Łatwo obliczyć, że wystarczyło wy­
konać poprawnie choćby dwa najpros­
tsze (pierwsze i czwarte) zadania lub 
przynajmniej w każdym z zadań choć 
po kilka działań, aby uzyskać trójkę. 
Niestety, wyniki mówią same za sie­
bie.

Pewne refleksje budzi też analiza 
prac. To, że zadanie drugie sprawiało 
najwięcej kłopotów, że znaczna wię­
kszość młodzieży w ogóle nie usiłowa­
ła go rozwiązać, można zrozumieć. 
Zadanie nie było łatwe.

Ale jeżeli zadanie pierwsze na 22 
uczniów technikum chemicznego tylko 
czterech uczniów rozwiązuje popraw­
nie, piętnastu źle, a trzech nie próbu­
je nawet rozwiązać, jeżeli 6 uczniów 
nie podejmuje próby rozwiązania 
czartego zadania, a ośmiu robi w nim 
nieprawdopodobne biedy, jeśli 8 ucz­
niów nie rusza w ogóle zadania trze­

ciego, a tylko trzech umie go rozwią­
zać — to już niedobrze, to świadczy 
chyba o poważnych brakach w przy­
gotowaniu.

W zasadniczej szkole samochodowej 
sytuacja była jeszcze gorsza, mimo że 
zadania były łatwiejsze. Na 112 zdają­
cych — 71 otrzymało oceny niedosta­
teczne, 11 — trójkę z jednym lub dwo­
ma minusami, 4 ■— czwórkę, 3 — 
piątkę.

A przecież, wszyscy ci uczniowie le­
gitymowali się przynajmniej dostate­
czna oceną na świadectwach. Czym 
wytłumaczyć tę nieporadność przy eg­
zaminie? Czy. tylko tremą?

KONFRONTACJA 
ZE ŚWIADECTWEM

W aktach technikum mechanicznego 
znaleźć można już tylko 121 teczek z 
aktami tych uczniów, którzy zostali 
przyjęci. Najsłabszym, którzy po egza­
minie odpadli, akta zwrócono. Po­
zostały więc opinie i świadectwa ucz­
niów lepszych. Świadectwa w za- 
sadz'e raczej dobre, w których — w 
większości — dominują czwórki. Po­
zytywnie brzmią też opinie szkół nod- 
stawowych. A wyniki prac egzamina­
cyjnych?... No. cóż. Można przyjąć, że 
zbyt wielkich rozbieżności miedzy 
ocena na świadectwie a ocena pracy 
nie ma. jeżeli przyjmie się założenie, 
że z reguły wynik egzaminu jest o sto­
pień lub dwa niższy niż ocena na 
świadectwie.

Jest jednak coś niepokojącego w 
fakcie, że przy tym systemie uczniowie 
dostateczni (bo już nie chodzi tu o 
tych dobrych, którzy w końcu na trój­
kę złożą jakoś egzamin) właściwie nie 
bardzo mogą liczyć na złożenie egza­
minu nawet do zasadniczej szkoły za­
wodowej. Istnieje bowiem prawdopo­
dobieństwo, że raczej otrzymają ocenę 
niedostateczną, niż że zdołają utrzy­
mać się na wymaganym poziomie. Coś 
wiec tu nie gra: albo wymagania 
szkół są nie zsynchronizowane. albo 
„dostateczny” wcale nie oznacza, że 
taki właśnie jest poziom wiedzy ucz­
nia. A nad tym, w dyskusjach na te­
mat „ilość czy jakość” warto się chy­
ba zastanowić.

Przedstawiliśmy sytuację istniejącą 
te trzech warszawskich szkołach.■ Na­
sze wnioski i spostrzeżenia nie stano­
wią, oczywiście, żadnej głębszej anali­
zy, której przeprowadzenie wymaga­
łoby dłuższych i wnikliwszych badań. 
Nie mogą być też zatem obrazem ogól­
nej sytuacji. Są jedvn:e sygnałem ma­
jącym na celu zwrócenie uwagi na 
sprawę pozornie znaną, ale mo­
że za mało kontrolowane w codzien­
nej pracy. Sygnałem, który —• miej- ■ 
my nadzieję — wzbudzi też u na­
uczycieli zainteresowanie losami swo­
ich absolwentów. Bo zainteresowanie 
to jest chyba dość nikłe. We wszyst­
kich szkołach pytałam, czy zdarza się, 
aby kierownik lub wychowawca ze 
szkoły podstawowej zainteresował się 
wynikami egzaminu swych uczniów. 
Odpowiedź była niezmiennie przeczą­
ca. A przecież chodzi tu o miasto, 
gdzie informacji możno zasięgnąć te­
lefonicznie, bez wysiłku. Cóż więc 
mówić o stosunkach wieś-miasto. czy 
wieś-miasteczko? Czyżby naprawdę 
nauczycieli nic nie obchodziło, jak 
przygotowali swych uczniów do dal­
szej nauki?

KRYSTYNA ROGALSKA

o znak Q dla ońaty
W artykule „Ilość czy jakość” („Głos 

Nauczycielski” nr 38) jest między inny- ; 
mi takie stwierdzenie: „Nauczyciel to 
czynnik najważniejszy, ale nie jedyny. . 
Może on zrobić najwięcej, ale nie ( 
wszystko”. Stwierdzenie to jest jak 
najbardziej słuszne. W związku z tym 
wypływa wniosek: jeżeli chcemy, by: 
nauczyciel istotnie zrobił jak najwię­
cej, należy poświęcić mu więcej uwa­
gi.

]. wiadomo, pozycja materialna 
■zyciełi nie jest jeszcze zadowala- 
fw związku z tym niektórzy ko- 
zmuszeni są brać godziny nad­

awę, lub też bywają i takie sytu- 
że dla dobra szkoły, mimo że 

'cy chętnie bv z nich zrezygnował, 
szony jest przyjąć dodatkowe o-

Zdarza się, i to dość często, że na­
wet dobry nauczyciel wkłada maksi­
mum wysiłku i osiaga całkiem niezłe 
wyniki ilościowe, ale pod względem 
jakości są one mierne.

Pozornie jest to nonsens, bo jak 
może dobry nauczyciel przy maksi­
mum wysiłku, mieć s.łabe wyniki. A 
jednak tak bywa. Co więc jest przy­
czyną tego stanu rzeczy?

W szkole X jest wolny etat, potrze­
bny jest rusycysta, a Wydział Oświa­
ty, mimo że są rusycyści, kieruje tam 
historyka. Nierzadko zdarzają się takie 
anomalia, że w szkole pracuje aż 4 
nauczycieli historyków, lub do szkoły, 
gdzie pracuje już 2 rusycystów, a trze­
ci jest na urlopie macierzyńskim, kie­
ruje się czwartego.

Przykładów takich można by wyli­
czać wiele, ale nie w tym rzecz. Chyba 
każdy zdaje sobie sprawę, że żaden 
kierownik nie jest w stanie dokonać 
takiego przydziału czynności, by ci 
„skomasowani przedmiotowcy” mogli 
uczyć tylko swoich przedmiotów. W 
najlepszym razie każdy z nich dosta­
nie po kilka godzin swego przedmio­
tu, pozostałe godziny do etatu musi 
uzupełnić innymi przedmiotami i to 
bardzo często zupełnie nie związany­
mi z jego kierunkiem.

Oto co mówiła nauczycielka języka 
polskiego, której wskutek „nadmiaru” 
kolegów polonistów tam uczących, 
przypadłe w udziale wychowanie fi­
zyczne, wychowanie muzyczne i che­
mia.

„Wychowaniem fizycznym i muzycz­
nym to się tak bardzo nie przejmuję, 
ale chemia to dla mnie istna udręka. 
Czyż ja mogę te dzieci wiele nauczyć, 
skoro sama nie bardzo umiem. Wiele 
czasu poświęcam, by uzupełnić swe 
wiadomości, a i tak zawsze z niepo­
kojem i niepewnością wchodzę na te 
lekcje”.

Rzecz jasna, że nie zawsze (mam na 
myśli szkoły podstawowe) „przednTio-. 
towcy” mogą uczyć tylko swoich 
przedmiotów, ale chodzi o to, by te 
przypadki ograniczać do minimum.

Z zagadnieniem zatrudniania nau­
czycieli zgodnie z ich kwalifikacjami 
łączy się między innymi jeszcze jeden 
problem, który w znacznej mierze 
wpływa na jakościowe i ilościowe wy-’ 
niki nauczania. A mianowicie fakt, iż 
nauczyciel przeciążony pracą i róż-: 
nymi obowiązkami nie może mieć ta­
kich wyników nauczania, jakich hale-: 
żałoby się spodziewać. A więc władze 
oświatowe w porozumieniu z ZNP, w 
słusznej trosce o wyniki i dobro na­
uczycieli, wydają zarządzenie odcią­
żania nauczycieli. I tu znowu zaczyna 
się mechaniczne odfajkowywanie.

STEFANIA RZĄSA
Przemyśl

fot. T. SzweA

r

pora skończyć 
odfajkowywaniem

fot. Cz. Górski

yy:

Trudno nie włączyć się do dyskusji 
na temat „O znak Q dla oświaty”. 
Trudno nie przyklasnąć wszechstron­
nym i ciekawym wnioskom oraz propo­
zycjom kol. Mereny w artykule „Co 
dzieje się z nasza produkcją?”. Jak nie­
wiele szkół miewa ambicję stworze­
nia swojej własnej tradycji, swojej 
„specjalności”.

Znak Q dla oświaty to świadectwo, 
że tworzy ona wartości trwałe, nie­
zniszczalne. Potrzebny jest w życiu 
szkoły moment obejrzenia się wstecz, 
by stwierdzić, czy taki jest rezultat jej 
usiłowań. Do tego celu nie wystarczą 
doroczne konferencje. Nasze spojrzenie 
na konferencji jest zbyt jednostronne, 
ogarnia zbyt wąskie horyzonty. Stąd 
■wyrasta potrzeba zjazdów szkolnych. W 
czasie ich trwania możemy się prze­
konać, co stało się z Jasiem, Stasiem 
czy Marysią; zorientujemy się, ilu z 
naszych wychowanków więź ze szkołą 
uznało za tak silną, by zapragnąć po­
wrócić do niej po latach j powiedzieć, 
młodszym kolegom na co przydała się 
wiedza i wartości szkoły wyniesione. 
I żal zbiera, że tyle szkół nie docenia 
tego momentu.

Tworzenie kół byłych wychowanków 
czy klubów absolwentów ■— to również 
sposób, by szkoła nie straciła więzi ze 
swoimi dawnymi uczniami, by nadal 
próbowała mieć kontakt z nimi czy 
pomóc im zorganizować sobie czas wol­
ny. Pamiętam taki klub przy naszej 
szkole dla pracujących. Schodzili się 
wtedy raz na miesiąc nasi dawni ucz­
niowie, by opowiedzieć o swoich osiąg­
nięciach, kłopotach, wysłuchać poga­
danki na tematy prawnicze jednego z 
wychowawców, prawnika z zawodu, a 
wreszcie potańczyć przy adapterze. 
Niestety, wraz z likwidacja szkoły 
zniknął i klub absolwentów. Tak też 
bywa. Co nie znaczy, aby dobrych tra­
dycji nie należało próbować przenosić 
do innych szkół i ośrodków.

■iązki. I co się okazuje? Słuszne 
yczne w sprawie równomiernego 
iążania nauczycieli przeprowadza 
nieraz nie zwracając uwagi na 
wieka, na jego sytuację życiową, 
lawet na dobro szkoły. Znane są 
ipadki, gdzie łączy się godziny 
i, gdzie przewidziany jest podział 
grupy) li tylko dlatego, żeby dany 
czyciel nie miał jednej czy dwu 
liczbówek ponad wyznaczone 1,5 
u.
znów bezduszna gorliwość jest 

'czyną rozgoryczenia nauczycieli, 
inikiem hamującym zapał i chęć 
pracy. A przecież chyba jasne jest, 
Ministerstwu Oświaty i ZNP cho- 
o o odciążenie nauczycieli, nie zaś 
ogorszenie ich sytuacji materialnej.

Sprawa ilości i jakości wiedzy u- 
czniów promowanych, poruszona w je­
dnym z wrześniowych numerów „Gło­
su Nauczycielskiego”, zasługuje na 
wnikliwą uwagę z wielu względów. 
Zainteresowany jest nią uczeń, rodzi­
ce, nauczyciel, szkoła, władze, pań­
stwo. Często jest ona przyczyną kon­
fliktów między szkołą a jej bezpośred­
nią władzą.

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że 
drugoroczność jest rzeczą bardzo kosz­
towną i nieprzyjemną nie tylko dla 
dzieci i młodzieży, lecz także dla ro­
dziców, nauczycieli i całego szkolnic­
twa. Dlatego też dążenie do zmniejsze­
nia drugoroczności do minimum należy 
uważać za jedno z najpoważniejszych 
zadań szkoły. Może być ono jednak 
bardzo łatwo wypaczone. Zdaje się, że 
w wielu wypadkach już to nastąpiło.

W skali ogólnokrajowej drugorocz- 
nośe, tak w szkołach podstawowych 
jak i średnich czy zasadniczych, kształ­
tuje się poniżej 10 proc. Są jednak tak­
że szkoły o znacznie niższej drugorocz­
ności.

Bodajże przed dwoma laty „Trybuna 
Ludu” podała, że na jednej z wyższych 
uczelni tylko 8 proc, studentów ukoń­
czyło studia w przewidzianym termi­
nie. A więc zmniejszenie sprawności 
z 90 proć. w szkolnictwie — do 8 proc, 
na niektórych uczelniach. A przecież 
trzeba zgodzić się z faktem, że wstę­
pujący na politechnikę podlegają dużej 
selekcji. Po pierwsze — na politechni­
kę wybierają się lepsi absolwenci szkół 
średnich; po drugie — z 2, 3, 4 kandy­
datów wybiera się tylko jednego; po 
trzecie — studenci to ludzie, którzy 
chcą pracować.

Oczywiście, zjawiska tego nie moż­
na tłumaczyć słabą pracą szkół śred­
nich. Ma na nie wpływ wiele innych 
czynników. Ale nie można też twier­
dzić, że nie ma ono żadnego powiąza­
nia ze , słabą pracą szkół. Trudno po­
wiedzieć, skąd wzięła się sugestia ob­
niżenia drugoroczności. poniżej 10, a w 
przyszłości nawet poniżej 5 proc. Czy 
jest ona wynikiem badań, czy została 
oparta na kilku wyjątkowych szkołach, 
czy też wykoncypowano ją na podsta­
wie teoretycznych rozważań.

Wątpliwość, dotyczącą. zgodności 
między ilością promowanych (ponad 
90. proc.), a ich rzeczywistymi wiado­
mościami opieram na obserwacjach po­
czynionych na konferencjach metody­
cznych i związkowych, na obserwacji 
egzaminów wstępnych do szkół śred­
nich i zasadniczych, na badaniach wy­
ników nauczania w niektórych szko­
łach, wreszcie — na obserwacji szkoły, 
w której pracuję.

Obowiązek obniżenia drugoroczności 
do minimum dotyczy wszystkich szkół 
w jednakowym stopniu. Niejednokrot­
nie praca szkoły i grona nauczyciel­
skiego jest oceniana właściwie na. pod­
stawie sprawności szkoły. Na konferen­
cji kierowników można usłyszeć po­
wiedzenie: „Kolego kierowniku, co Wy

Moim zdaniem — nie wystarczy dbać 
w szkole tylko o wysokie wskaźniki 
wyników nauczania. To bardzo ważne, 
oczywiście, ale to bynajmniej nie 
wszystko. Jak nie jest wysokiej klasy 
nauczycielem ten. kto dba wyłącznie, 
by jego uczniowie umieli jak najwięcej 

moim zdaniem...
z jego przedmiotu, często kosztem in­
nych przedmiotów (do czego prowadzą 
rozmaite „douczania” przymusowe,) nie 
licząc się z czasem pracy ani potrzebą 
wypoczynku ucznia), tak trudno byłoby 
przyznać znak Q szkole, która popeł­
niłaby podobna jednostronność.

Nie sądzimy, by społeczeństwo było 
zbyt skłonne ten znak przyznać. Wy­
starczy posłuchać rozmów, np. w tram­
wajach. Jeżeli dwie matki zaczną mó­
wić o swych dzieciach, usłyszymy 
wkrótce, „bo przecież, jak pani wie, 
szkoła dzisiaj nie wychowuje”, albo: 
„nauczyciel umie tylko wymagać”. Nie 
znaczy to, oczywiście, by podobne sądy 
były szczególnie trafne czy odkrywcze 
i by przypisywać im zbyt szerokie zna­
czenie, niemniej — lepiej jest posłu­
chać w milczeniu podobnych uwag i 
pomyśleć trochę nad ich przyczynami 
niż ograniczyć się wyłącznie do oficjal­
nych rozmów z rodzicami na wywia­
dówkach czy przy innych „urzędo­
wych” okazjach. Skromność jeszcze ni­
komu w osiągnięciu lepszych wyników 
pracy nie zaszkodziła.

Kol. Merena pisze. że nauczyciel nie 
lubi mówić o swoich osiągnięciach, a 
tym mniej o błędach. Ja rzecz określi­
łabym nieco inaczej. Nauczyciel uważa 
— i zupełnie słusznie — że sąd o tym, 
co zrobił i jak zrobił należy przede 
wszystkim do jego władz, on zaś bar- 

robicie, że u Was jest tale wysoki pro­
cent drugoroczności”?.

I tu nasuwa się jeszcze uwaga: na 
ile właściwie kategorii można podzie­
lić szkoły pod względem warunków lo­
kalowych (sale dostatecznie duże, wid­
ne, ciasne, ciemne, nauka na jedną, 
dwie, trzy zmiany); pod względem wy­
posażenia w pomoce naukowe (gabi­
nety, pracownie, sale gimnastyczne, 
świetlice itp.) i wreszcie — pod wzglę­
dem kwalifikacji kadry nauczyciel­
skiej?

Trzeba również podkreślić, że po­
ważny wpływ na wyniki pracy szkoły 
wywiera także środowisko, a zwłasz-

gdzie 

tkwią 

przyczyny

cza takie czynniki, jak światło elek­
tryczne, odległość od miasta, instytu­
cje i urządzenia kulturalne (kino, teatr, 
telewizja, przedszkole itp.).

W szkole, w której pracuję — na 
262 dzieci — 11 jest opóźnionych w 
rozwoju psychicznym (a więc powinny 
się znaleźć w szkołach specjalnych), a 8 
dzieci jest wyjątkowo trudnych, nie 
mogą sobie z nimi poradzić, ani rodzi­
ce, ani szkoła. Dzieci te stanowią 7 
proc, liczby uczniów naszej szkoły.

Wydaje mi się, że wymienione ka­
tegorie dzieci występują w większości 
szkół, w szczególności zaś wiejskich. 
A więc są to przyczyny obiektywne 
niższej sprawności szkól, niezależne w 
obecnej chwili ani od nauczyciela, ani 
od szkoły.

Drugim czynnikiem, który utrudnia 
osiągnięcie dobrej, sprawności szkoły 
jest nauka na zmiany. Druga zmiana 
kończy zajęcia na ogół około godz. 
15,30, a kiedy kończy je trzecia? Nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać, że 
na drugiej, a szczególnie na trzeciej 
zmianie dziecko nie jest zdolne do ta­
kiego wysiłku, jak na pierwszej. 

dzo łatwo może popaść w różne ..na­
wyki”, gdy będzie się nad tym rozwo­
dził. Chyba jedna z głównych przy­
czyn niepopuiarności tzw. konferencji 
sierpniowych (i wreszcie zaniechania 
ich) było nakłanianie nauczycielstwa 
do publicznego, masowego, samochwał- 

stwa. Czymże innym było bowiem wy­
stępowanie na trybunach ze stereoty­
powym „W naszej szkole zrobiliśmy to 
i to. dzięki temu, że zastosowaliśmy...” 
itd.

W imię znaku Q dla oświaty — niech 
każdy robi, co do niego należy. Na­
uczyciel niech uczy i wychowuje, do­
kształcając się bez przerwy i korzys­
tając z każdej okazji, by sam mógł 
czegoś nowego się nauczyć.

Formy upowszechniania dobrych do­
świadczeń można i należy stosować w 
szerszym zakresie, na pewno z po­
wszechnym pożytkiem. Natomiast ze 
względów psychologicznych mówienie 
o błędach —■ i to publicznie — musi 
być bardzo ostrożne. Przecież od dobre­
go wychowawcy wymaga się, żeby u 
wychowanka umiał podnieść i podkreś­
lić to, co dobrze zrobił, a wytłumaczył 
mu poważnie, dlaczego coś zrobił źle. 
Dlaczego w stosunku do nauczyciela 
miałaby obowiązywać inna zasada?

Myślę, że gdy szerzej będzie się bra­
ło pod uwagę takie momenty, również 
co roku wywołująca wiele goryczy i 
niechęci sprawa nagród i wyróżnień 
będzie dlą wszystkich jasna i zrozu­
miała, stając się także jednym ze sposo­
bów dążenia do znaku Q w naszej pra­
cy.

EUGENIA NATURSKA
Łódź

Sprawa kadry nauczycielskiej i me­
tod pracy, o czym pisze się i mówi na 
różnych konferencjach i zebraniach, w 
praktyce wywołuje często rozczarowa­
nie. Tak u nauczycieli, którzy zdobyli 
kwalifikacje przed drugą wojną, jak 
i u tych, którzy weszli do zawodu bez­
pośrednio po wojnie oraz tych, którzy 
rozpoczęli pracę np. przed rokiem, do­
minuje lekcja prowadzona metodą wy­
kładu, lekcja-pogadanka.

Ostatnio poprawiła się znacznie sy­
tuacja w dziedzinie zaopatrzenia szkół 
w pomoce naukowe, poprawił się 
również poziom lekcji takich przedmio­
tów, jak fizyka, chemia i biologia. Wy­
daje mi się jednak, że w szkołach na­
szych jest jeszcze zbyt mało pracowni, 
by drugoroczność można było sprowa­
dzić do 7—5 proc. Możliwe to jest tylko 
w szkołach dobrze wyposażonych, z 
dobrą kadrą nauczycielską.

Warto z kolei zapytać, co należałoby 
robić, by zwiększyć w miarę możliwo­
ści sprawność szkól? By uniknąć nie­
porozumień, należy opracować i wpro­
wadzić w życie jednolite kryteria ocen. 
Należy wyeliminować ze s-zkół dzieci u- 
pośledzone i opóźnione w rozwoju psy­
chicznym i umieścić je w szkołach 
specjalnych; dążyć do nauki na jedną 
zmianę; postawić na właściwym pozio­
mie pracę pozalekcyjną i pozaszkolną. 
I nad tym zagadnieniem chcę zatrzy­
mać się nieco dłużej.

Wszyscy doceniamy rolę organizacji 
uczniowskich kół zainteresowań, pra­
cy pozalekcyjnej z dziećmi słabymi. 
Nie można jednak powiedzieć, że speł­
niają one właściwie rolę, jaką powinny 
spełniać. Wielu nauczycieli dojeżdża 
przecież do pracy; są skrępowani kon­
kretnymi rozkładami jazdy i trudno 
kierownikowi szkoły zmusić ich do 
pracy poza obowiązującymi lekcjami 
(kierownik też powinien być człowie­
kiem). Na możliwości pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej pracy nauczyciela rzuca 
też w pewnym stopniu światło artykuł 
M. Kozakiewicza „Po co nauczycielowi 
samochód”. („Głos Nauczycielski” nr 40 
z dnia 2 października 1966 roku).

Warto tu przypomnieć, że ponad 70 
proc, nauczycieli pracuje na prowincji. 
Znaczna ich część związana jest z pra­
cą w rolnictwie (mąż nauczyciel, żona 
gospodyni, lub — odwrotnie). Przy 
wielu szkołach znajduje się też ziemia, 
z której korzystają nauczyciele bezrol­
ni. Wielu nauczycieli chce mieć wła­
sny samochód, telewizor, lodówkę. Au­
tor wspomnianego artykułu stwierdza, 
że z poborów nauczycielskich, z pewno­
ścią tego nie kupi. Zęby więc dorów­
nać innym grupom zawodowym, nau­
czyciel szuka dodatkowych źródeł do­
chodu — wypala cegłę, kontraktuje 
len; dodam od siebie — pomidory, ty­
toń itp. Stąd właśnie ta „harówka”, 
która nie zawsze pozytywnie odbija się 
na poziomie i jakości pracy w szkole.

WŁADYSŁAW KAPOROWICZ 
Skotniki
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Jeśli nauczyciel podejmuje pracę na 
wsi, to niemal zawsze pragnie zdobyć 
uznanie środowiska. Jeśli ponadto za 
tymi chęciami pójdą konkretne czyny, 
wyrażające się w pracach dla wsi, au­
torytet nauczyciela jest murowany. 
Cieszy się on wówczas ogólnym sza­
cunkiem młodzieży i rodziców, nie za­
pominają o nim również miejscowe 
władze.

Biada jednak temu, kto odważy się 
pozostać na wsi o jeden dzień dłużej 
niż wynosi termin, w którym przestał 
pełnić funkcje kierownicze. Autorytet 
takiego nauczyciela topnieje wówczas 
niczym sopel lodu w wiosennym słoń­
cu. Jak pouczają przykłady, pozosta­
nie w środowisku, nawet jeśli spędziło 
się w nim długie lata życia, grozi nie­
kiedy skandalem kompromitującym - 
Kogo? Oddajmy głos faktom.

Kol. Czesław Szułcik, długoletni na­
uczyciel szkoły podstawowej w Dą­
brówce Wielkopolskiej (pow. między­
rzecki) nie odszedł wprawdzie z zawo­
du, ale z końcem bieżącego roku prze­
stał być kierownikiem szkoły. Dotych­
czas cieszył się powszechnym szacun­
kiem środowiska. Pełniąc nienagannie 
przez 15 lat funkcję kierownika szkoły 
—■ zdobył sobie również uznanie władz. 
Wyrazem tego było przyznanie mu 
Złotego Krzyża Zasługi i wielu innych 
odznaczeń, nie mówiąc o nagrodach i 
wyróżnieniach. Szanowano go i cenio­
no. Gromadzka Rada Narodowa w Dą­
brówce zapewniła mu przed łaty wy­
godne mieszkanie w budynku podleg­
łym Prezydium, współpraca z władra- 
mi oświatowymi układała się niena­
gannie...

...do momentu, kiedy kol. Szułcik 
przestał być kierownikiem szkoły.

Okoliczności, w jakich nastąpiła re­
zygnacja z zajmowanej w szkole funk­
cji, świadczą na korzyść nauczyciela.

Kol. Szułcik nie cieszył się ostatnio 
dobrym zdrowiem, nerwy zaczynały 
odmawiać posłuszeństwa i trzeba było 
rozpocząć systematyczne leczenie. Nie 
chcąc sprawiać władzom kłopotu — 
ambitny kierownik doszedł do wnios­
ku, że lepiej będzie, jeśli w porę sam 
zrezygnuje z zajmowanego stanowiska. 
Z końcem roku szkolnego poprosił 
więc o zwolnienie.

Władze gromadzicie i powiatowe 
jakby tylko na to czekały. Wszczęto 
akcję, której dziś, z perspektywy cza­
su, nie można nazwać inaczej niż or­
dynarną nagonką. I nikt, ani władze 
gromadzkie, ani oświatowe, nie zważał 
na to, że były kierownik szkoły (pozo­
stający wciąż w prawach mianowane­
go nauczyciela) jest ciężko chory. Po­
stępowano w myśl znanego, acz nie­
humanitarnego przysłowia: „Murzyn 
zrobił swoje, Murzyn może odejść”.

...MURZYN MOŻE ODEJŚĆ nauczycielka

Oto 28 lipca bieżącego roku Prezy- 
dium Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Dąbrówce Wlkp. w taki sposób „dzię­
kuje" wieloletniemu pedagogowi za 
jego pracę w szkole i środowisku:

„Prezydium GRN w Dąbrówce Wlkp, 
poleca opuścić mieszkanie obecnie zaj­
mowane w terminie do 15 sierpnia br. 
Jako zastępcze mieszkanie Prezydium 
proponuje w budynku nauczycielskim 
przy ul. Małej (po ob. Szulcu), wzglę­
dnie przy ul. Zbąszyńskiej — jeden 
pokój z kuchnią, z tym że właściciel 
wyraża zgodę na wydzierżawienie do­
datkowo jeszcze jednego pokoju, za 
który obywatel byłby zobowiązany 
sam płacić. Prezydium jedynie opła­
całoby za jeden pokój z kuchnią, we­
dług metrażu przysługującego na dwie 
osoby”.

I dalej już groźba; „W razie nieza­
stosowania się do powyższego, zostanie 
dokonana eksmisja na koszt obywate­
la. Przewodniczący GRN — Andrzej 
Mania”.

W piśmie ani słowa o przysługują­
cym nauczycielowi prawie do odwoła­
nia się do władz nadrzędnych.

Czytelnikowi, nie znającemu stosun­
ków panujących w Dąbrówce, warto 

wyjaśnić, że zarówno jedna, jak i dru­
ga propozycja Prezydium GRN, suge­
rująca mieszkanie zastępcze, nie była 
zgodna z przepisami. Z relacji Zarządu 
Oddziału ZNP w Międzyrzeczu wyni­
ka, iż proponowane mieszkanie w tzw. 
budynku nauczycielskim jest tak 
zniszczone, że w ogóle nie nadaje się 
do użytku, nawet po ewentualnym re­
moncie (poważny stopień zagrzybie­
nia). Prawdziwość tych danych po­
twierdził zresztą później sam przewod­
niczący GRN.

Druga propozycja Rady Gromadz­
kiej także była nie do przyjęcia. Przede 
wszystkim dlatego, że Prezydium po­
gwałciło obowiązujące przepisy prawa 
lokalowego, które odnoszą się do mie­
szkań zastępczych. Najogólniej mówiąc 
— przez mieszkanie zastępcze rozumie 
się mieszkanie spełniające warunki (a 
więc nie gorsze) poprzednio zajmowa­

nego. Również wiadomość o metrażu 
przysługującym „2 osobom", podana w 
piśmie GRN, nie jest ścisła. Bo jak­
kolwiek dzieci kol. Szułcika aktualnie 
przebywają poza domem (w szkołach), 
to jednak ich stałym miejscem zamie­
szkania jest Dąbrówka.

Tyle strona formalna- Jest jeszcze 
fama, bardziej istotna: problem stosun­
ku do człowieka pracy, w naszym us­
troju podniesiony do rangi najwyższej, 
a tak bardzo zlekceważony w omawia­
nym przypadku. Nie zapominajmy, że 
pismo Prezydium GRN przyszło do 
adresata wówczas, kiedy był on powa­
żnie chory i znajdował się na skraju 
depresji psychicznej, co dla miejsco­
wych władz nie było tajemnicą.

Powie ktoś: nie pierwszy to raz gro­
madzka rada narodowa dopuszcza się 
łamania obowiązujących przepisów lo­
kalowych. W tej historii jednak cho­
dzi nie tylko o postawę, jaką zajęła 
GRN. Rada Gromadzka powołuje się 
bowiem na autorytet powiatu, skąd o 
wiele wcześniej, bo już 27 czerwca 
bieżącego roku, przyszło do tutejszego 
Prezydium pismo treści następującej:

„Sprawa: przygotowanie mieszkania. 
Nasz znak: OK-V-M-26-9'66. Wydział 

Oświaty i Kultury w Międzyrzeczu 
prosi o przekwaterowanie ob. Czesła­
wa Szułcika w związku z tym, że od 
16 sierpnia 1966 roku będzie zatrud­
niony na stanowisku kierownika szko­
ły ob’. R.P., który zajmie opróżnione 
mieszkanie”.

A więc Wydział Oświaty pomyślał 
o zapewnieniu mieszkania nowemu 
kierownikowi szkoły. Wydział Oświaty 
ma przecież na usprawiedliwienie to, 
że działał dla dobra szkoły. Kto zatem 
śmiałby zarzucić cokolwiek takim in­
tencjom!

Na szczęście — w całej tej historii 
zwyciężył rozsądek. W obronie po­
krzywdzonego nauczyciela stanęła 
partia i Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Eksmisję wstrzymano. Wzięto 
pod uwagę nie tylko wzglądy formal-

ne, lecz także ten „drobny” i niefstotw 
ny dla tutejszych władz administra­
cyjnych fakt, iż kol. Szułcik przez dwa 
miesiące przebywał w sanatorium. W 
międzyczasie władze gromadzkie mu­
szą zapoznać się z uprawnieniami i o- 
bowiązkami, jakie mają wobec nau­
czyciela.

Od 1 października, w związku s 
prośbą o przeniesienie, kol. Szułcik 
rpzpocznie pracę w Międzyrzeczu. Tam 
też w przyszłości zamieszka. Ale ten 
zmęczony życiem człowiek zasługują 
chyba na to, aby przez pewien czas 
mógł korzystać z dotychczasowego lo­
kalu. Tym bardziej, że w Dąbrówce 
nie ma żadnych trudności ze zorgani­
zowaniem mieszkania dla nowego kie­
rownika.

Ale tego nie chciały (bo przecież 
mogły) wziąć pod uwagę ani władze 
szkolne, ani Prez. GRN. To ostatnie do 
dnia dzisiejszego nie zadało sobie na­
wet trudu udzielenia odpowiedzi na 
pismo Zarządu Okręgu ZNP w Zielo­
nej Górze (z datą 9 września br), w 
którym prosi się Radę Gromadzką o 
podanie powodów, dla których podję­
ta została tak krzywdząca decyzja.

MARIA RYBARCZYK

T RUDNO uwierzyć. Jednak jest to’ 
faktem. Koleżanka Stanisława Ka- 
szczuk — nauczycielka szkoły pod­

stawowej w Strzelnie, pow. Włodawa — 
mieszka od połowy sierpnia w stodole. 
W liście nadesłanym do redakcji przed­
stawia nam, jak do tego doszło.

Kol. Kaszezuk w zawodzie nauczy­
cielskim pracuje 15 lat, a na terenie 
Strzelna od 1959 roku: do 1 września 
1965 roku pełniła tam obowiązki kie­
rownika szkoły. Mieszkała w budynku 
szkolnym. Wskutek różnych trudności 
zmuszona była zrezygnować z pełnienia 
obowiązków kierownika szkoły.

Ponieważ mieszkanie potrzebne było 
dla nowego kierownika, zaproponowa­
no jej przeniesienie służbowe do innej 
miejscowości i zamieszkanie u rodzi­
ców jej męża. Odmówiła, gdyż — jak 
pisze w swym liście — „rodzice nie ży- 
ją od 15 lat”. ...

mieszka

w stodole

„Druga propozycja dotyczyła prze­
niesienia do Woli Uhruskiej i zamiesz­
kania w lokalu po byłym kierowniku 
ośrodku zdrowia. Propozycja przenie­
sienia podana była na piśmie z datą 11 
czerwca 1966 roku. Nie zgodziłam się 
na przeniesienie. gdyż stwierdziłam, 
że od 1 marca 1966 roku mieszkanie to 
zajmował inny nauczyciel z rodziną”.

Nauczycielka dostała wówczas pole­
cenie przeniesienia sie do innego 
mieszkania. Od decyzji wniosła odwo­
łanie do Powiatowej Komisji Lokalo­
wej, która uznała słuszność stanowiska 
kol. Kaszezuk, stwierdzając, że lokal 
zastępczy powinien być wymiarami 
zbliżony do .zajmowanego dotychczas 
mieszkania.

Mimo tego orzeczenia Komisji Loka­
lowej, dokonana została eksmisja. 
„Część moich rzeczy zabrali i zmaga­
zynowali w lokalu, który był uznany 
za nieodpowiedni w czasie rozprawy 
Powiatowej Komisji Lokalowej w dniu

5 lipca 1966 roku. Część zaś pozosta­
wili na strychu, a opał — na placu, bo 
nie mieli go gdzie umieścić (...)

Ja natomiast od dnia 16 sierpnia 1966 
roku z małymi dziećmi (w wieku do 
6 lat) zamieszkuję w stodole (—)”.

Nie mogąc uwierzyć w prawdziwość 
podanych faktów, zwróciliśmy się do 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP z 
prośbą o jak najszybsze zapoznanie 
się z tą sprawą i poinformowanie nas 
o sytuacji, w jakiej znajduje się kol. 
Kaszezuk.

A oto treść otrzymanej z Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP we Włoda­
wie odpowiedzi (datowanej 10 paź­
dziernika);

„W dniu 16 sierpnia bieżącego roku 
eksmitowano kol. Stanisławę Kaszezuk^ 
byłą kierowniczkę szkoły, która urażo­
na skargami, a uważała je za niesłusz­
ne i wielce krzywdzące złożyła rezyg­
nację z pełnienia dotychczasowych obo­
wiązków. Inspektor szkolny rezygnację 
przyjął, nie uzgadniając tego z Zarzą­
dem Powiatowym ZNP.

Ponieważ wyznaczone mieszkanie za­
stępcze było zbyt ciasne, bo tylko część 
rzeczy tam umieszczono koleżanka u- 
rażona tym, zamieszkała z dziećmi w 
stodole, nie interesując się, w jakich 
warunkach przechowują się tam jej 
meble.

Ostatnio na skutek zimna^ koleżanka 
zachorowała na uszy i 9 dni leżała w 
szpitalu. Obecnie przepisano dalsze le­
czenie. Dzieci w ostatnich dniach no­
cują u znajomych, a ona nadal miesz­
ka w stodole. Na skutek interwencji 
Oddziału Powiatowego ZNP i Wydzia­
łu Oświaty, Gromadzka Rada przepro­
wadza remont w domu, w którym ma 
zamieszkać kol. Kaszezuk. ale sprawa 
posuwa sie zbyt wolno. Koleżanka sa­
ma zmuszona jest starać sie o niektóre 
materiały budowlane. Mieszkanie może 
być gotowe za miesiąc”.

A więc otrzymana wiadomość była 
prawdziwa. Nauczycielka mieszkała 
i nadal mieszka w stodole.

Pomijamy w tej chwili sprawę słusz­
ności czy też niesłuszności odwołania 
jej ze stanowiska p.o. kierownika szko­
ły i legalności dokonanej eksmisji. W 
każdym razie dotychczasowy sposób 
załatwienia tej sprawy doprowadził do 
skandalu. Nauczycielka mieszka w sto­
dole, choruje. Jej dzieci tułają się 
wśród obcych ludzi. Dzieje się to na 
oczach całej wsi. w której nauczyciel­
ka w ciągu 6 lat była kierowniczką 
szkoły, w której uczy i wychowuje 
dzieci.

Sądzimy, że władze wojewódzkie w 
Lublinie, do których kierujemy tę spra­
wę, położą natychmiast kres tej skan­
dalicznej historii i wyciągną właściwe 
konsekwencje służbowe w stosunku do 
osób, które dopuściły do zaistnienia 
takiej sytuacji.
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I KONKURS „POLITYKI” |
= Czytelników „Głosu Nauczycielskiego” niewątpliwie zainteresuje konkurs, 
= który ogłosiła redakcja „Polityki" w numerze 27 z czerwca bieżącego roku 
e na temat: „Studiuję i pracuję zawodowo”. Termin nadsyłania wypowiedzi 
— został przesunięty do 30 marca 1967 roku.
Y W konkursie mogą wziąć udział wszyscy, którzy studiują zaocznie lub eks- 

ternistycznie, uczęszczający do wyższych uczelni wieczorowych, absolwenci 
£ studiów dla pracujących oraz ci, którzy z jakichś względów musieli takie 
| studia przerwać. Można przesyłać dłuższe wypowiedzi, wspomnienia, obser- 
| wacje pisane na bieżąco, kroniki itp.

Redakcja „Polityki” nie narzuca formy ani objętości wypowiedzi konkurso- 
| * wTrc?1» chociaż zależy jej na materiałach obszernych i wyczerpujących. Będzie 

wdzięczna autorom za podawanie faktów, które ilustrują przebieg studiów 
i pracy zawodowej, obrazują wypowiadane oceny i opinie, charakteryzują 

:: sytuację autorów wypowiedzi. =

Groc.o pedagogiczne, 
pracownicy i młodzież 

Państwowego Domu Dziecka nr 1
w Krakowie

Przewidziane są nagrody w wysokości od 5000 zł do 1000 zł oraz nagrody 
g specjalne.
£ Szczegóły konkursu znajdą czytelnicy w podanym już 27 numerze „Polityki” 

z czerwca bieżącego roku oraz w numerze 44 „Polityki" z października, w któ­
rym to numerze konkurs będzie powtórzony.
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
MOZAIKOWEJ Z WRZEŚNIA

POZIOMO: 1 — szalupa, Marianna, 2 — 
raban. Raksa, lina. 3. akt, Itaka, Alan. 4 
— atak, kraksa, Asz. 5 — tara, baron, ka­
rat, 6 — traktaty, Alibaba.

POZIOMO: 1 — szalupa, Marianna. 2 — 
tatarak. C — nitka, bat. D — araka, kraty. 

E — maska, arona. F — Ira, lasak, G. — 
anilana, Arab. H — annał, sztaba.

Nagrody książkowe — droga losowania 
— otrzymują: II. Bezegowa — Kraków, T. 
Dziewońska — Olesno Sl.. B. Gąsiorowska 
— Dzierzkowice, K. Karolczak — Sieradz.

Dnia. 30. IX. 1966 roku zanarł w Kępnie w wieku 74 Lat

KOL. JAN MNISZEWSKI
kier. Szkoły w Galewie pow. pleszewski, długoletni działacz ruchu związkowego, odzna­
czony Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci. 146

Dnia 13 października 1PG6 r. zmarła, po długich i ciężkich cierpieniach, kierownicza 
Państwowego Domu Dziecka nr 1 w Krakowie

JfiNINfi WfiRCHflŁOWfi
długoletni nauczyciel i wychowawca dzieci i młodzieży, odznaczona za wybitną pracę pe­
dagogiczną Srebrnym Krzyżem Zasułgi, Złotą Odznaką Miasta Krakowa, a za pracę spo­
łeczną Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.

W Zmarłej tracimy oddanego kierownika, wybitnego pedagoga, najlepszą koleżankę 
i przyjaciela młodzieży.

J. Mika — Grabówka, K. Ostrowska — Go­
dowo, A. Poniedziałek — Cisie, J. Różanek 
— Opalenica, L. Szewczyk — Wilkowice, 
JT. Witkowska — Drohiczyn.

Książki zostaną wysłane pocztą.

KOMUNIKAT
Zarząd Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w Żninie 
zawiadamia byłych członków kasy, że 
wkłady ich nie podjęte w terminie do 
dnia 15 grudnia br. zostaną przelane na 
fundusz „b”.

K-150

1-149

sejm pracuje

W dniu 13 października 1966 roku 
Komisja Oświaty i Nauki, obradująca 
pod przewodnictwem posła Andrzeja 
Werblana (PZPR) rozpatrzyła projekt 
planu oświaty w latach 1966—1970.

W obradach udział wzięli, przedsta­
wiciele Sejmowej Komisji Planu Gos­
podarczego, Budżetu i Finansów, przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty z mi­
nistrem — Wacławem Tulodzieckim i 
dyrektorem generalnym — Wojcie­
chem Pokorą oraz przedstawiciele NIK, 
Komisji Planowania, Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, Ministerstwa 
Finansów.

Projekt planu 5-letniego na lata 
1966—1970 w części dotyczącej oświaty 
zreferował poseł Marian Walczak 
(PZPR) — prezes ZG ZNP:

Projekt planu rozwoju oświaty roz­
patrywać należy na tle liczebności 
roczników dzieci i młodzieży obejmo­
wanych wychowaniem przedszkolnym, 
szkołą podstawową oraz szkołą średnią, 
a także środków finansowych, jakie 
państwo przeznaczyć może w danym 
okresie na cele rozwoju szkolnictwa.

Liczba dzieci w wieku przedszkol­
nym spadła już w ubiegłym 5-leciu i w 
bieżącym nadal się zmniejsza — z 
2 436 tysięcy do 2 225 tysięcy. Liczba 
dzieci w wieku szkoły podstawowej 
pod koniec ostatniej 5-latki zwiększy­
ła się o 8 proc.; w roku 1970 zwiększy 
się. tylko o 3,1 proc., mimo przedłuże­
nia o jeden rok obowiązku szkolnego. 
Liczba młodzieży w wieku szkoły 
średniej w poprzedniej 5-latce wzro­
sła bardzo znacznie — o 54 proc.; w 
bieżącej 5-Iatce wzrost ten wyniesie 
tylko 8,3 proc. Młodzieżowy wyż demo­
graficzny _w szkolnictwie średnim zła­
godzony jest faktem wstrzymania, w 
związku z reformą szkolną, przyjęć 

do klasy I liceów ogónokształcących w 
bieżącym roku szkolnym, zmniejszenia 
przyjęć absolwentów szkół podstawo­
wych do klas I szkół zawodowych w 
bieżącym i przyszłym roku szkolnym, 
a ponadto skróceniem okresu nauki w 
części zasadniczych szkół zawodowych 
do 2 lat i w części techników — do 4 
lat

Według szacunków Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, w la­
tach 1966—1970 powstać ma nadwyżka 
absolwentów techników w stosunku do 
zapotrzebowania na absolwentów śred­
nich szkół zawodowych. Jeśli chodzi 
zaś o robotników wykwalifikowanych 
— absolwentów zasadniczych szkół za­
wodowych i szkół przysposobienia rol­
niczego, niedobór zarysowywać się bę­
dzie głównie w zakresie kadr rolni­
czych. Wydaje się, że szacowana przez 
Komisję Planowania nadwyżka obsol- 
wentów techników jest dyskusyjna. 
Chodzi przede wszystkim o przyjęcie 
właściwych, tzn. potwierdzonych w 
praktyce wskaźników sprawności 
kształcenia oraz szersze, niż to czyni 
Komisja Planowania — uwzględnienie 
zatrudnienia techników na stanowis­
kach robotniczych.

_ Zagadnieniem centralnym w okre­
sie bieżącego 5-lecia jest doprowadze­
nie do końca reformy szkolnej oraz po­
lepszenie warunków pracy szkół w 
mieście i na wsi.

W latach 1966—1970 zakłada się 
wzrost ogólnej liczby uczniów w szko­
łach podstawowych o 3,6 proc., a liczby 
izb lekcyjnych o 9,5 proc. W związku 
z wprowadzeniem klasy VIII do szkół 
podstawowych ulegną przejściowo po­
gorszeniu warunki lokalowe szkół. Po­
prawa w tej dziedzinie nastąpi w o- 
statnich 3 latach planu 5-letniego.

Do liceów ogólnokształcących przy­
jętych zostanie w 1967 roku 90 tysięcy 
uczniów, a w latach 1968—1970 od 122 
do ponad 125 tysięcj' uczniów. O- 
gólna liczba uczniów wzrośnie o 
2,3 proc., a liczba oddziałów o 3,8 
proc., w związku z czym zmniej­
szy się przeciętna liczba uczniów 
na oddział. Sytuacja lokalowa li­

ceów ogólnokształcących ulegnie po­
prawie w latach 1966—1969. W roku 
1970 zmianowość w liceach ogólno­
kształcących utrzyma się w zasadzie na 
poziomie roku 1965, tj. 1,2 oddziału na 
jedną izbę lekcyjną. Nowy plan i pro­
gram nauczania, jak również nowe 
podręczniki będą stopniowo wprowa­
dzane do liceów w latach 1967—1970.

Liczba uczniów w szkołach podsta­
wowych specjalnych wzrośnie w okre­
sie 5-lecia o 29,4 proc., nastąpi rów­
nież wzrost liczby uczniów w klasach 
specjalnych przy szkołach podstawo­
wych.

We ws-zystkich typach szkół ogólno­
kształcących dla dorosłych kształcić 
się będzie każdego roku około 360 tys. 
osób, w tym w zakresie szkoły podsta­
wowej po 229 tysięcy. Wzrastający pęd 
do podnoszenia kwalifikacji ogólnych 
stwarza konieczność rozszerzenia 
kształcenia w zakresie szkoły średniej 
dla pracujących.

W zakresie rozwoju przedszkoli prze­
widuje się poprawę, szczególnie w 
tych województwach, w których do­
tychczas najniższy procent dzieci ob­
jętych jest wychowaniem przedszkol­
nym.

Stopniowo rozwiązywany będzie w 
bieżącej 5-latce problem rozbudowy 
sieci internatów dla szkół zawodo­
wych. Przewiduje się przyrost około 
63 tys. nowych miejsc, co umożliwi za­
kwaterowanie około 28,5 proc, ucz­
niów szkół zawodowych uprawnio­
nych do korzystania z internatów. 
Pewnemu zmniejszeniu ulegnie do­
tychczasowe nadmierne zagęszczenie w 
internatach szkół zawodowych i ogól­
nokształcących.

Jednym z głównych problemów pla­
nu 5-letniego w zakresie oświaty jest

KOMISJA OŚWIATY I NAUKI
uwzględnienie w rozbudowie sieci 
szkolnictwa zawodowego specyfiki de­
mograficznej i gospodarczej poszcze­
gólnych rejonów i województw oraz 
zapotrzebowania na kwalifikowane ka­
dry.

Mimo założonego na lata 1966—1970 
dalszego rozwoju tego szkolnictwa, 
tempo jego wzrostu, w porównaniu z 
ubiegłą 5-Jatką, jest wolniejsze. Wiąże 
się to z nie zwiększającą się w zasa­
dzie liczbą absolwentów szkół podsta­
wowych oraz lepszym dostosowaniem 
kierunków kształcenia do potrzeb w 
skali krajowej i w skali województw. 
Stosunkowo najwięcej przybędzie ucz­
niów w szkołach przysposobienia rolni­
czego, a najmniej — w zasadniczych 
szkołach zawodowych dla młodzieży 
nie pracującej. Zwiększy się także — 
w związku z potrzebami rolnictwa —■ 
liczba uczniów w klasach I techników 
rolniczych, przyjmujących absolwen­
tów SPR.

Wzrosnąć ma w skali krajowej z 
76,9 proc, w roku 1965 do 82,3 proc, w 
bieżącej 5-latce liczba absolwentów 
szkół podstawowych, którzy będą 
mieli możliwości dalszego kształcenia 
się. Możliwości te kształtują się jednak 
niejednolicie na poszczególnych tere­
nach; o ile w miastach stanowiących 
województwa liczba miejsc w szkołach 
powyżej podstawowej przekracza już 
liczbę absolwentów szkół podstawo­
wych, to w województwach o niedo­
statecznej sieci szkół zawodowych zna­
czny jest jeszcze odsetek młodzieży, 
która po szkole podstawowej nie ma 
możliwości kontynuowania nauki. Do­
tyczy to szczególnie województw rol­
niczych. Wyrównanie tych różnic wy­
magać będzie przede wszystkim zwięk­
szenia bazy materialnej szkolnictwa 

zawodowego, co jest uwzględnione w 
założeniach planu inwestycyjnego na 
bieżące pięciolecie.

W latach 1966—1970 wzrastać będą 
w dalszym ciągu kwalifikacje nauczy­
cieli dzięki dopływowi nauczycieli do 
studiów nauczycielskich i szkół wyż­
szych oraz dalszemu dokształcaniu 
czynnych nauczycieli. W roku 1970 o- 
koło 75 proc, nauczycieli szkół podsta­
wowych posiadać będzie wyższe lub 
niepełne wyższe wykształcenie. Pro­
blemem szczególnie trudnym jest za­
bezpieczenie mieszkań, zwłaszcza nau­
czycielom na wsi. Należy w pełni rea­
lizować ich budowę ze środków inwes­
tycyjnych oraz ze środków SFBSil, 
stworzyć specjalny system ulg i przy­
wilejów dla nauczycieli budujących 
mieszkania ze środków własnych.

Rozwiązywany jest problem wypo­
sażenia szkół w pomoce naukowe. Usta­
lane zestawy wyposażenia są systema­
tycznie uzupełniane, lub na nowo o- 
pracowywane, w miarę zmian zacho­
dzących w treściach i metodach pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Rozszerza 
się asortyment produkowanych pomo­
cy. Ważnym problemem jest tutaj pra­
widłowa dystrybucja oraz jak najbar­
dziej efektywne wykorzystanie pomo­
cy w procesie nauczania.

Stosunkowo niewielki rozwój iloś­
ciowy szkolnictwa w bieżącej 5-latce 
w porównaniu z poprzednią, powinien 
Przyczynić się do dalszego, bardziej e- 
fektywnego podnoszenia poziomu i ja­
kości pracy szkolnictwa. Sprzyjać te­
mu powinny nowe programy, zawiera­
jące najnowsze osiągnięcia w zakresie 
nauki i techniki, zbliżające szkołę do 
życia.

W projekcie planu 5-letniego na lata 
1966—1970 na budownictwo szkolne w 
resorcie oświaty przewidziano 16 715,3 

min złotych. W kwocie tej udział środ­
ków SFBSil wynosi 5 376,8 min zł. W 
tym okresie przewiduje się wybudo­
wanie 21,5 tys. izb lekcyjnych w szko­
łach podstawowych. W szkołach zawo­
dowych resortu oświaty uzyska się o- 
koło 3 300 pomieszczeń do nauki. W 
szkołach zawodowych prowadzonych 
przez inne resorty powinno się wybu­
dować około 2,5 tys. pomieszczeń do 
nauki. Na poprawę warunków nau­
czania w szkołach zawodowych wpły­
nie również uzyskane w latach 1966—- 
1970 ponad 40 tys. stanowisk pracy w 
warsztatach szkolnych resortu oświaty 
i innych resortów.

Na pytania posłów odpowiedzi udzie­
lili przedstawiciele resortu oświaty.

Minister oświaty -— Wacław Tuło- 
dziecki stwierdził między innymi: Pro­
jekt planu 5-letniego przewiduje znacz­
ny rozwój wszystkich działów szkol­
nictwa, a także dalsze łagodzenie dys­
proporcji istniejących pomiędzy posz­
czególnymi regionami kraju.

W dziedzinie szkolnictwa podstawo­
wego najważniejsz.ym zadaniem bę­
dzie upowszechnienie szkoły 8-klaso- 
wej i wyrównanie poziomu nauczania 
w tej szkole, niezależnie od jej stopnia 
organizacyjnego i lokalizacji. Prowa­
dzone będą dalsze zmiany sieci szkół, 
zmierzające do stworzenia właściwszej 
sieci szkół zbiorczych o pełniejszej ob­
sadzie kadrowej. Dokonana zostanie o- 
cena nowych programów, które — w 
miarę potrzeb — zostaną ulepszone 
bądź zmodyfikowane.

W przyszłym roku szkolnym nowy 
program nauczania zostanie wprowa­
dzony do I klasy liceum ogólnokształ­
cącego, które pozostanie szkołą jed- 
nolitoprogramową. politechniczną. No­
we programy uwzględnią w ostatniej 

klasie liceum zajęcia seminaryjno-la- 
boratoryjne do wyboru uczniów, w za­
leżności od ich zainteresowań. Prze­
budowa programu liceum wymagać 
będzie rozbudowy i lepszego wyposa­
żenia pracowni oraz przygotowania 
kadry nauczycielskiej. Prace w tym 
kierunku już są prowadzone. Najwięk­
sze zmiany nastąpią w szkolnictwie za­
wodowym, które otrzyma nowe pro­
gramy.

Napór młodzieży na pełne szkoły 
średnie (licea i technika) jest coraz 
większy. Resort nie będzie jednak w 
stanie zapewnić większemu niż obec­
nie procentowi absolwentów szkół 
podstawowych możliwości nauki w 
technikach młodzieżowych. W związ­
ku z tym podjęte zostały środki zmie­
rzające do szybszego rozwoju pełnych 
szkół średnich dla pracujących.

Kształcenie techników w oparciu o 
liceum ogólnokształcące i szkolę po­
maturalną jest droga dłuższą i ko­
sztowniejszą, aniżeli kształcenie kadr 
w technikach młodzieżowych 4- i 5- 
letnich. W związku z tym resort dąży 
do ograniczenia kształcenia w szko­
łach pomaturalnych tylko do tych spe­
cjalności zawodowych, w których nie­
zbędna jest większa wiedza ogólna.

XV dyskusji zabierali głos następują­
cy posłowie: Bronisław Kawałek 
(PZPR), Stanisław Jodłowski (SD), Le­
on Budjcynowski (PZPR), Antonina 
Lubecka (PZPR). Elżbieta Kraska 
(bezp.), Mieczysław Klimaszewski 
(bezp.), Franciszek Wasążnik (bezp.), 
Józef Raszewski (SD), Helena Stępień 
(PZPR), Anna Mędzkiewicz (ZSL), Jan 
Wasicki (PZPR), Bolesław Piasecki 
(bezp. PAX), Marta Lankamer (ZSL), 
Maria Augustyn (PZPR).

Dyskutanci mówili między innymi o 
niedostatecznej bazie lokalowej wielu 
szkół, o konieczności wprowadzenia 
jednakowych norm dla budujących się 
szkół tego samego typu, o trudnej sy­
tuacji mieszkaniowej nauczycieli, 
szczególnie na wsi, o konieczności wy­
tworzenia klimatu sprzyjającego zdo­
bywaniu przez nauczycieli stopni ma­

gistra i doktora, o stworzeniu bodźców, 
które by zachęcały młodzież do pod­
jęcia zawodu nauczyciela.

Do niektórych postulatów wysunię­
tych przez posłów ustosunkował się w 
swoim wystąpieniu minister Wacław 
Tułodziecki.

Następnie zabrał głos referent planu 
oświaty na lata 1966—1970, poseł Ma­
rian Walczak, który podkreślił, że w 
dyskusji żywy wyraz znalazła sprawa 
budowy mieszkań dla nauczycieli. 
Problem ten przedstawia się inaczej w 
mieście, inaczej na wsi.

W mieście potrzeby nauczycieli oce­
niane są na około 100 tysięcy izb. Je­
dyną drogą uzyskania mieszkania jest 
tu dla nauczycieli budownictwo spół­
dzielcze. Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego otrzymał na pomoc dla nauczy­
cieli wstępujących do spółdzielni mie­
szkaniowych 25 min zł. 50 min zł kre­
dytu postawiła do dyspozycji PKO. 
Jest to pomoc zwrotna, niemniej dłu­
goterminowa.

Na wsi problem ten jest trudniejszy. 
Aktualne potrzeby oceniane są na o- 
koło 88 tysięcy izb, nie licząc przewi­
dywanego wzrostu potrzeb, spowodo­
wanego zwiększeniem zatrudnienia w 
wyniku reformy szkolnej. Dotychczas 
głównym źródłem mieszkań dla nau­
czycieli był wynajem u gospodarzy, ale 
to źródło już obecnie się kończy. Bu­
downictwo przyszkolne jest minimalne, 
gdyż zmniejszanie limitów inwesty­
cyjnych obejmowało przede wszystkim 
izby mieszkalne. W tej sytuacji wyda­
je się słuszny zgłoszony w dyskusji po­
stulat wyodrębnienia w planie nakła­
dów inwestycyjnych szkolnictwa — 
środków na budowę mieszkań dla na­
uczycieli. Równocześnie konieczne jest 
w celu zachęcenia nauczycieli do bu­
dowy własnych domków, przyznanie 
im pomocy ze strony państwa, jako 
formy rekompensaty za należne mie­
szkanie, którego nie zajmą. W tej o- 
statniej sprawie są aktualnie opraco­
wane odpowiednie dokumenty.

W wyniku dyskusji Komisja Oświa­
ty i Nauki przyjęła szereg dezyderatów 
i wniosków.
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TEGO pogodnego cz«wco<*ego  
ranka, kiedy Jacek P. — uczeń 
IV klasy Szkoły Podstawowej 

nr 73 przy ul. Brzeskiej w Warszawie 
przemierzał swą zwykłą drogę z domu 
do szkoły, nic nie zapowiadało nieszczę­
ścia. Widocznie jednak chłopiec po­
chłonięty był całkowicie myślą o zbli­
żających się wakacjach, skoro zamiast 
w ławie szkolnej znalazł się nieocze­
kiwanie dla siebie w białej sali miej­
skiego szpitala. Lekarze stwierdzili 
wstrząs mózgu. Wypadek miał miejsce 
na skrzyżowaniu ulic Brzeskiej i Ząb- 
kowskiej. Cłiłopca potrącił samochód.

Trzecioklasista — Marek W., uczeń 
tej samej szkoły, miał trochę więcej 
szczęścia. Skończyło się na upadku, bo­
lesnym zdarciu skóry z twarzy i ogól­
nych obrażeniach. Chłopiec stał na 
krawężniku w tym samym fatalnym 
miejscu, co jego kolega. Nie marzył 
wprawdzie o wakacyjnej przygodzie, 
bowiem przykry ten wypadek przyda­
rzył się przed kilkoma tygodniami, we 
wrześniu, a więc o tej porze roku, kie­
dy podobni mu młodzi ludzie bywają 
zaprzątnięci innymi zgoła sprawami. Na 
Ząbkowskiej nawet na chodniku nie 
można czuć się dostatecznie bezpiecz­
nym. Ulica jest wąska, ruchliwa, zatło­
czona pojazdami. Manewrowanie cięż­
kimi wozami, zwłaszcza na skrzyżowa­
niu, wymaga od kierowcy żelaznych 
nerwów i niezawodnego refleksu.

Obydwaj uczniowie ulegli wypadkom 
’.v drodze z domu do szkoły, a więc w 
czasie, kiedy nad bezpieczeństwem 
dziecka na ulicy nie mogą czuwać ani 
rodzice, ani szkoła. W czasie, kiedy za 
jego życie i zdrowie biorą w zasadzie 
odpowiedzialność wszyscy dorośli. Teo- 
retycznie. Bo w praktyce wszyscy — 
oznacza najczęściej nikt.

I tak, choć każda katastrofa, w któ­
rej giną, bądź zostają okaleczone 
dzieci wstrząsa nami do głębi, grasu­
jąca po szosach i ulicach śmierć zbie­
ra nadal swoje straszliwe żniwo. Mili­
cja Obywatelska rozporządza statysty­
kami, których szokująca wymowa 
zmusza do refleksji. „W ubiełym roku 
szkolnym w wypadkach drogowych w 
całej Polsce zginęło 406 dzieci w wie­
ku do lat 14, a 3100 odniosło rany. Tyl­
ko w Warszawie zanotowano 288 wy­
padków, w wyniku których 10 dzieci 
poniosło śmierć pod kołami pojazdów, 
158 odniosło ciężkie rany, a 120 dzieci 
lżejsze obrażenia”.

Dane te przytaczam z apelu Milicji 
Obywatelskiej zamieszczonego w 40 
numerze „Głosu”, skierowanego do 
nauczycieli i wychowawców, rodziców 
i opiekunów z wezwaniem do współ­
pracy w ochronie zdrowia i życia dzie­
ci i młodzieży. Przede wszystkim jest

SOBOTA, 15 października. Ostatni 
dzień urlopu w uroczych Biesz­
czadach. Zbliża się południe. 

Żegnam miłych gospodarzy z leśniczów­
ki w Rawce i biegnę na pocztę w We­
tlinie. Po drodze zaczepia mnie jakiś 
pijak, zwracając uwagę, że teraz nie 
ma autobusu

— Ja lecę helikopterem — rzucam 
od niechcenia. W parę sekund później 
rzeczywiście ukazuje się na horyzoncie 
helikopter i zbliża w moim kie­

runku. Zatacza niewielki krąg i ląduje 
nie opodal na szosie, w pobliżu szkoły.

W tym też kierunku biegną ludzie 
z nadleśnictwa i innych domostw. 
Zbliżam się do miejsca lądowania i wi­
dzę naczelnika poczty idącego w towa­
rzystwie lekarza Lotniczego Pogoto­
wia Ratunkowego z Sanoka. Udaję się 
na miejsce wypadku motocyklowego. 
A oto relacja jednego ze świadków:

O godzinie 11.45 część dzieci zakoń­
czyła lekcje i wracała do domu. W tym 

on jednak adresowany do szkół. Wzy­
wa do organizowania drużyn Młodzie­
żowej Służby Ruchu, której członko­
wie pełniliby służbę patrolową w naj­
bardziej newralgicznych punktach 
szkolnego rejonu, do odbywania poga­
danek na temat bezpieczeństwa ruchu, 
do organizowania wystaw, gazetek 
ściennych itp.

Apel jest słuszny i potrzebny, bo 
wprawdzie szkoła nie jest w stanie u- 
chronić dziecka przed wypadkiem, gdy 
znajdzie się ono poza jej obrębem, ale 
może uczulić je na niebezpieczeństwo, 
nauczyć zasad poruszania się po ulicy. 
Wiele szkół już od lat prowadzi taką 
pracę wychowawczą, a mimo to liczba 
wypadków nie maleje. Gdzie więc tkwi 
przyczyna? Co jeszcze można zrobić, 
abyśmy za dobrodziejstwa postępu te­
chniki nie musieli płacić tak wysokie­
go haraczu?

dość ofiar na alitach i szosach!
Szkoła Podstawowa nr 51 przy ulicy 

Sierakowskiego nie jest usytuowana 
najszczęśliwiej, bo tuż przy skrzyżo­
waniu z ulicą Wójcika. Na domiar złe­
go ulica Sierakowskiego awansowała 
ostatnio do poważnej arterii nrzeloto- 
wej. W okolicy Dworca Wileńskiego 
trwają prace przy wykopie tunelu, w 
związku z czym zamknięto cześć ulicy 
Targowej i pojazdy kieruje się w Sie­
rakowskiego. Stan ten . utrzyma się do 
wiosny. W szkole wprawdzie dotychczas 
(odpukać!) wypadku nie było, ale kie­
rowniczka, kol. Halina Wojtas, codzien­
nie przeżywa udrękę niepokoju.

Jeszcze w kwietniu ubiegłego roku 
szkolnego zwracała się do Wydziału 
Ruchu Drogowego Dzielnicowej Ko­
mendy MO (ul. Kotsisa 2'4) z prośbą 
o. zorganizowanie stałej opieki — przy­
dzielenie funkcjonariusza MO, który 
czuwałby nad dziećmi na skrzyżowaniu 
Sierakowskiego i Wójcika. Na odpo­
wiedź czekała długo i co gorsza bez­
skutecznie. Wreszcie ponowiła prośbę 
telefonicznie. Odpowiedź była krótka. 
Ze względu na trudności kadrowe — 
załatwiono odmownie.

W tej szkole, jak zresztą i w wielu 
innych, ze względu na zmianowość 
nauczania są duże trudności z zorgani­
zowaniem pracy Młodzieżowej Służby 
Ruchu. Uczestnikami MSR mogą być 
tylko uczniowie klas starszych. Ci jed- 

czasie przejeżdżał ciągnik z przyczepą 
i rozpalonym piecem do podgrzewania 
smoły (robotnicy jechali naprawiać 
drogę). Niemała to atrakcja dla miej­
scowej dzieciarni.

Dwóch braci M. (Edward lat 10 i Ry­
szard lat 12) uczepił się tego wehiku­
łu. Z przeciwnej strony nadjeżdżał 
z dużą szybkością motocyklista. W tym 
momencie chłopcy wybiegli zza przy­
czepy wprost pod motocykl. Łatwo so­
bie wyobrazić skutki takiego zderze­
nia. Edward ciężko ranny (złamania 
rąk i nóg, wybite zęby, rany cięte), 
Ryszard (również złamanie nogi i o- 
gólne potłuczenie). Motocyklista wy­
szedł bez szwanku.

Edward został natychmiast zabrany 
przez helikopter do szpitala w Sanoku. 
Natomiast Ryszard leżał na poboczu 
szosy (przykryty kocem) do godziny 
15.45. (Przez cały czas oczekiwania na 
karetkę czuwała przy chłopcu jego 
wychowawczyni — kol. Barbara Nowo- 
bilska). Wtedy to dopiero zabrała go 
karetka pogotowia. Stało się tak po­
dobno dlatego, że karetka zauważyła 
powracający helikopter i wróciła do 
bazy. Helikopter mógł zabrać tylko 
jednego rannego, ponieważ drugie miej­
sce jest siedzące, a Ryszard musiał być 
również odwieziony w pozycji leżącej.

Dziwne wydaje się natomiast, dlacze­
go nie skorzystano z samochodów pry­
watnych, które w tym czasie przejeż­
dżały. Przecież zgodnie z przepisami ru­
chu drogowego, obowiązkiem każdego 
kierowcy jest niesienie pomocy ranne­
mu. Niestety, obecni funkcjonariusze 
MO nie zadecydowali o tym.

I jeszcze słów kilka pod , rozwagę 
służby ruchu drogowego. Nie wystar­
czy ustawić znak tuż przed szkołą, je­
śli dzieci idą do szkoły i ze szkoły szo­
są wiodącą przez całą wieś (2—3 km). 
Są jeszcze znaki ograniczenia szybkości 
i w takiej sytuacji należy z nich sko­
rzystać.

Zbliża się zima. Często widzimy 
dzieci ślizgające się na jezdni lub cze­
piające pojazdów, zwróćmy na to 
uwagę.

Cz. G. 

nak zaczynają lekcje o godzinie 8.00 
rano, a kończą je o 13.30. Tymczasem 
maluchy z klas I, II i III, a tym prze­
cież najbardziej przydałaby się opieka 
na ulicy, ściągają do szkoły w różnych 
godzinach. Przychodzą na 8.45, na 11.30 
i na 12.30 Jak więc w tej sytuacji zor­
ganizować im opiekę?

Z podobnymi trudnościami boryka 
się kierownik szkoły przy ulicy Biało­
stockiej, tej samej, której dwaj ucznio­
wie ulegli opisanym na wstępie wypad­
kom. Na prośbę o funkcjonariusza, 
Dzielnicowa Komenda MO pozostała 
tak samo głucha. Co gorsza, głuche do 
dzisiaj jest Prezydium DRN, do które­
go kierownik kołatał niemało razy 
o zainstalowanie łańcuchów oddziela­
jących chodnik przed szkołą od ulicy. 
Wyskakiwanie wprost z budynku 
szkolnego na jezdnię nie należy wcale 
do rzadkości. Łańcuchy stanowiłyby 

niezbędną barierę dla lekkomyślnych 
uczniów. Trudno zrozumieć obojętną 
postawę DRN. Czy dopiero tragiczny w 
skutkach wypadek przełamie mur obo­
jętności ludzi, którzy nie zdają sobie 
sprawy, jak dalece ryzykują życiem 
i zdrowiem dzieci. Jaką biorą na siebie 
odpowiedzialność?

Jak z tego widać, wśród wszystkich 
instytucji najbardziej zaangażowana w 
trosce o bezpieczeństwo dziecka jest 
szkoła. To na nią wszyscy starają się 
przerzucić ciężar odpowiedzialności. Do 
niej kieruje się apele, ją wzywa się, by 
wzmogła pracę wychowawczą. I szkoła 
czyni to z pełnym zaangażowaniem, 
robi wszystko, co w jej mocy, by 
zmniejszyć zagrożenie dziecka.

Wydaje się jednak, że ma ona pra­
wo oczekiwać pomocy od takich insty­
tucji, jak rady narodowe czy Milicja 
Obywatelska. W apelu MO czytamy 
wyraźnie o współpracy ze szkołą. Czy 
chodzi o taką na papierze, czy rzeczy­
wistą, na co dzień? Jesteśmy w stanie 
zrozumieć, że trudności kadrowe unie­

Pomoc Lotniczego Pogotowia Ratowniczego była natychmiastowa.
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Zdjęcia: Cz. Górski

możliwiają kierowanie większej liczby 
funkcjonariuszy do służby drogowej. 
Ale załatwiając odmownie prośbę kie­
rowniczki moża było zainteresować się 
bliżej jej kłopotami i postawić przy­
najmniej na owym fatalnym skrzyżo­
waniu znak pierwszeństwa dla pieszycłu 
Chyba nie nazbyt zachęcająco z nią 
rozmawiano, skoro woli ona o ów znak 
pierwszeństwa nie zwracać się już 
osobiście, lecz za naszym pośrednic­
twem.

A jak określić postawę DRN? Prze­
cież we wszystkich tych instytucjach 
pracują ludzie, którzy kochają własne 
dzieci. Dziś są one zdrowe i całe, giną 
inne, anonimowe, obce. Ale koło ży­
cia nie zawsze toczy się bezpiecznymi, 
utartymi ścieżkami. Dziś tamto, a ju­
tro... Dlatego na każde dziecko musi- 
my patrzeć jak na własne, robić wszy­
stko, by puste deklaracje przerodziły 

się w zbiorowy czyn. Szkoła robi, co w 
jej mocy, by przedłużyć swoje opiekuń­
cze ramię. I trzeba jej w tej społecz­
nej, bezinteresownej pracy pomóc, a 
nie utrudniać. Zwłaszcza należy po­
myśleć o pomocy dla tych szkół, któ­
rym warunki nie pozwalają na organi­
zowanie efektywnej pracy drużyn 
MSR, gdzie słuszna idea młodzieżowych 
opiekunów rozbija się o niekorzystny, 
dla tej sprawy rozkład szkolnego dnia. 
W przeciwnym razie owa straszliwa 
statystyka śmierci i kalectwa niewin­
nych ofiar motoryzacji będzie dalej 
wzrastać.

„Coraz głośniej rozlega się wołanie! 
dośó ofiar — czytamy w apelu MO. —• 
Wszyscy pragniemy, by głos ten nie był 
jedynie wyrazem naszego żarliwego 
protestu, lecz oznaczał przystąpienie do 
energicznego przeciwdziałania złu”. 
Czy istotnie wszyscy? Przedstawione w 
artykule kłopoty dwóch zaledwie szkół 
warszawskich nie świadczą najlepiej 
o tej wspólnej trosce.

D. B.
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WARTO PRZECZYTAĆ

PRZEGLĄD 
CZASOPISM 
PEDAGOGICZNYCH

Spośród czasopism, które w ubieg­
łym tygodniu dotarły do redakcji, wy­
braliśmy do zareprezentowania na­
szym czytelnikom aż pięć.

W miesięczniku ZNP „SZKOŁA 
ZAWODOWA” nr 10 znajdujemy wy­
wiad z prezesem ZG ZNP, Marianem 
Walczakiem na temat działalno­
ści ZNP w zakresie rozwoju oświaty 
zawodowej. Mówiąc o zadaniach ZNP 
w bieżącym roku szkolnym. Marian 
Walczak podkreślił, że ,,(...) od wrześ­
nia 1967 r. klasy I szkół zawodowych 
rozpoczną prace według nowych zało­
żeń organizacyjno-programowych. Wy­
znacza to kierunek i zakres działalno­
ści ZNP w tej dziedzinie na bieżący 
rok szkolny. Nie wątpię — powiedział 
dalej prezes Walczak — że będzie to 
rok szczególniego ożywienia działalno­
ści Sekcji Szkolnictwa Zawodowego w 
zakresie zapewnienia optymalnych 
warunków pomyślnej realizacji refor­
my tego działu oświaty

W tymże numerze o „Postępie peda­
gogicznym w szkolnictwie zawodo­
wym” pisze Władysław Kowal­
czyk, natomiast o pracach naukowo- 
badawczych w zakresie teorii kształ­
cenia zawodowego informują: prof. dr 
Ignacy Szaniawski i prof. dr Jan 
Bartecki.

Problemy samokształcenia nadal nie 
schodzą z łamów czasopism. Tegorocz­
ny 3 zeszyt „CHOWANNY” niemal w 
całości poświęcony jest tym zagadnie­
niom. Na szczególną uwagę zasługują 
trzy artykuły. Józef Pieter omawia 
„Problemy samokształcenia nauczy­
cieli”. Celem artykułu, jak pisze (...)„ 
jest rozpatrzenie podstawowych zagad­
nień, dotyczących samokształcenia na­
uczycieli w powiązaniu z ogólniejszym 
problemem ich kształcenia oraz ze 
sprawą reformy szkolnictwa nauczy­
cielskiego (...)”.

Autor broni następujących przekonań: 
„Szkolnictwo kształcenia nauczycieli wy­
maga reformy głębokiej i wszechstronnej, 
a to celem należytego podniesienia pozio­
mu nauczania i jego wyników w przysto­
sowaniu do potrzeb społecznych w ramach 
cywilizacji technicznej, nieustannie i coraz 
to szybciej przeobrażającej się pod wpły­
wem postępu wiedzy naukowej i wynalaz­
ków technicznych.

Tempo przeobrażeń cywilizacyjnych oraz 
szybkość podnoszenia się poziomu wy­
kształcenia przeciętnego obywatela wyma­
gają odpowiedniego przygotowania nauko­
wego i pedagogicznego od nauczycieli. Już 
nauczyciel z pierwszych klas szkoły pod­
stawowej powinien mieć wykształcenie 
wyższe, aby kolejne etapy wyników nau­
czania odpowiadały coraz to większym 
wymaganiom, stawianym przez temno ży­
cia nowoczesnego fachowcom każego ro­
dzaju, m. in. również nauczycielom.

Wynika stąd, że poziom i jakość przygo­
towania zawodowego nauczycieli nip mogą 
się ograniczać do zasobu informacji, zdo­
bytych jednorazowo w czasie normalnych 
studiów w szkołach kształcenia nauczy­
cieli”.

Stanisław Krawcewicz pisze o 
„Samokształceniu w systemie pracy

wqsy i fartuszek
„Jestem matką 8-klasisty. Chłopiec 

jest duży. Kierownictwo szkoły wy­
dało zarządzenie, aby wszyscy ucznio­
wie od I do VIII klasy włącznie obo­
wiązkowo nosili granatowe fartuszki z 
białymi kołnierzykami. Chłopcy bun­
tują się, uważają, że przy ich wzroś­
cie (160—170 cm) wyglądają co naj­
mniej dziwnie. Proszę uprzejmie o 
wyjaśnienie, czy jest zarządzenie regu­
lujące sprawy stroju uczniów klas 
VIII i czy odsyłanie do domu uczniów, 
którzy nie noszą fartuszków jest słusz­
ne i poparte przepisami”.

Przyznam się, że po przeczytaniu te­
go listu, w pierwszej chwili zachcia- 
ło mi się śmiać. Nie z treści pisma, 
oczywiście; wyobraziłam sobie po pro­
stu dryblasów niemal „pod wąsem” w 
fartuszkach z białymi kołnierzykami. 
Jest w tym spora doza humoru Ale 
w gruncie rzeczy sprawa wcale nie 
jest śmieszna. Jest niepokojąca.

.Zarządzenia regulującego strój ucz­
niowski — oczywiście — nie ma. Nie 
o to jednak chodzi. Niemal wszystkie 
szkoły podstawowe wymagają, aby 
dzieci nosiły fartuchy z białymi koł­
nierzykami. I słusznie. Z tym jednak 
zastrzeżeniem że wymagania te idą w 
Parze ze zdrowym rozsądkiem. Z po­
godzeniem bowiem można ustroić w 
fartuszki dzieci w klasach młodszych.

Związku Nauczycielstwa Polskiego*.  
Ponieważ trudno, jak stwierdza autor, 
oderwać wspomnianą w tytule" d zdał al- 
ność od innych problemów związa­
nych z kwalifikacjami nauczycielski­
mi, St. Krawcewicz na wstępie podsu­
wa do rozważenia dwie przesłanki.

Pierwsza: problem samokształcenia
nauczycieli wymaga ujmowania tej kwe­
stii jako składowej całego systemu przygo­
towania nauczycieli do zawodu, jak 
również rozwoju w zawodzie

Druga: „(...Kierowaniem i organizowa­
niem samokształcenia nauczycieli zajmuje 
się obecnie szereg instytucji i organizacji 
społecznych. Pracę tę podejmują instancje 
i organizacje partyjne, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, ośrodki metodyczne. 
SAiW, TSS, organizacje młodzieżowe. O- 
becnie w środowisku nauczycielskim dwie 
drogi podnoszenia kwalifikacji zdają się 
mieć znaczenie decydujące. Jest to przede 
wszystkim działalność w tym zakresie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i ośrod­
ków metodycznych. Nie podejmując oceny 
tego układu rzeczy warto zaznaczyć, że 
funkcję Związku w dziedzinie samokształ­
cenia nauczycieli należy dostrzegać w 
szerszej strukturze poczynań instytucji i 
organizacji podejmujących tę działalność 
x nauczycielstwem (...)”.

Krystyna Kuligowska zastana­
wia się nad „Samokształceniem nau­
czycieli w działalności ośrodków me­
todycznych”. W artykule autorka 
przedstawia „koncepcję samokształce­
nia przyjętą w działalności ośrodków 
metodycznych oraz pierwsze uwagi i 
wnioski z realizacji tej koncepcji”.

W gruncie rzeczy z problematyką 
samokształcenia związane są również 
dwa artykuły w 9 numerze „ŻYCIA 
SZKOŁY”.

Maksymilian Geppert rozważa 
„Rolę niektórych operacji myślowych 
w procesie nauczania”.

A Bolesław Wytrążek pisze na 
temat: „Od samokontroli do mistrzo­
stwa pedagogicznego”.

Pragniemy też zwrócić uwagę czytel­
ników na 3 tegoroczny numer czaso­
pisma Polskiej Akademii Nauk „NA­
UKA POLSKA”. Łukasz Kurdyba- 
c h a pisze w nim o „Działalności Pra­
cowni Dziejów Oświaty PAN”. Jeżeli 
nawet spojrzeć na ten dorobek od 
strony suchych liczb, wydaje się on 
być imponujący. W działalności tej 
pracowni brało mianowicie udział 89 
pracowników naukowych. „(...) Opra­
cowali oni razem 223 tematy. Pracow­
nia prowadząc 3 serie własnych wy­
dawnictw: serię źródeł, monografii i 
drobnych rozpraw opublikowała wraz 
z podręcznikiem i kilkoma tomami wy­
danymi oddzielnie w różnych wydaw­
nictwach razem 27 tomów o objętości 
ponad 422 arkusze wydawnicze”.

Odnotujmy na koniec mały jubile­
usz Ukazał się 7 tegoroczny, a 100 z 
kolei numer miesięcznika „PROBLE­
MY OPIEKUŃCZO-WYCHOWAW­
CZE”. Pismo pod różnymi tytułami u- 
kazuje się już od 13 lat. Jubileuszowy 
numer przynosi liczne listy od czoło­
wych polskich pedagogów, pracowni­
ków administracji oświatowej oraz na­
uczycieli. Wszyscy podzielają pogląd, 
że podejmowanie przez ten miesięcz­
nik jakże trudnych do rozwiązywania 
w' praktyce problemów wychowaw­
czych zasługuje na szczególne uznanie 
i gorące słowa aprobaty.

Przyłączamy do tych gratulacji rów­
nież najlepsze życzenia naszej redak­
cji. Życzymy przede wszystkim posze­
rzenia bazy czytelniczej, aby wymia­
na poglądów na temat wychowania nie 
ograniczała się do zbyt wąskiego krę­
gu czytelników. (J>

Wyglądają wtedy przyjemnie i „po 
szkolnemu”. Ale w klasach starszych, 
zwłaszcza VII czy VIII, gdzie znaj­
dują się już nie dzieci, lecz młodzież 
i to przeważnie mocno wyrośnięta — 
fartuszki wyglądają po prostu śmiesz­
nie. Nikt nie lubi wyglądać śmiesz­
nie, a już szczególnie młodzież w 
wieku, w którym jest się bardzo uczu­
lonym na swój wygląd i swoją „do­
rosłość”. Po cóż więc stwarzać tego 
typu konflikty?

Jest przecież oczywiste, że młodzież 
postawiona w sytuacji — jej zdaniem 
— bez wyjścia zacznie stosować prze­
różne uniki. Najpierw będzie to omi­
janie zarządzenia i liczenie na pobłaż­
liwość nauczycieli, potem „chorowa­
nie” pod byle pretekstem, a potem po 
prostu wagary. Jak należy sądzić z 
treści listu, te ostatnie — w intere­
sującym nas przypadku — nastąpią 
dość szybko dzięki walnej pomocy 
szkoły, z której już dziś odsyła się do 
domu uczniów nie noszących fartusz­
ków. Pomysł chyba nie najlepszy, a 
skutki wagarów znane są powszechnie.

Istnieje jednak i uboczny aspekt 
fartuszkowej” sprawy: miejsce klas 
VIII w szkołach podstawowych. Otrzy­
many list nasuwa obawy, że w nie­
których szkołach klasy VIII zostały 
przyłączone do zespołu szkolnego cał­

Towarzystwo Szkoły Świeckiej ma 
już za sobą 10-letni okres pracy. Po­
szczycić się może znacznym dorobkiem 
w zakresie zapewnienia szkole po­
mocy w różnych dziedzinach życia. 
Poszerzyły się także szeregi Towa­
rzystwa, przy czym nauczyciele i pra­
cownicy nauki stanowią poważną licz­
bowo kadrę propagatorów szkoły 
świeckiej. W Towarzystwie skupia się 
także coraz większa liczba rodziców, 
którzy pragną, aby szkoła kształtowa­
ła charaktery młodzieży wolne od 
wszelkiego sekciarstwa.

Kolejne 10-lecie pracy Zarząd Stołe­
czny TSŚ rozpoczął sesją naukową, 
poświęconą wybranym problemom 
kultury i wychowania świeckiego, 
która odbyła się 8 października br. 
Sesji przewodniczył prof. dr Jan Le- 
gowicz, a referaty wygłosili: prof. dr 
Tadeusz Kotarbiński, prof. dr Bogdan

wszyscy 

jesteśmy

wychowawcami

Suchodolski i prof. dr Jan Szczepań­
ski. Główną ich treścią były formy 
pracy wychowawczej w szkole i roz­
ważania zmierzające w kierunku 
kształtowania metod laicyzacji życia.

Szkoła przygotowuje młodzież do 
życia w nowych, zmieniających się 
warunkach społecznych, gospodarczych. 
Przygotowuje ją do życia nie tylko w 
Polsce dnia dzisiejszego, lecz także 
w Polsce jutra. Nic więc dziwnego, 
że twórcy i realizatorzy programęw 
szkolnych muszą przewidywać, jakie 
zadania stawiać będzie życie przed ab­
solwentem szkoły. Kształtowanie no­
wego odbywa się w walce starego 
z tym, co się tworzy, co dopiero po- 
wstaje. Młodzież znajduje się w cen­
trum tej walki, która się toczy wokół 
niej, toczy się o nią.

Szkoła w Polsce Ludowej ma cha­
rakter laicki. Ten fakt stwarza właś­
ciwe warunki do kształtowania pra­
widłowych postaw młodzieży.

Osiągnięcia naukowe, postęp tech­
niczny. ciągle podnoszący się poziom 
kulturalny i cywilizacyjny niewątpli­
wie zmniejszają w społeczeństwach 
zapotrzebowanie na religię. Jest to 
proces naturalny. N;emniej jednak 
tkwią w niektórych środowiskach tra­
dycje, które w określonych warunkach 
ożywając wpływać mogą na człowieka, 
szczególnie na młodego człowieka, w 
sposób hamujący kształtowanie jego 
psychiki. „

Jakież są bowiem źródła tęsknot re­
ligijnych? Religia stanowi między in­
nymi rekompensatę za niedostateczne 
zaangażowanie się człowieka w dzia­
łalności zawodowej, społecznej i kul­
turalnej. Wynikający stąd niedosyt, 

kiem mechanicznie i że z faktu tego 
nie wyciągnięto żadnych wniosków, 
poza czysto organizacyjnymi. A tym­
czasem warto chyba zastanowić się 
nad tym. że wraz z ośmioklasistami 
„wkroczył” do szkól podstawowych 
cały ogromny zespół zagadnień wy­
chowawczych, z którymi dotychczas 
borykały się tylko szkoły średnie: 
problem „nastolatków”. Tym trudniej­
szy do rozwiązania, że „nastolatki” te 
znajdują się obecnie w jednej, organi­
zacyjnie — z konieczności — ujedno­
liconej gromadzie, z maluchami świeżo 
przybyłymi z przedszkola.

Jak znaleźć odpowiedni dla obu tych 
grup styl uczniowskiego bytowania? 
Jak zorganizować życie szkoły, aby 
było w nim równorzędne miejsce dla 
jednych i dla drugich? Jak umożliwić 
każdemu pełne wyżycie się, pełny roz­
wój osobowości? Pytania na pewno z 
rzędu łamigłówek. Ale też na pewno 
nie znajdzie się rozwiązania przez u- 
jednolicenie stroju, ujednolicenie me­
tod postępowania.

Wydaje się, że przeciwnie, właśnie 
daleko idące, mądre zróżnicowanie, 
dostrzeganie i zaspokajanie odmien­
nych potrzeb każdej z grup młodzie­
ży może prowadzić nie tylko do sca­
lenia gromady, lecz także umożliwi 
wykorzystanie szansy kryjącej się w 
tak zróżnicowanym pod względem wie­
ku. zainteresowań i możliwości zes­
pole.

Kar. 

znt&mie, zniechęcenie skłaniają do 
poszukiwania innych form wyżycia się 
człowieka.

Drugim źródłem są potrzeby natu­
ry uczuciowej i wyobrażeniowej. Koś­
ciół odpowiadając na to zapotrzebo­
wanie, już od wieków ściśle wiązał 
uroczystości religijne z przeżyciami 
natury estetycznej posługując się od­
powiednią architekturą, malarstwem, 
muzyką. Te formy religijne umocnio­
ne tradycją są i dzisiaj przez kler roz­
wijane. Tworzy się nowe formy przy 
okazji pierwszej komunii, jubileuszy 
małżeńskich czy wędrówek obrazów 
o treści religijnej.

Pociechy religijnej szukają ludzie 
w chwilach klęsk życiowych. Przy 
czym chodzi tutaj tak o klęski społecz­
ne, jak i o klęski osobiste. Religia w 
tym przypadku bywa czynnikiem po­
krzepiającym.

Szkoła zatem ma do spełnienia po­
ważną rolę w kształtowaniu odpo­
wiednich postaw młodzieży. Chodzi 
konkretnie o wychowanie człowieka, 
który w żadnej sytuacji życiowej nie 
sięgnie po wątpliwą pociechę religij­
ną, nie będzie szukał ucieczki od ży­
cia, zapatrzony w fikcję. W jaki spo­
sób szkoła ma realizować to niełatwe 
zadanie? Rozważając możliwości szko­
ły wypada podkreślić, że najistotniej­
szą sprawą w procesie wychowawczym 
powinno być celne rozpoznawanie, a 
następnie rozwijanie u młodzieży ta­
kich uzdolnień i zamiłowań, kt re 
przyczynia się do najwłaściwszego wy­
boru zawodu, co da w konsekwencji 
nie tylko stabilizację życiową, lecz 
także to zaangażowanie się w spra­
wy społeczne.

Nie jest to recepta najłatwiejsza do 
wykonania, zważywszy, że programy 
nauczania są bardzo obfite. Niemniej 
jednak funkcjonowanie wielu kółek 
zainteresowań wskazuje, że budzenie 
określonych zainteresowań może się od­
bywać na zajęciach pozalekcyjnych. 
Poważną zresztą pomoc szkole niosą 
młodzieżowe domy kultury dysponu­
jące fachowymi kadrami i odpowie­
dnim zapleczem pomocy naukowych, 
a także środkami materialnymi.

Z kolei nasuwa się pytanie, jak wy­
chować młodzież, aby w dniach klęsk 
osobistych, niepowodzeń życiowych 
umiała się oprzeć na świeckiej filo­
zofii życia? Model społeczny naszej 
rzeczywistości niewątpliwie usuwa 
pewną ilość nieszczęść, chroni człowie­
ka przed niejedną przeciwnością. Nie 
do uniknięcia jednak są tragedie je­
dnostek, związane z osobistymi prze­
życiami Prof. Suchodolski wysuwa 
koncepcję życia, sięgającą korzeniami 
do dramatu greckiego, który nie jest 
tylko techniką literacką. Ta koncepcja 
zakłada możliwość nie tylko wytrzy-. 
mania klęsk życiowych, lecz nieja­
ko przygotowania na nie. W umiejęt­
ności wytrzymywania niepowodzeń 
jest wszak miara wartości i wielkości 
człowieka.

Wprowadziliśmy do programów 
szkolnych odrębne przedmioty, których 
celem jest realna pomoc dla mło­
dzieży w chwilach wątpliwości. Że 
godziny poświęcone rozmowom z mło­
dzieżą są jak najbardziej potrzebne, 
świadczą dyskusje toczone często z 
przez młodzież poza szkołą, albo i w 
szkole z okazji spotkań z ludźmi na­
uki. sztuki czy działaczami społecz­
nymi i politycznymi. Młodzież ma 
wątpliwości i przeżywa je bardzo 
emocjonalnie, a rodzą sie one na grun­
cie nieiednokrotnie konfliktu szkoła — 
dom. Chodzi zatem o to. aby lekcje 
wychowania obywatelskiego toczyły 
sie w klimacie szczerości i pełnego za­
ufania. W pracy wychowawczej wpro­
wadzamy anonimowe skrzynki zapy­
tań. co pozowała dotrzeć do pytań 
trudnych. Organizujemy jak najbar­
dziej atrakcyjne godziny wychowaw­
cze. Nie mniej jednak ta jedna go­
dzina nie wystarcza.

I dlatego w szkole coraz częściej 
zwycięża słuszna teza, że obok ofi­
cjalnych wychowawców klasowych — 
wszyscy jesteśmy wychowawcami.

Takie też stanowisko zajmuje prof. 
dr Tadeusz Kotarbiński, który postu­
luje, aby każdy nauczyciel posługu­
jąc się własną dyscypliną naukową 
umiał rozstrzygać wątpliwości mło­
dzieży. niósł jej pomoc w chwilach 
wewnętrznych zmagań i kryzysów.

Niewątpliwie, obok należytego przy­
gotowania nauczycieli do trudnej funk­
cji 'wychowawczej, trzeba pomyśleć o 
stworzeniu im właściwych warunków 
pracv.

Powyższe uwagi nie pretendują do 
wyczernania problemów omawianych 
na sesji Sygnalizują jedynie kilka za­
gadnień na tle rozważań sesyjnveh, 
kłń»-e znajdą zresztą odbicie w pracy 
TSŚ.

Materiały sesji ukażą sie w wyda­
niu książkowym, co pozwoli nauczy­
cielom na szersze zapoznanie się z ich 
treścią.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

GŁOS NAUCZYCTLSK1 STR. 11



------------------------------ --- _B
rrowosc

W październikowym nume­
rze „ŻYCIA PARTU” J. O 1- 
brycht w artykule pt, 
„Dzisiejsza taktyka wrogiej 
propagandy” wyjaśnia, jakie 
cele i zadania stawia sobie o- 
becnie zachodnia polityka i za­
chodnia propaganda wobec 
Polski. Modnym ostatnio has­
łem kierowniczych kół amery­
kańskich, forsowanym na ca­
łym Zachodzie, a proklamowa­
nym przez prezydenta Johnso­
na w 1964 roku, jest hasło 
„budowania mostów do Euro­
py Wschodniej”. To nowe has­
ło jest zmodyfikowaną takty­
ką starej propagandowej dy­
wersji.

„Co miałoby jechać — czy­
tamy w artykule — po amery­
kańskich mostach do Europy 
Wschodniej, w tym również do 
Polski, dowodzą bardziej 
szczegółowe założenia, opraco­
wywane na rozmaitych sym­
pozjach wywiadowczo-propa- 
gandowych USIA i CIA, i mię­
dzy innymi na roboczej nara­
dzie w sztabie „Wolnej Euro­
py” w Monachium. Już to 
szczątkowe, co opublikowano 
w wydawnictwach w rodzaju 
„Bridges to East Europę” 
(„Mosty do Europy Wschod­
niej”, Wyd. Radia „Wolna 
Europa” 1964), sprawozda­
niach dla Kongresu USA itp., 
mówi bardzo wiele. Oto np. 
analiza ekonomiki radziec­
kiej opracowana przez a- 
merykański wywiad CIA 
stwierdza, że „jakąkolwiek 
byśmy miarę stosowali, oczy­
wiste jest, iż ekonomika ra­
dziecka wyrosła na kolosalną 
siłę wywierającą wpływ' na 
cały świat”. I nieco dalej: 
„Związek Radziecki stanowi 
niezastąpione oparcie ekono­
miczne dla rozwoju Europy 
Wschodniej, tak. że handel z 
Zachodem może być tylko 
dodatkowym korzystnym 
elementem tego rozwoju”. Co 
nie przeszkadza widać szefo­
wi „Wolnej Europy”, John­
sonowi Richardsonowi junio­
rowi pisać we wstępie do 
wspomnianej broszpry „Mosty 
Europy Wschodniej” o rozkła­
dzie i kryzysie socjalizmu”.

W tymże numerze „ŻYCIA 
PARTII” Bronisław R y c a j 
w artykule pt. „W kręgu po­
trzeb regionu” pisze o syste­
matycznym wzroście liczby 
kursów i uczestników szkole­
nia politycznego w wojewódz­
twie olsztyńskim, o doborze 
metod pracy szkoleniowej, 
mającej między innymi na ce­
lu utrwalanie i rozwijanie 
procesów stabilizacji i inte­
gracji społecznej.

POLSKA — WSROD PIĘCIU POTĘG 
ENERGETYCZNYCH

Elektrownię w Turowie można uznać 
'za najnowocześniejszy w skali europej­
skiej obiekt tego typu. Po stronie dodat­
niej swego bilansu gospodarka narodowa 
zapisała urządzenie energetyczne wielkiej 
mocy, o rozmiarach nie stosowanych do­
tychczas ani w Polsce, ani w krajach 
sąsiednich.

U podstaw zmontowanych w elektrow­
ni Turów siedmiu wielkich bloków ener­
getycznych leży twórcza inwencja inzy- 
nierów-projektantów. To również dzięki 
ich pionierskiej pracy Polska weszła w 
skład pięciu państw świata posiadających 
nowoczesną gospodarkę energetyczną. In­
żynierowie: Józef Serwin — twórca zało­
żeń projektowych i rozwiązań planu ge­
neralnego, Antoni Banaś, Stefan Mądry, 
Zbigniew Pakuła. Erazm Zbigniew Sawic­
ki, Kazimierz Rakusa-Suszczewski, Ro­

man Zabłocki w wyniku kilkuletniej pra­
cy stworzyli najbardziej nowoczesny 
obiekt energetyczny na węglu brunatnym 
w Europie.

Autorzy projektu i dokumentacji zasto­
sowali nowe rozwiązania koncepcyjne, 
techniczne, technologiczne, automatyza- 
cyjne, konstrukcyjne i budowlane. O wy­
sokim poziomie tych rozwiązań świadczy 
pomyślny egzamin eksploatacji prototy­
powych bloków 200 MW z między stopnio­
wym przegrzewem pary, opracowanie i 
zastosowanie po raz pierwszy w Polsce 
specjalnych trójfazowych szyn ekrano­
wanych zabezpieczających turbogenerato­
ry przed zwarciami międzyf azowymi, 
zmniejszenie kubatury budynków przy 
jednoczesnym zachowaniu warunków do­
brego transportu poziomego, realizowa­
nego ciężkimi pojazdami mechanicznymi. 
. Wymownym przykładem uznania dla 
polskiej myśli technicznej w zakresie 
energetyki jest rosnące zainteresowanie 
zagranicy. W czasopiśmiennictwie nauko­
wym wielokrotnie podkreślano pionier­
ski charakter decyzji projektowych oraz 
rozmach i nowatorstwo rozwiązań. Otwar­
ły się też. możliwości eksportu twórczej 
myśli technicznej. Rozwiązania projekto­
we elektrowni Turów zostały również 
wykorzystane w innych nowych polskich 
elektrowniach, tak na węgiel brunatny —• 
w Pątnowie, jak i na węgiel kamienny — 
w Łaziskach.

„Na uwagę zasługuje to —• 
-— podkreśla B. — że cało­
kształt tej działalności był 
zdecydowaną i konsekwentną 
polemiką z różnego rodzaju 
pseudonaukowymi teoriami 
germańskości Warmii i Mazur, 
opracowywanymi przez za- 
chodnioniemiecką propagandę 
rewizjonistyczną. Teorie te 
otrzymały pełny odpór w 
świadomości społecznej miesz­
kańców naszego regionu. By­
ło to możliwe dzięki faktogra­
ficznej konfrontacji i polemi­
ce historycznej, inspirowanej 
i przeprowadzanej z dużą pa­
sją i intensywnością przez na­
sze organizacje partyjne".

„ŻYCIE PARTII” w dziale 
sprawy młodzieży poświęca 
odrębny artykuł omówieniu 
analizy aktualnej sytuacji i 
najbliższych zadań rozwojo­
wych harcerstwa. Analizy tej 
dokonała Komisja KC do 
spraw Młodzieży. Z roku na 
rok rosną szeregi harcerstwa. 
Na początku bieżącego roku 
harcerstwo liczyło ponad pół­
tora miliona członków. Wraz 
ze wzrostem ilościowym na­
stępuje wzrost jakościowy.

„Dzięki wysiłkowi całej ka­
dry harcerskiej — czytamy w 
artykule — zwiększonej po­
mocy instancji partyjnych 
oraz władz oświatowych roz­
winął się i wzbogacił program 
wychowawczy harcerstwa, 
zmierzający do uzupełnienia 
wychowawczego oddziaływa­
nia szkoły i rozszerzania, za­
interesowań i świadomości 
społeczno-ideowej uczniów. 
Zgodnie z dyrektywami IV 
Zjazdu partii, zalecającymi 
harcerstwu ścisłe wiązanie 
swej działalności z dydaktycz­
no-wychowawczą rolą szkoły, 
w pracy drużyn szkolnych 
przestrzega snę zasady, aby 
ideologia socjalistyczna nie 
była traktowana deklaratyw­
nie, lecz aby stanowiła żywą, 
autentyczną treść zadań i ini­
cjatyw, dostosowanych trafnie 
do zainteresowań i poziomów 
umysłowych różnych grup 
wieku”.

Harcerstwo wiążące coraz 
bardziej swą działalność z 
pracą wychowawczą szkoły, 
kładzie jednocześnie duży 
nacisk na rozwijanie swej 
pracy poza szkołą. „Działal­
ność ta — czytamy — służy 
bardzo doniosłym zadaniom 
wychowawczym — organizo­
wania wolnego czasu dzieci i 
młodzieży w rejonie zamiesz­
kania przez zajęcia kultural­
ne, rozrywkowe, oświatowe, 
sportowe i inne, co wpływa 

na postawy, dążenia i zacho­
wanie grup rówieśniczych. W 
1965 roku działało 960 takich 
drużyn zrzeszających około 39 
tysięcy młodzieży, w tym 
znaczną część młodzieży nie 
uczącej się i nie pracującej”.

W omawianym numerze 
znajdzie czytelnik wywiad z 
Władysławem D ą b r o w- 
s k i m, komendantem głów­
nym Ochotniczych Hufców 
Pracy ZMS i ZMW, który mó­
wi o różnych formach działal­
ności OHP, zmierzającej mię­
dzy innymi do wytworzenia 
wśród młodzieży przekonania, 
że każda praca jest ważna i 
zasługuje na pełny szacunek, 
zmierzającej do pogłębiania 
wrażliwości młodzieży na po­
trzeby środowiska i chęć słu­
żenia mu dobrowolnym czy­
nem.

Redakcja „STOLICY” w nu­
merze z 16 października za­
mieszcza notatki z rozmowy, 
jaką z płk. Zbigniewem Z a- 
ł u s k i m przeprowadził L. 
Moczulski na temat wy­
chowawczej funkcji armii. 
Procesy wychowawcze w ar­
mii — czytamy w notatkach 
— „(...) spełniają funkcje uzu­
pełniające do tego wcześniej­
szego, pierwotnego wychowa­
nia społecznego i narodowego. 
Dwadzieścia lat temu wojsko 
likwidowało wśród żołnierzy 
analfabetyzm; dzisiaj też lik­
widuje, ale inny:.przede wszy­
stkim historyczny (ilość czasu, 
jaką w szeregach armii po­
święca się na uczenie historii 
własnego narodu jest znacznie 
większa od przewidzianego w 
programach szkoły. podstawo­
wej), geograficzno-polityczny 
(w sensie znajomości kraju, 
jego miejsca w świecie i po­
czucia tego miejsca), wreszcie 
społeczny. Zwalczanie tych 
analfabetyzmów jest poważ­
nym dorobkiem sił zbrojnych. 
Stanowi istotny wkład w 
wychowanie ogólnonarodowe, 
którego znaczenia trudno prze­
cenić”.

Czasopismo literackie 
„WSPÓŁCZESNOŚĆ” obcho­
dzi dziesięciolecie swego ist­
nienia. W ostatnim numerze z 
dnia 12—25 października re­
dakcja zaprasza do udziału w 
ankiecie na temat, jak wyob­
raża sobie pierwsza generacja 
wychowana w socjalizmie, per­
spektywy swojej działalności, 
jakie nakreśla sobie zadania. 
„Co z dawnych zamiarów — 
czytamy w słowie od redakcji 
-— już się spełniło i jak doko­
nują się ewolucje w naszych 

poglądach od chwili gdy 
przystępowaliśmy do działal­
ności społecznej, kulturalnej 
czy naukowej? Chcemy się za­
strzec, że nie chodzi nam o 
tworzenie jakiejkolwiek mito­
logii pokoleniowej. Wierzymy, 
że zbieżności i różnice w po­
glądach na rzeczywistość spo­
łeczną nie układają się zgod­
nie z istniejącymi cezurami 
pokoleniowymi; że kształtuje 
tę wspólnotę czy rozbieżności 
rzeczywistość historyczna i 
nie można jej wpływu na roz­
wój różnych formacji pokole­
niowych traktować mecha­
nicznie”.

Wśród wielu artykułów-wy- 
powiedzi szczególnie zaintere­
suje czytelnika głos Anny B u- 
k o w s k i e j, która w artyku­
le pt. „Podzwonne pokoleniu” 
pisze między innymi: „(...) Ce­
nimy dialektyczne, ścisłe my­
ślenie i zalety krytycznej ana­
lizy. Staramy się być otwarci 
na tyle, na ile jest to możliwe 
w granicach naszej świado­
mości. Wierzymy, że postęp w 
naszych rękach nie stanie się 
ślepą siłą, lecz realizowaną i 
kierowaną świadomie drogą 
ku wyższej formie cywilizacji. 
Paul Valery przepowiadał ko­
niec cywilizacji — nam się 
wydaje, że to dopiero począ­
tek, że ludzkość dopiero wy­
chodzi ze stadium natury. Cy­
wilizacja zwycięży dopiero 
wówczas, kiedy wszystkie na­
rody podniosą się z kolan nę­
dzy i zacofania; kiedy wszyscy 
politycy zrozumieją, że „nie 
jest wolny naród, który ucis­
ka inne narody”; kiedy zosta­
nie przezwyciężona sprzecz­
ność interesów społecznych i 
narodowych; kiedy staną się 
niemożliwe masowe bratobój­
cze mordy, których byliśmy 
bezradnymi świadkami w In­
donezji czy zbrodnicza bez­
karność wojny w Wietnamie 
— wojny o prestiż USA. A 
sądzę, że nie są to mrzonki; 
obiektywizm ocen i wyostrzo­
ne poczucie odpowiedzialnoś­
ci doprowadzą kiedyś do tego, 
żę ludzie będą w stanie wyjść 
z partykularzy interesów 
indywidualnych czy grupo­
wych i stać się obywatelami 
świata, a ogólnoludzka świa­
domość zyska sobie prymat 
nad świadomością mniejszych 
ludzkich środowisk. Taka bę­
dzie ostateczna konsekwencja 
działania swobodnego od 
wszelkich konserwatywnych 
obciążeń rozumu, tworzonej 
przez niego nauki, wysoko 
rozwiniętej techniki i kultu­
ry”.

emzet

F” NOWE „SZTUCZNE WYSPY"

Eksploracje geofizyczne dna Morza Kas­
pijskiego doprowadziły do odkrycia dal­
szych złóż ropy naftowej. Powstaje tu no­
wy, nawodny ośrodek eksploatacji tych 
bogactw, instalowany na konstrukcji typu 
„sztucznych wysp”.

FRANCUSKA BAZA KOSMICZNA

Nowa francuska baza rakietowa-kosmi­
czna, budowana w Gujanie, będzie goto­
wa do użytku w roku 1969. Stąd wystar­
tuje po raz pierwszy 100-tonowa rakieta 
francuska Wulkan-C, która będzie mogła 
wprowadzić na orbitę satelitarną obiekt 
o masie blisko 200 kg.

WAŻNE DLA WYMIANY PROGRAMÓW 
TV

Uczeni angielscy opracowali urządzenie 
pozwalające w doskonały sposób przecho­
dzić z telewizyjnego standardu europej­
skiego (625 linii) — na angielski (405 li­
nii), Zastosowanie tego nowego urządze­
nia może poważnie ułatwić wymianę pro­
gramu TV między krajami, stosującymi 
różne standardy.

Informacje zaczerpnięte z Tygodniowego 
Biuletynu Prasowego „Wiedza i Technika” 
Agencji Robotniczej (WiT—AR).

SJJ
BELETRYSTYKA

Kazimierz Brandys: OBRONĄ 
„GRENADY” I INNE OPOWIA- 
DANIA. PIW. Warszawa 1966; s, 
473, cena 30 zl.

Włodzimierz Bogomołow: ZO, 
SI A. PIW, Warszawa 1966; s. 75, 
cena 10 zł. Autor należy do śred­
niego pokolenia pisarzy radziec­
kich. Opowiadanie ,,Zosia” opar­
te jest na wspomnieniach autora 
z okresu ostatniej wojny.

Władysław Gołąbek „Boryna”; 
BEZ ROZKAZU... LSW, Warsza­
wa 1966; s. 407, cena 35 zł. Książką 
opisuje walkę Batalionów Chłop, 
śkich na Kielecczyżnie.

Kazimierz Koźniewski: OQ
DZIŚ.... ZA KWADRANS. O RÓŻ­
NICY. „Czytelnik”, Warszawą 
If.GG; s. 237, cena 12 zł Uniwersy­
tet Ludowy w Różnicy obchodził 
w roku ubiegłym dwudziestolecie 
swojej pracy. W b. ciekawym re­
portażu K. Koźniewskiego odnaj­
dujemy wierny obraz tych lat 
dwudziestu na tle historii uni­
wersytetów ludowych w Polsce.

Andrzej Kuśniewicz: EROICA, 
PIW, Warszawa 1266; s. 286, cena 
16 zł.

Teodor 
Tom IV. 
431, cena

Jerzy Surclykowski: POWRACA­
JĄCY Z MORZA. Wyd. Morskie, 
Gdynia 1966; s. 185, cena 10 zł. Po­
wieść nagrodzona II nagroda w 
konkursie literackim wydawnic-

Parnicki: NOWA BAŚŃ. 
PIW, Warszawa 1266; s. 
35 zł.

Alojzy Sroga: STUDENCKIE 
LATA. Wyd. Lubelskie, Lublin 
19G6; s. 249, cena 16 zl. Tematem 
książki jest okres kształtowania 
się pierwszej po wojnie wyższej 
uczelni Polski — UMCS, historia 
ludzi z nią związanych: profeso­
rów i pierwszych jej studentów.

Maria Szypowska: WIADRO 
PEŁNE NIEBA. LSW, Warszawa 
1966; s. 251, cena 13 zł. Książka o- 
trzymała I nagrodę na ogólnopol­
skim konkursie „Opolszczyzna i 
jej dzień nowy”.

Tadeusz S‘ępowski: BYŁO TO 
WCZORAJ. Powieść dla m.odzie­
ży. LSW, Warszawa UGG; s. 252, 
cena 18 zł. Książka poświęcona 
jest ludziom i ziemiom odzyska­
nym po wojnie.

Wacław Sieroszewski: BAJKI. 
Wyd. Literackie, Kraków 1966; 
s. 458, cena 21 zł.

Wsiewołod Wojewodin: ROGA­
TA DUSZA. Przekład Z. Korczak- 
Zawadzka. PIW, 
S. 355, cena 20 zł. 
wej opowieści o 
czy się w latach trzydziestych 1 
dotyczy zagadnień przede wszy­
stkim natury etycznej.

ZA PIĘĆ DWUNASTA. K i W, 
Warszawa 1266; s. 399, cena 30 zł. 
Jest to zbiór autentycznych 
wspomnień i relacji więźniów o- 
bozów koncentracyjnych z kwiet­
nia i początku maja 1945 r.

Warszawa 1266; 
Akcja b. cieka- 
marynarzu to-

METODYCZNE I POMOCNICZE

Jadwiga Daabowa: AKTYWIZA­
CJA UCZNIA A EFEKTYWNOŚĆ 
NAUCZANIA JĘZYKA ŁACIŃ­
SKIEGO. PZWS, Warszawa 196G; 
s. 120, cena 14 zł.

Paulina Hołyszowa: NASZE 
WESELE. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1966; s. 178, cena 15 zł. Jest to 
prawdziwe wesele ludowe, które 
odbyło się- w wiosce lubelskiej 
przed 50 laty.

Andrzej Lelek: ZBIORY. PZWS 
Warszawa 1966; s. 258, cena 29,59 
zł. Wartościowa pozycja w biblio­
teczce matematycznej nauczycie­
la.

Aniela Podgórska: WSKAZOW-lj 
KI METODYCZNE DO NAUCZA­
NIA BOTANIKI W KL. VI. PZWS, 
Warszawa 1 96G; s. 170, cena 9 zł.

W. S. Tiuchtin: PSYCHIKA A 
CYBERNETYKA. ODBICIE PSY­
CHICZNE W ŚWIETLE IDEI CY­
BERNETYKI. Tłum. L. Siniugi- 
na. K i W, Warszawa 19C6; s. 183, 
cena 18 zł .

Z MOICH DOŚWIADCZEŃ NA 
LEKCJACH JEŻYKA POLSKIE­
GO W KLASIE V. Praca zbioro­
wa. PZWS, Warszawa 1966; s. 117, 
cena 10,50 zł.

Z DOŚWIADCZEŃ BIBLIOTEK 
SZKOLNYCH I PEDAGOGICZ­
NYCH. Rocznik VI. Pod redakcją 
J. Popławskiej. Stowarzyszenie 
Bibliotekarzy Polskich, Warszawa 
1966; s. 158, cena 25 zł.

BIOGRAFICZNE

Jadwiga Czachowska: GABRIE­
LA ZAPOLSKA. Monografia bio- 
bi-bliograf iczna. Wyd. Literackie, 
Kraków 1966; s. Gt6, cena 95 zł.

Elżbieta Grabska: APOLLINAI- 
RE I TEORETYCY KUBIF.MU W 
LATACH 1908—1918. PIW, Warsza­
wa 19C6; s. 295. cena 35 zł.

HENRYK SIENKIEWICZ. Bi­
blioteka „Polonistyki” pod red. 
J. Z. Jakubowskiego. Materiały 
zebrała i wstępem opatrzyła J. 
Kulczycka-Saloni. PZWS, Warsza­
wa 1966; s. 416. cena 36 zł.

PRZEWODNIKI

Tadeusz Zwoliński: TATRY. 
Wyd. XII. Sport i Turystyka. 
Warszawa 1966; s. 368, cena 32 zl.
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